
12 STRON CENA 10 ZT.OTTCH W YD AN IE Ą

ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

V'; J8fe ’v rc/ && M  'M* «1 jgr. rTHP M b  nHP» m T Jracfe s

J | H i  f | - p j « , w  i
'jJ* *&■ ŜP
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Pod hasłem walki o pokój
m asy pracujące obchodzą dzień 1 Mafa

Akadem ia centralna w Warszawie
WARSZAWA. PAP. „Bojownicy o pokój wszystkich krajów, 

łączcie się“ . Pod tym hasłem od była się w dniu 30 bm. W najwięk 
szej w Warszawie sali na Służewcu, centralna akademia 1-ma- 
jowa.
Z balkonów, udekorowanych 

czerwienią i zielonymi girlandami 
zwisają setki sztandarów organi­
zacji PZPR stronnictw ludowych 
i Stronnictwa Pracy.

Na akademię przybywają, gorą­
co witani przedstawiciele Rady 
Państwa, Sejmu, członkowie rzą­
du, generalieja, przedstawiciele 
partii politycznych, rzesze robotni 
ków i pracowników z całej stolicy. 
Owacyjnie również witany jest 
ambasador ZSRR Wiktor Lebie- 
diew oraz członkowie KC Fran­
cuskiej Komunistycznej Partii — 
August Leąuerre i Marcel Pool, 
członek KC Komunistycznej Partii

Odezwa KCPZPR
w prasie radzieckiej

MOSKWA. PAP. Cala prasa ra 
dziecka z „Prawdą“ i „Izwestia- 
mi“ na czele, zamieściła w obszer 
nym streszczeniu odezwę 1-majo- 
wą KC PZPR do mas pracujących 
Polski.

Również wszystkie rozgłośnie 
radzieckie nadały w swych ąudy. 
cjach treść odezwy KC PZPR.

Czechosłowacji — Vodzicka, pre­
zes FIAPP, przedstawiciel Republi 
kańskiej Hiszpanii — Rasola, prze 
wodniczący Amerykańskiego K o­
mitetu Słowian, przedstawiciel A - 
merykańskich Związków Zawodo 
wych — Leon Krzycki, przedsta­
wiciele związków zawodowych 
Węgier — Ferenc Petrak, Bułgarii 
— Nikoias Klissarow, Rumunii — 
Estreichner, Finlandii — Veikko- 
lainen.

Sekretarz generalny KCZZ Ta­
deusz Ćwik, zagaja akademię. Róz 
brzmiewają potężne dźwięki „mię 
dzynarodówki“ . Tow. Ćwik oma­
wia krótko znaczenie tegoroczne­
go święta 1 Maja i proponuje pre 
zydium akademii.

Burzliwą owacją przyjmuje sa­
la zajmującego miejsce w prezy­
dium — przewodniczącego PZPR, 
Prezydenta Bolesława Bieruta. 
Wśród oklasków zajmują miejsce:

Dziennikarze i pisarze polscy
g» r  zc f t»yr f  #
do stolicy ZSRR

MOSKWA. PAP. Przybyła tu 
11-osobowa delegacją, dziennika­
rzy i pisarzy polskich z zastępcą 
redaktora naczelnego „Trybuny 
Ludu“ —  Arskim na czele, która 
weźmie udział w uroczystościach 
1-majowych w Moskwie.

Tow. min. Skrzeszewski
w y g ło s i  re fera t

w Gdańsku
Zarząd Okręgu Gdańskiego 

ZMP zawiadamia wszystkich 
członków ZMP— Gdańska, Gdy 
ni i Sopotu, że w poniedziałek 
dnia 2 maja br. o godz, 16-ej 
odbędzie się w sali Teatru „W y 
brzeże“ w Gdańsku masowe ze­
branie nauczycieli, na którym 
minister oświaty tow. dr. Skrze 
szewski wygłosi referat p. t. „O 
podstawowych zagadnieniach o. 
światowych Związku Radziec­
kiego“ . Uprasza się wszystkich 
członków o punktualne przy­
bycie.

M e c h  ż y j e  fl M a i !

Sekretarze PZPR, Józef Cyrankie 
wicz, Roman Zambrowski, Alek­
sander Zawadzki, członkowie se­
kretariatu i biura politycznego — 
Jakub Berman i Henryk Świąt­
kowski. W prezydium zasiadają 
również Marszalek Żymierski, 
min. Radkiewicz, posłowie: H. 
Czechlowski, J. Albrecht, S. Za­
wadzki, J. Zarzycki, I. Sztachel- 
ska i inni.

Licznie reprezentowani są w 
prezydium przodownicy pracy, 
przedstawiciele świata nauki, kul 
tury i sztuki. Wśród oklasków 
zajmują miejsca w  prezydium 
przedstawiciele odznaczonych 
przez Prezydenta RP — stu u- 
czestników młodzieżowego współ­
zawodnictwa pracy.

Wśród gorących, długotrwałych 
oklasków zabiera głos sekretarz

KC PZPR — Aleksander Zawadz­
ki.

Przemówienie jego, oświetlające 
najważniejsze problemy sytuacji 

.świata i kraju w obecnej dobie 
f  walki o pokój,, wielokrotnie prze­

rywane byio burzliwymi oklaskami. 
(Streszczenie przemówienia podamy 
w numerze jutrzejszym).

Po referacie wicepremiera Za­
wadzkiego, przewodniczący akade­
mii Tadeusz Ćwik odczytał tekst 
rezolucji pierwszomajowej. Rezolu­
cja została jednogłośnie uchwalo­
na, wśród entuzjazmu zebranych.

Znów brzmią potężne dźwięki 
„międzynarodówki“ .

Śpiew tysiąca głosów -wypełnia 
salę.

Akademię kończy bogata część 
artystyczna.

W  o d p o w ie d z i n a  ap e l A p rp a sa

479 proc. normy
wykonał górnik Jan Kotoński

KATOWICE. PAP. Odpowiadając na apel górnika Apryasa 
—górnik kopalni „Kazimierz Juliusz“ —  J a n  K o l o ń s k i  osią­
gał w ciągu 29 dni kwietnia br. przeciętnie 479 proc. normy 
przy wydobyciu węgla na chodniku.

W  ten sposób Koloński przekroczył wysoko swe zobowiąza­
nia pierwszomajowe. Zobowiązał się ón bo w i ta u wykonań w ciągu 
kwietnia 400 proc. nowej normy. .

Wspaniały wynik zawdzięcza Koloński przede wszystkim 
Własnej, racjonalnej metodzie* wykonywania strzałów włomo- 
wych. Metoda ta polega na pojedyńozym odstrzeliwaniu ładun­
ków, co umożliwia dokładną kontrolę ich wykorzystania. Inm 
górnicy odstrzeliwują cztery ładunki równocześnie.

Ponadto Koloński dokładnie wykorzystywał czas na efek­
tywną pracę i ścisłe współpracował ze swym ładowaczem Fran­
ciszkiem Ślusarczykiem.

/

Obchody Święta Robotniczego 
zagranica

W dniu wczorajszym w dalszym ciągu napływały ż całego 
świata wiadomości o przygotowaniach do dzisiejszych uroczystości 
pierwszomajowych oraz demonstracjach pokojowych, które odbyły 
się w przeddzień Święta Pracy.

Gdy dziś 1 maja nad nieprzeliczonymi szeregami uczestni­
ków obchodu zakwitną barwy ezerwone i narodowe, w świado­
mości każdego Polaka utrwali'się wielka prawda o nierozerwal­
ności tych dwóch symboli, które świadczą, że nasze życie naro­
dowe wypełnia się treścią rewolucyjną, treścią socjalistyczną.

„Patriotyzm — powiedział tow. Bierut na Kongresie PZPR—  
to gorące, szczere, pełne ofiarno ści Uczucie społeczne, uczucie 

przywiązania do postępowych dziejów narodu, do jego kultury, 
do ziemi ojczystej, to duma z najlepszych jego tradycyj, to po­
czucie odpowiedzialności za zaszczytny współudział ojczystego 
kraju w postępowych dziejach ludzkości. Patriotyzm proletarjac- 
ki — to walka rewolucyjna o lepszy 1 sprawiedliwszy ustrój spo­
łeczny, to gorąca troska o przodujący udział swego kraju w świa­
towym ruchu rewolucyjnym. Patriotyzm proletariacki —  to 
czyń kongresowy, to oddawanie wszystkich sił dla zwycięstwa so­
cjalizmu we własnym kraju, aby przy śpieszyć zwy cięstwo so­
cjalizmu na świecle“ ,

Dzięki historycznemu zwycięstwu Związku Radzieckiego nad 
faszyzmem, dzięki Armii Radzieckiej, która przyniosła nam wy­
zwolenie polityczne i umożliwiła utrwalenie władzy ludowej, 
dzięki ofiarności klasy robotniczej, która, przy braterskiej po­
mocy radzieckiej odbudowała i rozbudowuje nasze życie gospo­
darcze —  obchodzimy dziś Święto 1 Maja nie tylko jako dzień 
międzynarodowej Walki, ale również jako święto państwowe i na­
rodowe. W jednym szeregu maszerować będą partyjni ł bezpar­
tyjni, wszyscy Polacy, którym drogie są losy naszej Ojczyzny 
i którzy?jej rozwój widzą w produkcji ponad plan, w oszczęd­
nym gospodarowaniu, w zacieśniającej się współpracy * państwa­
mi ludowymi, przede wszystkim z wielkim mocarstwem socjali­
stycznym^ Związkiem Radzieckim. W jednym pochodzie 1 ma­
jowym znajdą się z robotnikami i uczonymi, chłopami i artysta­
mi oddziały Wojska Polskiego, naszego wojska ludowego, które­
go kadry tworzyły się u boku Armii Radziecliej podczas wiel­
kiej wojny narodowej, które dziś u boku potężnej Armii Radzie­
ckiej jest gwarantem naszego bezpieczeństwa, naszych granic 
ł naszej pokojowej pracy dla podniesienia materialnego i kultu­
ralnego poziomu życia najszerszych mas ludowych.

„Klasa robotnicza 1 masy ludowe wykazały' —  czytamy w De­
klaracji Ideowej PZPR —  że ich władza zdolna jest do prze­
zwyciężenia tych przeszkód, które władza kapitalistyczna i ob­
szarników stawiała na drodze rozwoju gospodarczego i kultural­
nego, na drodze podniesienia dobrobytu mas ludowych i zabez­
pieczenia niepodległości kraju“ .

Polska znajduje się w wielkim, światowym Froncie Pokoju, 
którehiu przewodzi potężny Związek Radziecki, kraje demokra­
cji ludowej i czołowe oddziały klasy robotniczej w państwach 
kapitalistycznych. Wraz z całym Frontem Pokoju będziemy dziś 
manifestować na rzecz trwałego pokoju i współpracy między na­
rodami dla dobra ludzkości. Wraz z całym Frontem Pokoju, na 
niezliczonych wiecach i zgromadzeniach potwierdzimy Uchwały' 
Kongresu Paryskiego, Światowego Kongresu Obrońców Pokoju. 
Wraz 7, całym Frontem Pokoju zdemaskujemy raz jeszcze kno­
wania i matactwa imperialistycznych mąciciełi pokoju, grupki 
podżegaczy wojennych. I gdy z twierdz imperializmu idą plany' 
podziału świata i nienawiści między narodami, z Moskwy, świa­
towej stolicy pokoju rozlega się hasło: „Niech żyje braterski 
sojusz narodów Anglii, Stanów Zjednoczonych Ameryki i Zyviąż 
ku Radzieckiego w ich walce o pokój!“

Naszą odpowiedzią na zmowy, bloki i pakty agresji będą 
dalsze zobowiązania do produkowania taniej, lepiej, racjonal­
niej, a  /ezędnie j.

Naszą odpowiedzią będzie pogłębienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, granitowego fundamentu Polski Ludowej.

Naszą odpowiedzią będzie całkowita konsolidacja narodu pol­
skiego, pod przewodnictwem klasy robotniczej i jej czołowego 
oddziału — PZPR.

Naszą odpowiedzią będzie wyobcowanie ze społeczeństwa pol­
skiego elementów reakcyjnych, agentur obcego wywiadu, agen­
tur anglo-amerykańskich grup imperialistycznych, wrogich pol­
skim masom ludowym i narodowi polskiemu.

Naszą odpowiedzią będzie współpraca gospodarcza i pomoc 
wzajemna ZSRR i krajów demokracji ludowej.

W dniu 1 Maja ślemy brater skie pozdrowienia narodom wal- 
czącym o zwycięstwo demokracji i socjalizmu.

z'a przednim oddziałem światowego ruchu robotniczego, zwy­
cięską Wszechzwiązkową Komunistyczną Partią Bolszewików
wołamy: ,

Niech żyje 1 Maja — dzień przeglądu bojowych mas pracują­
cych świata, dzień braterstwa robotników wszystkich krajów!

Helsinki
demokratyczna prasa 

opublikowała odezwę pierwszoma 
jową Fińskiej Partii Komuttlstycz 
nej do mas pracujących kraju.

Odezwa podkreśla, że podstawo 
wym hasłem wszystkich pracują­
cych w dniu 1-ym maja winna 
być walka o pokój. Naród fiński 
— brzmi odezwa, winien przyłą­
czyć się do walki wszystkich na­
rodów o pokój i demokrację,

Nowy Jork
30 kwietnia odbył się w Nowym 

Jorku pochód pierwszomajowy, w 
którym wzięły udział tysiące by­
łych kombatantów oraz dziesiątki 
tysięcy członków związków zawo 
dowych i organizacji postępo­
wych. Pochód odbył się pod ha­
słem „domagamy się pokoju, o-par 
tego na współpracy międzynarodo 
wej ludów przeciwko faszyzmowi 
i nędzy“ .

Berlin
Jak donosi agencja ADW w 

przeddzień 1-go maja świat pra­
cy w Niemczech Wschodnich ur?ą 
dzlł uroczyste akademie.

Wszystkie miasta udekorowane 
są sztandarami i transparentami, 
wzywającymi do walki o pokój i 
jedność Niemiec.

Rzym
Manifestacje pierwszomajowe 

we Włoszech przypadają w tym 
roku na .okres szczególnego zao­
strzenia walk politycznych i eko

nych i chłopów. Na wiecach, zv o 
fińskai ływanych dla uczczenia święta 

* pracy, robotnicy włoscy domagają 
się urzeczywistnienia następują­
cych postulatów: 1) podwyżki plac 
zasiłków rodzinnych i pensji eme 
rytalnych; 2) utrzymania upraw­
nień komitetów fabrycznych, bez 
których zgody pracodawca nie ma 
prawa przeprowadzić redukcji ro­
botników; 3) umowy zbiorowej dla 
robotników rolnych; 4) prawa do 
pracy dla wszystkich oraz 5) za­
siłków dla bezrobotnych.

Nankin
Jak donsi agencja Sinhua, 1-go 

maja obchodzony będzie w roku 
bieżącym na wyzwolonych tere­
nach Chin w skali nieriotowanej 
dotychczas w dziejach narodu 
chińskiego. Święcić go będą mo­
gły otwarcie uroczyście poraź 
pierwszy od 22 lat setki tysięcy 
robotników Mukdenu, Tien - Tsi- 
nu, Pekinu, Tsinanu, Nankinu i 
innych miast, w których władza 
Kuomintangu została obalona.

W szyscy studenci wezmą udział w pochodach
Odezwa pierwszomajowa ZAMP

WARSZAWA. PAP. W związku 
z międzynarodowym świętem kla­
sy robotniczej, prezydium Zarzą­
du Głównego Związku Akademic­
kiego Młodzieży Polskiej wysto­
sowało do ogółu studentów pol­
skich apel następującej treści: 

„Tegoroczne święto 1-majowe 
obchodzone będzie przez masy 
pracujące całego świata z klasą 
robotniczą na czele pod sztanda­
rami pokoju i postępu, solidarno­
ści międzynarodowej, suweren­
ności i wolności narodów.

Międzynarodowe święto prole­
tariatu stało się dzisiaj świętem 
wszystkich ludzi miłujących po­
kój i wolność, stało się świętem 
ludów, świętem całych narodów, 
całego obozu postępu, któremu 
przewodzi kraj socjalizmu — nie­
zwyciężony Związek Radziecki.

Po raz pierwszy w historii Pol­
ski, niezachwianą wolę postępu i

demokracji, niezłomną wolę bu­
dowy socjalizmu i swoje osiągnię­
cia w tej budowie zademonstruje 
zjednoczona klasa robotnicza i zje 
dnoczona młodzież naszej ludowej 
ojczyzny.

Wszystkich kolegów i koleżanki, 
którym drogi jest pokojowy roz­
wój naszej ojczyzny, wszystkmh, 
którzy pragną rzetelnej nauki dla 
szczęścia ludu pracującego, wszy­
stkich, którym obcy jest uć sk na 
ródowy i wyzysk mas pracują­
cych, wszystkich, którzy włącza­
ją się do potężnego, nieustannie 
rosnącego w siłę obozu walki o 
pokój — wzywamy do masowego 
udziału w pochodach 1-majowych.

W SZEREGACH MANIFESTA­
CYJNYCH 1-MAJA NIE ZA­
BRAKNIE ANI JEDNEGO STU­
DENTA, KTÓREMU SPRAWA 
WOLNOŚCI I POKOJU JEST 
NA PRAWDĘ DROGA".

Plan kontraktacji trzody chlewnej 
wykonany w 109 proc.
Woj.gdańskie na trzecim miejscu

WARSZAWA. PAP. Jak infor­
muje komisarz do spraw hodowla 
nych do dnia 30 bm. gminne spół­
dzielnie „Samopomoc Chłbpska“ 
zakontraktowały 1,090 tys. sztuk 
trzody chlewnej, wykonując tym 
samym plan państwowy w 109
proc. W całym kraju kontrakto- i 120,1 proc.

wanie trzody chlewnej trwa w dal 
szym ciągu.

Najlepsze wyniki w kontraktu 
waniu tuczników uzyskało woj. 
łódzkie, które wykonało plan W 
138,7 proc. oraz województwa: ol 
sztyńskie —  122,2 proc., gdańskie 
— 121,4 proc. i poznańskie —

Chłopi są z robotnikami
Kierownictwa wojewódzkie Stronnictw Ludowych o święcie 1 Maja

Drukujemy dalszy ciąg wypo­
wiedzi. działaczy komitetu ludo­
wego woj. gdańskiego, podkreśla­
jących z okazji święta I majahll ńt. iild W ull\ J vir *■ i: [7 ( * - - * « . , i

mimicznych robotników fabryeż-i wspólnotę celów ehmpow t i o u t  -

Wrocław rozpoczyna produkcję barek
Pierwszomajowy czyn stoczni odrzuaskiej

WROCŁAW. PAP. W stoczni 
odrzańskiej wc Wrocławiu uro­
czyście ro?.poczęto budowę pierw 
szej barki rzecznej, która będzie 
wyprodukowana w kraju. Będzie 
to' barka typu „Wrocławka“ , któ­
rej plany opracowało Centralne 
Biuro Konstrukcyjne Stoczni O- 
drzańskićh.

Do biulowy barki —  dzięki
współzawodnictwu pierwszomajo­

wemu załogi stoczni —  przystą­
piono o miesiąc przed pierwotnie 
planowanym terminem.

W Czasie uroczystości pracow­
nicy stoczni uchwalili jednomyśl­
nie tekst depesz do przewodniczą 
cego Państwowej Komisji Plano­
wania Gospodarczego —  wicepre­
miera Minca, kierownika Mini­
sterstwa Przemyślu Ciężkiego inż. 
Żemajtisa oraz do KC PZPR.

ników walczących o pokój i so- ! czoną Partią Robotniczą na dro- 
cializm ' ' dze walki o lepsze jutro mas pra

* . . j cujących, o podniesienie wyzysku
obchodzi- , Cżi0Wieiia przez człowieka, o us.

trój sprawiedliwości społecznej —• 
socjalizmu.

Stanisław' Obrębski, 
sekretarz Wojewódzkiego 

Zarządu Stronnictwa Ludowego 
w Gdańsku

Dzień 1-go maja b.r. 
my już po raz piąty w wolnym i 
niepodległym państwie polskim, w 
którym po wiekowej niewoii ka­
pitalistycznej i obszamiczęj ro­
botnik i chłop jest wolnym gospo­
darzem Swego kraju.

W dniu tym nie sposób jest nife 
zamanifestować swych uczuć do 
Związku Radzieckiego.

W dniu tym popłyną wyrazy go

Moskwa manifestuie w dniu 1 maja
Wielka defilada, koncerty i zabawy ludowe

MOSKWA. PAP. W dniu 1 ma­
ja odbędzie się W Moskwie trady­
cyjna defilada radzieckich sił 
zbrojnych. W defiladzie wezmą

Po Forrestalu - gen. Clay 
ofiaro „zimnej wojny"

WASZYNGTON (PAP). Biały 
Dom komunikuje, że generał Clay 
powróci do Stanów Zjednoczonych 
w ciągu miesiąca.

Ciężar obowiązków, a zwłaszcza 
psychoza, wywołana „zimną woj­
ną“ ze Związkiem Radzieckim mia­
ły się fatalnie Odbić na zdrowiu 
geh, C!ai)'a. Decyzja Odwołania 
gen. Ćlay'a z Niemiec miała za­
paść w Waszyngtonie po otrzyma­
niu wiadomości, że jest on silnie 
wyczerpany.

Wśród następców C!av’a w Nierrt 
cżech wymienia się Johna Mac 
Clay'a, obecnego prezydenta banku 
międzynarodowego i Averella Har- 
rimana „wędrującego ambasadora“ 
planu Marshalla.

udział jednostki wojskowe garni­
zonu moskiewskiego oraz stołecz­
ne akademie wojskowe i szkoły 
oficerskie. Defiladę przyjmować 
będzie na Placu Czerwonym mini 
ster sił zbrojnych ZSRR marsz. 
Wasilewski. Po defiladzie rozpocz 
nie Się wielka manifestacją miesz 
kańców Moskwy.

Wieczorem na placach, w klu­
bach, w teatrach 1 salach koncer­
towych odbędą s£  przedstawie­
nia, koncerty i zabawy ludowe .

Święto 1 Maja jest tyłki;
.. --------- . . . .  . świętem klasy robotniczej i

rących, przyjacielskich uczuć ro- (m as pracu jących  miasta, ale 
botników i chłopów polskich da także świętem szerokich ma*
wiKntnllrńtlr i phłrUlnW TflflziGCklCh. nlil nriałn/ili __ c-n-trl «1,..,-.robotników i chłopów radzieckich, 
którz^swą walką za Wspólną spra 
we ludów świata przynieśli nam 
wolność, a dziś stoją w pierw­
szych szeregach obrońców pokoju.

Wraz z klasą robotniczą mani­
festować będziemy w obronie po­
koju, przeciwko podżegaczom wo 
jehńym ■— imperialistom angio- 
amerykańskim, którzy usiłują 
pchnąć narody do nowej wojny. 
W walce o utrzymanie pokoju, w 
której obok Związku Radzieckie­
go i krajów dąpiokracji ludowej 
stoją masy pracującego całego 
świata —  zwyciężymy.

My, ludowcy, wierni sojusznicy 
robotnika polskiego, maszerowa­
liśmy ramię W ramię z klasą ro­
botniczą, przodującą siłą narodu, 
od zwycięstwa do zwycięstwa. W 
dniu 1 maja zadokumentujemy 
swoją nierozerwalną jedność z kia 
są robotniczą i jej Polską Zjedno

Niech żyje i rozkwita współpraca 
kulturalna Polski z ZSRR i krajami 
demokracji ludowej!

AlbarisH fopa naftowa dla Polski
Pierwszy tankowiec przybędzie w czerwcu

* (  dyretej! » „ M l  ,S„idwo ’, « t ,S
Naftowych powróci w tych .dmach lrar}sportów>

Podczas pobytu przedstawiciela 
CPN W Albanii, do portu w Du- 
razzo zawinął polski statek „Bo­
rysław“ z ładunkiem artykułów 
przemysłowych, dostarczanych w 
ramach polsko-albańskiej umowy 
handlowej.

Przyjazd polskiego statku wy­
wala! duże zainteresowanie w Ca­
łym kraju. Masy pracujące Alba­
nii dawały przy tej okazji wyraz 
żywemu zadowoleniu z powodu 
zacieśnienia się stosunków handlo­
wych między Polską a Albanią — 
krajami o ustroju demokracji lu­
dowej.

z Albanii, gdzie uzgodniono i szcze 
gólowo omówiono warunki realiza­
cji pierwszego kontraktu ha dosta­
wy albańskiej ropy naftowej do 
Polski, zgodnie z polsko-albańską 
umową handlową ze stycznia br.

chłopskich — świętem wszyst 
kich ludzi prącym 

Polskie Stronnictwo Ludtr 
we w uroczystym tym dniu z» 
manifestuje pełnym, organy 
zaey.jiiym udziałem swoich 
szeregów solidarność z kiash 
robotniczą.

Chłopi zamanifestują swoja 
niezłomną Wolę utrzymani?1 
pokoju i zdecydowanej obrony 
zdobyczy demokracji ludowej- 
Zamanifestują swoja całkowi; 
tą solidarność ? Uchwalam1 
kongresów pokojowych noth' 
piając równocześnie dążenia 
auglo - amer y kański eh poiłże' 
gączy wojennych, które wyra­
żają się między hm y mi w »' 
gresywnym pak.-śe atlanty- 
kim.

W  braterskim wnpólnym pÇ' 
chodzie wyrażą cl Urn i swój“ 
solidarność j związanie z kła' 
są robotniczą, kłAn? stało stf 
potężną dźwignia rozwoju go' 
spodarczego, społecznego i ku* 
turalncgo miast i wsi 

Czynami pierwszomajowymi 
likwidacją odłogów, liodniesie' 
niém stanu hodowli, napraw*1 
dróg. remontowaniem szkół i w*0 
lu innymi — masy chłopskie zot' 
gahizowane w szeregach PSL da' 
ły wyraz swej solidarności z kia' 
są robotniczą, wzmacniając sojus?/ 
robotniczo - chłopski, którego o' 
siąghięć nigdy już ni® potrafi 
bałić rodzima ani «ewnętrzty 
reakcja. Sojusz ten wykuty * 
Ogniu walki i uwieńczony zw5'' 
cięstwem idęii postępu trwać b®' 
dzie wiecznie i stamè się podśta' 
wą przebudowy ostrej'' gospod?' 
czego wsi polskiej \r <vodze “ 
socjalizmu.

Polskie Stronnictwo Lodowe 
Zarząd Wojewódzki w Odańsk1'

PREZES:
w/ż. Henryk Płóńaki 

SEKRETARZ:
Feliks Wypłosz.
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Od pamiętnych dni Kongresu Zjednoczeniowe­
go minęły zaledwie pierwsze miesiące. Ą na ile 
poszliśmy już naprzód! Zjednoczenie oparte na 
platformie marksizmu-leninizmu dało klasie ro­
botniczej i narodowi polskiemu partię zdolną roz­
wiązywać trudności dzisiejszego dnia i prowadzić 
go do wielkiej socjalistycznej przyszłości, partię, 
która coraz mocniej zwiera wokół siebie milio­
ny ludzi pracy.

W ciągu ubiegłych miesięcy widzimy na tere­
nie naszego województwa niewątpliwy .wzrost ak- 

, tywności klasy robotniczej. Robotnicy na dzie­
siątkach zakładów pracy, na setkach zebrań i na­
rad, sami ustalili plany produkcji swych przed­
siębiorstw, zgłaszając setki wniosków i popra­
w i -  a nieraz przerabiając ód podstaw' cały plan,

Związki zawodowe przy poparciu swoich człon 
ków potrafiły zapewnić słuszne wykonanie refor­
my płac i rozwinąć poważny ruch współzawodnic­
twa, pracy.

Marynarze „Waryńskiego“ i m/s „Czech“ i sze 
i egu innych statków, robotnicy Stoczni Gdańskiej 
i Gdyńskiej, robotnicy warsztatów Trojan, robot­
nicy MZKGG, kolejarze i metalowcy, robotnicy i 
pracownicy wszystkich gałęzi produkcji z samo­
zaparciem i poświęceniem wykonują swoje zobo­
wiązania 1-majowe.

Robotnicy „Portorobu“ w Gdyni w ramach czy 
nu 1-majowego rozładowywali wszystkie statki, 
przybywające do portu niemniej niż ha 5 godzin 
wcześniej, niż przewidywał termin. Gdy zawinął 
do portu statek radziecki „Gaworow“ na bazie 
współzawodnictwa polskich robotników porto­
wych i radzieckich marynarzy rozładowano sta­
tek na 30 godzin przed wyznaczonym terminem. 
Robotnicy przeładunku węglowego wykonują 
miesięczny plan na 110 proc.

Stoczniowcy zdobyli się na piękny wyczyn — 
remont statku . Warta“ , wykonali przedtermino­
wo nsi dz-eń 1 Maja. Na wodę spuszczono kadłub 
czwartego mdowęglowca.. Nazwano go „1 Ma-

Miarą masowości ruchu jest fakt, że jedni tyl- 
ko ^pracowmcy rolni zatrudnieni na folwarkach 
wvcl powyżej 150 zobowiązań i-majo-

Eródłem tej aktywności Masy robotni­
czej jest coraz to bardziej wzrastająca świn-
c-Cor°rC’ <• robotnik jest gospodarzem naswojej fabryce,' w swoim państwie. Ubie- 
g. e miesiące przyniosły dalsze zacieśnienie 
sojuszu r. obotiriczo-chłopskiego. Wp wszystkich 
gminach i niemal że we wszystkich gromadach 
miary miejsce w obiegu tak zwanej akcji , H“ ze­
brania, na których chłopi długo i z rozwagą ra- 
tjńh .tiie tylko o sprawach hodowli, ale o wszyst- 
Kich zagadnieniach życia gminy i gromady. Śłu- 

...cna.li ich krytycznych nierajJ^Wag 'pFzed'stawi- 
n -.e  W  .".!•/ i urzędów-, ą, robotnicy rolni oraz 
?i ^ . 1 średniorolni chłopi, demaskując kapita-
listów wiejskich i ir*hziejskich i ich machinacje, krytykując 
biurokratyzm i braki naszej pracy, pomagali tym 
samym wzmacniać władzę ludowy.

Rezultaty tego masowego ruchu sa już dziś 
widoczne — plan kontraktacji trzody'chlewnej 
chłopi naszego województwa wykonali na dzień 
i mają na 101%.

Powstają obecnie pierwsze spółdzielnie pro­
dukcyjne. przyszłe wzorowe wsie socjalistyczne 
które staną się przykładem dla innych rolników’ 
jak zapewnić sobie dobrobyt i wyzwolić si® od 
wyzysku. . x

Rozwija się ruch łączności fabryk ze wsią — 
32 fabryki na terenie województwa gdańskiego 
utrzymują stałą łączność ze wsią — z gminami 
i gromadami. 314 zespołów artystycznych wy­
słało miasto na wieś w dniu 1 maja.

Zjednoczenie klasy robotniczej wzmacniając 
państwo nasze, przyśpiesza tempo rozwoju kraju.

Przystąpiliśmy do wielkiego dzieła likwidacji 
analfabetyzmu, na które nie mogły się zdobyć 
poprzednie pokolenia. Za naszych dni trafiają 
pod strzechy dzieła Adama Mickiewicza i Ju­
liusza Słowackiego.

Robotnicy, chłopi i inteligenci udzielają Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej coraz to 
większego poparcia. Każdy niemal mężczyzna i 
każda niemal kobieta widzi jasno, że Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza wyraża myśli i 
pragnienia ludu polskiego.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza walczy 
■o utrzymanie i utrwalenie pokoju przeciwko an­
glosaskim imperialistom i widzi umocnienie tego 
pokoju w rozbudowie siły naszej Ojczyzny 
i Jej sojuszu ze Związkiem Radzieckim i 
krajami demokracji ludowej. Wolni od hi­
sterii wojennej i strachu o dzień jutrzejszy, 
wolni od tych uczuć, jakie imperialiści zaszcze­

piają ludności krajów, w których rządzą, spo­
kojni o przyszłość — budujemy naszą Ojczyznę 
wysiłkiem milionów ludzi pracy.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza stoi 
na czele tego wysiłku. Krok za krokiem realizu­
jemy program gospodarczego i kulturalnego roz­
woju naszego województwa.

Z inicjatywy PZPR została przeprowadzona 
nowa ustawa o rybołówstwie, której rezultaty

widzimy dzisiaj w wielokrotnym wzroście poło­
wów ryby, dzięki czemu dostarczamy pożywienie 
ludności pracującej całego kraju,

W lutym, na naradzie w sprawie Żuław, rzu­
ciliśmy hasło całkowitej likwidacji ugorów na tej 
najżyźniejszej polskiej ziemi. Z inicjatywy PZPR 
Państwowe Gospodarstwa Rolne przystępują te­
raz do wykonania tego zadania w ciągu roku 
bieżącego. Ponad 5.000 hektarów ugorów zosta-
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nie zaoranych w samym tylko powiecie gdań­
skim, niezależnie od tych obszarów, które zostały 
na terenie Żuław dodatkowo obsiane w tym i ti­
ku przez chłopów.

Podstawowe organizacje PZPR mogą zanoto­
wać na terenie naszego województwa poważne 
osiągnięcie w rozwijaniu produkcji, w podnosze­
niu pracy szkoły i urzędu, w stałym ulepszaniu 
naszego życia w mieście i na wsi. Ale nasze 
osiągnięcia nie powinny przesłaniać nam tych 
wielkich zadań, jakie stoją przed naszą partią, 
przed klasą robotniczą i masami ludowymi.

Pobiliśfny wroga klasowego w okresie, gdy po­
stawił na bandy i próbowai przede wszystkim me­
todami terroru zwalczać państwo polskie. Pociliś­
my wroga naszego w okresie, gdy pod kierownic­
twem Mikołajczyka i jego antyiuuowej partii ude­
rzał w polską demokrację.

Wróg nasz jtobity niejednokrotnie na polu go­
spodarczym i politycznym próouje Zbierać swoje 
sny przeciw państwu polskiemu -̂mienia 'on swo­
je metody, maskuje się, próbuje stosować sabotaż 
i dywersję. Przeciwnik próbuje, dokonać szerokie­
go manewru chcąc wykorzystać dla ¿swoich skom­
promitowanych celów politycznych religię, licząc 
na pomoc części duchowieństwa, która zapomina 
o swoim obowiązku lojalności wobec państwa pol­
skiego.

Dlatego należy zaostrzyć czujność i stale 
wzmacniać związek organizacji partyjnej z masą ‘ 
bezpartyjnych, trzeba coraz bardziej podnosić świa-% 
domość i aktywność setek tysięcy ludzi pracy, ai 
równocześnie wykorzystać wszystkie możliwo; ci Je 
poprawy bytu klasy robotniczej po przez rozwija- i 
nie ruchu współzawodnictwa, przystosowanie sy- ; 
stemu zaopatrywania i sieci handlowej do potrzeb 
ludności pracującej, pełne wykorzystanie fundu­
szów akcji socjalnej na zakładach pracy itp. 0

Na terenie woj. gdańskiego osiągnęliśmy w 
ciągu ostatnich miesięcy olbrzymie nakłady prasy ‘ 
codziennej i czasopism, a szczególnie „Głosu \Vv- j 
brzeża“ f „Gromady*. Dziesiątki tysięcy ludzi po,.j 
laz pierwszy zaprenumerowało swoją "gazetę — u

z
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trzeba nauczyć ich jak najlepiej korzystać z po 
danych w niej wiadomości i materiałów.

Po raz pierwszy chyba w dziejach teatru pol­
skiego artyści teatru w Gdyni dali premierę ko­
lejno wystawianej sztuki „Tu mówi Tajmyr“ w sali 
Stoczni dla robotników tego zakładu pracy. (Mu­
simy wciąż coraz to bardziej zbliżać książkę, kino 
i teatr do szerokich mas ludowych, rozszerzać jcli 
horyzont umysłowy i podnosić poziom kulturalny.

Trzeba tysiące i dziesiątki tysięcy robotników 
uczyć coraz lepiej gospodarzyć i współrządzić w 
Radach Zakładowych, w gminnych, miejskich i po­
wiatowych Radach -Narodowych — ..we wszystkich 
organizacjach społecznych , śmielej niż dotąd wy­
suwać robotników, a szczególnie kobiety na kie­
rownicze stanowiska.

Na większości gmin i giomad naszego woje­
wództwa chłopi organizują dziś w dniu 1 Maja 
pochody i akademie.

Trzeba stale i codziennie wzmacniać sojusz ro­
botniczo-chłopski, pomagać biednym i średnim rol­
nikom w obronie ich interesów, przeciw kapitali­
stom wiejskim, pomagać im w budowie silnej orga­
nizacji — Związku Samopomocy Chłopskiej, za­
cieśniając współpracę z ruchem ludowym.

Na transparentach 1-Majowych wypisaliśmy, że 
Polska Ludowa zapewnia drogę rozwoju na równi 
ze wszystkimi swymi dziećmi synom ziemi ka­
szubskiej i warmijskiej oraz przywróconym macie­
rzy Gdańszczanom. Powinniśmy w codziennej pra­
cy ,coraz mocniej zwierać tę jedność ludu pol­
skiego.

Nasze pochody w tym roku otwiera młodzież. 
Dziesiątki tysięcy dziewcząt i chłopców przycho­
dzi z poważnymi osiągnięciami w pracy, nauce 
i wychowaniu fizycznym. Należy okazać jak naj­
dalej idącą pomoc organizacjom -młodzieży — 
ZMP. SP i ZHP, by wychować młode pokolenie 
bezgranicznie oddane swojej ojczyźnie, godne 
wielkiej socjalistycznej epoki.

Warunkiem powodzenia w walce o budowanie 
podstaw socjalizmu jest stałe wzmacnianie organi­
zacji partyjnej. Jest nas na terenie województwa 
gdańskiego dziesiątki tysięcy członków PZPR, na 
fabrykach i folwarkach, w szkołach, urzędach i 
uczelniach, miasteczkach i gromadach. Od tego, 
na ile każdy z nas okaże się dobrym doradcą i 
przewodnikiem w swoim środowisku — zależy 
tempo rozwoju kraju.

Warunkiem wykonania tego zadania jest stałe 
podnoszenie poziomu polityczno-ideologicznego or­
ganizacji partyjnej, czujności każdego członka par­
tii, jego oddania sprawie ludu i partii, jego związku 

bezpartyjnymi.

Maja w Polsce ma swoją ki- j wyzyskowi i uciskowi rodzimego 
storif. będącą częścią składa-* kapitału. Proletariat jest rozbity, 
wą dziejom walki polskiej Komunistyczna Partia Polski, ata-

klasy robotniczej. Przypomnijmy 
sobie pokrótce przebieg najbar­
dziej bojowych obchodów i-majo- 
.wych w przeszłości.

PIERWSZY MAJA 1905 ROKU
Dzień masowych demonstracji, 

powszechnego strajku i krwawych 
stare z wojskiem i policją robot­
ników Warszawy, Lodzi. Zagłębia 
i innych miast Polski, prowadzo­
nych razem z robotnikami rosyj­
skimi,, demonstrującymi na ulicach 
Petersburga. Moskwy i Kijowa. 
Wokół jakich haseł mobilizowała 
masy pracujce Polski ówczesna re 

. wolucyjna partia proletariatu — 
SDKPiL. Wokół hasła walki o o- 
balęnie caratu, wokół hasła brater­
stwa polskiej i rosyjskiej klasy ro­
botniczej, w ich wspólnej walce 
Przeciwko wspólnemu wrogowi. 
Takie były wówczas główne zada­
nia.

I MAJA 1919 ROKU
Dzień 1 maja w burżuazyjnej 

Polsce jest. nadal dniem nieubła- 
Sianej walki klasy robotniczej i 
IT*as ludowych Polski przeciwko

kowana przez prawicowych \vo 
dzów PPS, zagnana przez burżu- 
azję ,w podziemie, wyprowadza 1 
maja robotników na ulice miast 
polskich. Robotnicy demonstrują 
pod hasłami wałki o obalenie ka­
pitalizmu, o władzę robotniczo- 
chłopską, o sojusz z młodą Repu­
bliką Radziecką. Policja rozpędza 
pochody komunistyczne, bije i a- 
resztuje demonstrantów. Więzienia 
coraz bardziej zapełniają się jeń­
cami burżuazji.

9 LAT PÓŹNIEJ 
Z zaciekłej walki prawicy socja­

listycznej przeciwko rewolucyjne­
mu ruchowi wyrasta krwawy plon. 
ł maja 1928 roku. Na placu Te­
atralnym w Warszawie bojówka 
pepesowskiej prawicy, dowodzona 
przez Jaworowskiego wespół ze 
szpiclami defensywy; ustawiona w 
piątki, po wojskowemu strzela w 
bezbronny tłum robotników, zgro­
madzonych pod sztandarami Komu 
mitycznej Partii Polski. Padają 
zabici i ranni. Burżuazja triumfuje. 
Osiągnęła to, czego najbardłięj

pragnęła: walk bratobójczych w 
szeregach robotniczych.

Mimo ogromnych wysiłków KPP 
i lewego skrzydła PPS (Barlicki, 
Dubois, Próchnik), do jedności nie 
doszło. Przeciwstawiła sie temu

i n i i i i i i i  i l i u m  u  n m i u m i m i i i M

1-majowych. Ale dzień 1 maja głę­
boko żył w masach robotniczych, 
jako dzień walki wyzwoleńczej. 
Zorganizowana przez Polską Par­
tię Robotniczą Gwardia Ludowa na­
woływała w pierwszomajowym roz

1 MAJA W  POLSCE
prawica PPS. Nie zdołali się jed- kazie swego głównego dowództwa: 
nak Zarembowie- i Kwapińscy prze- j „Gwardziści! Z granatem i karabi- 
ciwstwić się jednolitofrontowym nem w dłoni witajcie dzień 1 maja
demonstracjom robotniczym. 1 ma 
ja 1936 roku w Warszawie na Pla­
cu Teatralnym uczestniczyło we 
wspólnym, jednolitofrontowym po­
chodzie ponad 50 tys. robotników, 
w Łodzi — 80 tys. Robotnicy nie­
śli transparenty z napisami: „Niech 
żyje jedność klasy robotniczej“ , 
„Żądamy sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim i narodami pragnącymi 
pokoju — przeciwko Hitlerowi!“

l a t a  o k u p a c ji  h it l e r o w ­
s k ie j .

Nie było pochodów 1-majowych. 
Nie było sztandarów, »ni pieipi

1943 roku“ . Czerwień sztandarów 
1-majowych .zamierały luny podpa­
lonych przez robotników i chłopów 
składów okupanta. Dźwięki bojo­
wych pieśni zastąpiły salwy party­
zanckie w lasach.

W WYZWOLONEJ POLSCE.
Zamknął się pierwszy etap bo­

haterskich dziejów polskiego ru­
chu robotniczego: skończyło się

W grudniu 1948 roku jednoczy 
się polski ruch robotniczy i tego­
roczny I maj jest pierwszym Swię 
tern Robotniczym, obchodzonym 
f>od zwycięskim znakiem jedności.

O czymże mówią , wszystkie te 
przeżyte rrtaje? Jakie wnioski i 
nauki klasa robotnicza Polski wy­
ciąga z nich dla siebie i dla przy­
szłych pokoleń?

Pierwszy wniosek: rewolucyjny 
ruch robotniczy jest silniejszy i ży 
wotniejszy, aniżeli jego wrogowie. 
Nie potrafił go zdławić ani terror 
carski, ani terror endeckośsanacyj: 
nycb katowni, ani bestialstwo hit­
lerowskie,

Drugi wniosek: zwycięstwo kla­
sy robotniczej rtad kapitalizmem i 
imperializmem jest nieuniknione, 
jeśli ruch ten kieruje się rewolu­
cyjnymi ideami Marksa, Engelsa, 
Lenina, Stalina. Imperializm to 
ostatnia faza rozkładającego się 
kapitalizmu, a idee marksistowsko- 
leninowskie‘ uczą klasę robotniczą

Trzeci wniosek: istnienie rewo­
lucyjnej leninowskiej partii prole­
tariatu jest niezbędnym warunkiem 
zwycięstwa klasy robotniczej nad 
burżuazja. Taką partię wykuwał 
polski proletariat, ucząc się "na do­
świadczeniach bolszewików i Zwią­
zku Radzieckiego w ciągu . dziesię­
cioleci swoich dziejów.' Taką leni­
nowską partię polski proletariat 
wykuwa i doskonali jeszcze i dziś. 
Jest nią Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza.

panowanie kapitalistów i obszarni- j jak go zwyciężyć i pokonać. Te 
ków. Klasa robotnicza na czele ideeidee, pomimo prób wypaczenia ich
mas ludowych ujęła w swe. ręce i ze strony burżuazji i "jej prawico- 
włauzę w państwie i rozpoczęła I wo - nacjonalistycznych agentur 
nowy etap dzieiów. buduiac demo- , tkwiły głęboko w polskim ruchu

robotniczym.krjcjs lujów*.

I stąd czwarty wniosek: uczmy 
sie i nadaj rządzić, walczyć i zwy­
ciężać na wielkich wzorach WKP(b), 
kształćmy naszą Partię na nie­
śmiertelnych dziełach Lenina i Sta­
lina, uczmy się od nich trudnej 
sztuki prawidłowego analizowania 
otaczającej nas rzeczywistości i 
wyciągania wniosków praktycz­
nych. Od leninowskiego charakte­
ru naszej Partii zależy jej siła 
wewnętrzna, jej zdolność promie­
niowania na najszersze masy na­
rodu polskiego, zależy powodzenie 
naszych planów gospodarczych i 
kulturalnych, zależy nasze zwycię­
stwo w walce o pokój i socjalizm.

15/ ’ N̂ \
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Jerzy Nawrot,

DROGA WALKI I ZWYCIĘSTW
ZJEDNOCZONEJ KLASY ROBOTNICZEJ WYBRZEŻA
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R Ó Ż N I C A  DZIESIĘCIU L A T
Dzień 1 maja, dzień międzynaro 

dowej solidarności mas pracują­
cych, obchodzi w  tym roku cały 
świat postępowy pod znakiem 
wólki o pokój. Garstka anglosas­
kich podżegaczy wojennych usiłu­
je wytworzyć w świecie atmosfe­
rę nagonki na Związek Radziecki 
i kraje demokracji ludowej, at­
mosferę przygotowań i prowokn-

cyj wojennych. Mimo woli nasu­
wa się przypomnienie innego 1 
maja — 1 maja 1939 r., kiedy o- 
bóz podżegaczy wojennych z Hit- 

'rem, Mussolinim i japońskimi 
.nhi+arystami na czele przystąpił 

salizacji agresywnych planów 
.■nnych, do wzmożonego nacis­
ną szereg krajów europejs-

i . .
tożnaby wyszukać wiele zewnę 
łych podobieństw pomiędzy sy 
cją z przed dziesięciu laty i sy- 
cją dzisiejszą. Trzeba jednak 

ok nich i poza nimi dostrzec ka 
.alne różnice w tych sytuacjach, 
strzec drogę, którą przebyła lu- 

ai.kość w ciągu dziesięciu lat, do- 
'•=c ogrom doświadczenia, któ_ 

.asy pracujące całego świata 
oyły w krwawej i ofiarnej w oj­

nie przeciw hitlerowskiemu fa­
szyzmowi. *

W maju 1939 r. wojenny blok 
państw agresywnych, Niemiec, 
Włoch i Japonii znajdował się u 
szczytu swoich sukcesów dyplcma 
tycznych, w pełni Swojej agresy w 
nej polityki dyplomatycznej, go­
tów przekształcić ją w każdej 
chwili w politykę wojny. Wskutek 
uporczywego sabotowania przez 
ówczesnych władców Anglii i 
Francji, a także mniejszych 
państw' kapil alistycznych, wszel­
kich prób stworzenia zapory prze­
ciwko agresji . faszystowskiej i 
wskutek prowadzenia przez nich 
polityki zaspakajania rosnącego 
apetytu agresorów i wvsługiwania 
Się im, mocarstwa agresywne m o­
gły bezkarnie panoszyć się ns 
świecie i pochłaniać jeden kraj po 
drugim. W samych Niemczech, 
Włoszech i Japonii od dawna zja­
wiona została przy pomocy fa­
szystowskiego terroru wszelka o- 
pozycja mas ludowych i w głę­
bokie podziemie zepchnięte oca­
lałe przed terrorem nieliczne ka­
dry partii robotniczych. W spół-! 
nymi siłami faszystowskich Nie- j 
mieć i Włoch, przy cichym popar- ! 
ciu reakcyjnych rządów Anglii i i 
Francji po paroletniej wojnie do_ \ 
mowej stłumiony został bohater- j 
ski opór ludu Hiszpanii i ustano- j 
wiony reżim dyktatury Franco. 
Mimo bohaterskiego oporu ludu 
Abisynii, Mussoliniemu udało się 
dzięki przewadze uzbrojenia i 
zbrodniczym metodom prowadze­
nia wojny, a także dzięki „um y­
ciu rąk“ przez resztę kapitalistycz

nego świata, narzucić temu krajo­
wi kolonialną niewolę. Japoński 
imperializm od dwóch lat już pro 
wadził agresywną, imperialistycz­
ną wojnę przeciwko Chinom, przy 
czym, mimo silnego oporu armii 
i całego harodu, udało mu się za­
jąć główne ośrodki tego kraju i 
najgęściej zaludnione prowincje. 
Od przeszło dwóch lat Austria zo­
stała pochłoniętą przez hitlerow­
skie Niemcy. Czechosłowacja, ha­
niebnie zdradzona przez reakcyj- 
nych władców zachodnio - europem 
skich, napadnięta zdradziecko od 
tyłu przez wysługującą się Hitle­
rowi klikę sanacyjną, rządzącą w 
Polsce, została wydana na łup na­
jeźdźcom. Po usypiających czuj­
ność narodów i polityków zachod­
nio-europejskich — deklaracji an­
gielsko -  niemieckiej z 30 wrze­
śnia 1938 r., w której Hitler uzna­
wał panowanie Angiii na morzu i 
komunikacie francusko - niemlec 
kim z 6 grudnia 1938 r„ w którym 
Obłudnie zrzekał się terytorialnych 
pretensji na zachodzie, nastąpiła 
howa fala brutalnych aktów agre­
sji wojennej niemieckiego faszyz 
mu. 15 marca 1939 r. Hitler za­
garnął pozostałą część Czechosło­
wacji, 22 marca zmusił Litwę do 
oddania Niemcom Kłajpedy, 23 
marca narzucił Rumunii układ, 
który przekształcał ten kraj w a- 
grarne zapelcze hitlerowskich Nie 
mieć, wreszcie wzmógł nacisk wo­
jenny na Polskę, żądając zgody na 
przyłączenie Gdańska do Niemiec, 
na niemieckie eksterytorialne au­
tostrady i kolej żelazną przez Pol 
skie Pomorze.

Obóz wojenny zupełnie jawnie 
pchał do wojny w Europie, do 
drugiej wojny światowej.

W  tej ‘ sytuacji Związek. Ra­
dziecki był jedynym czynnikiem 
pokoju, jedynym państwem, które 
szczerze i konsekwentnie posta­
wiło sobie za zadanie obronę po­
koju i przeciwstawienie się obo­
zowi podżegaczy wojennych. Zwią 
zek Radziecki jednak był osamot­
niony na arenie dyplomatycznej. 
Rządzący w Anglii i Francji mo- 
nachijczycy prowadzili podwójną 
grę, sabotując czynione przez 
Związek Radziecki wysiłki utwo­
rzenia antyfaszystowskiego fron­
tu narodów w obronie pokoju 
przeciwko agresji. Prowadząc po­
zornie przez swoich pełnomocni­
ków w Moskwie rokowania ze 
Związkiem Radzieckim, Ghamber 
lain i Daiadier czynili wszystko, 
aby nie zawrzeć rzeczywistego i 
szczerego sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim, aby wyjść samemu 
na sucho z awantury, a agresję 
hitlerowską skierować przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. Wier­
nie im w tym sekundował wbrew 
oczywistym interesom narodu poi 
skiego sanacyjny rząd polski, od­
mawiając przyjęcia pomocy woj­
skowej Związku Radzieckiego 
przeciwko Niemcom. Ten sabotaż 
pokoju przez reakcję angielskó- 
francuską w kilka miesięcy póź­
niej uczynił wojnę nieuniknioną. 
Siły postępowe w Anglii i Fran­
cji okazały się wówczas za słabe, 
aby zmusić swoje rządy do popro­
wadzenia polityki szczerego soju­
szu ze Związkiem Radzieckim, 
który jedynie mógł uratować po­
kój.

W jakże innej sytuacji rozgry­
wa się walka o pokój dzisiaj, na 
wiosnę 1949 r.! O iie wyrosły siły 
obrońców pokoju, o ile bardziej 
chwiejne i histeryczne są działa­
nia dzisiejszych podżegaczy wojen

nyeh. Legły w gruzach ówczesne 
główne ogniska faszyzmu i agre­
sji wojennej. W samych Niem­
czech, Włoszech i Japonii wyzwo­
lone zostały potężne siły pokoju. 
Wprawdzie żagiew podpalaczy wo 
jennych, która wypadła z mar­
twych rąk Hitlera i Mussoiiniego, 
została skwapliwie podchwycona 
przez nowych kandydatów do pa­
nowania nad światem — amery­
kańskich imperialistów, wpraw­
dzie usiłują oni Odrodzić niemiec­
ki i japoński militaryzm, wpraw­
dzie korzystając z pomocy chrześ 
eijańskich demokratów i prawico 
wych Socjalistów, wciągają Wło­
chy do agresywnego paktu atlan­
tyckiego, wprawdzie starają się 
wesprzeć osierocony po poprzed­
nich protektorach reżim faszy­
stowski w Hiszpanii, wprawdzie 
udało im się zmontować antyra­
dziecki i antydemokratyczny blok

W . M A J A K O W S K I

/
reakcji zachodnio-europejskiej pod 
kierownictwem amerykańskiego 
imperializmu. Nie należy jednak 
zapomnieć, że rok 1949 to nie rok 
1939.

Związek Radziecki po zwycięs­
kiej wojnie z faszyzmem, po zwy 
cięskich czterech latach odbudo­
wy i rozbudowy gospodarczej, 
jest dziś potężniejszy niż kiedy­
kolwiek. Związek Radziecki nie 
jest dziś osamotniony wśród 
państw świata w swej walce o po 
kój, jak był w 193-3 r. W Warsza­
wie, Pradze, w Sofii, Budapeszcie, 
Bukareszcie, Tiranie rządzą dziś 
nie lokaje imperialistów, albo ma 
rionetki hitlerowskiego faszyzmu, 
ale rzeczywiście przedstawiciele 
mas ludowych, realizujący polity­
kę zgodną z podstawowymi intere 
sami swycji narodów, politykę so­
juszu ze Związkiem Radzieckim i 
obrony pokoju. Granica pokoju

przesunęła się dziś daleko na za­
chód i oparła o Elbę, a o niepew­
nych widokach agresorów wojen­
nych na przebieg wojny, którą sa 
mi chcą rozpętać, mogą świad­
czyć ich obecne rozważania na te 
mat, gdzie oprzeć swoją „obronę“ 
— na. Pirenejach, czy w Północnej 
Afryce ?

Zwycięska wojna Związku Ra­
dzieckiego przeciwko hitlerow­
skim Niemcom udowodniła na­
ocznie wyższość socjalistycznego 
systemu gospodarczego nad gni­
jącym systemem kapitalistycz­
nym. Wyższość tę potwierdziły 
powojenne wspaniałe wyniki go­
spodarczej odbudowy i rozwoju 
Związku Radzieckiego. Wyższość 
socjalistycznej gospodarki plano­
wej nad kapitalistyczną anarchią 
potwierdza również codziennie do 
świadczenie i rozwój gospodarczy 
krajów demokracji ludowej, któ­
re korzystając z bogatego doświad 
czenia Związku Radzieckiego 
wkroczyły na drogę do socjalizmu. 
Nie może zmącić tego obrazu zej

D O B R Z E
(Fragmenty)

kongresie pokoju w Paryżu i Pra­
dze i na amerykańskim kongre­
sie pokoju w Nowym Jorku. W 
jaskini niegdyś japońskiego mili- 
taryzmu, przekształcanej obecnie 
na amerykańską bazę wójenrią, w 
Tokio, odbywa się właśnie 
Wschodnio-Azjatycki Kongres Po 
koju. Odbywa się on w momen­
cie, gdy Ludowa Armia Chińska, 
zdobywa Nankin i Szanghaj i 
gromiąc chińskich agentów anglo­
saskiego imperializmu, daje ama­
torom trzeciej wojny światowej 
wspaniałą lekcję poglądową na 
temat prawdopodobnego wyhiku 
tej wojny. Zwycięstwa Chińskiej 
Armii Ludowej nie mogą pozo­
stać bez echa w całej Azji, hie 
mogą nie wzmocnić walki prze­
ciwko imperializmowi i reakcji w 
Indonezji, w Korei, w Indochi- 
nach, W Burmie. w Indiach i na 

| Bliskim Wschodzie.
! W maju 1939 r., siły wojny 
i znajdowały się w ofensywie, siły 

pokoju były stłumione, sparaliżo- 
i wane, albo izolowąhe. W maju 

ście z tej drogi rozwoju jugosła- i r. potężne siły pokoju znaj-
Wii, którą zdradziecki reżim Tito | dują się w ofensywie. I dlatego 
izolował od współpracy ze Zwią- j są wszęlkie szanse, że pokój zwy- 
zkiem Radzieckim i krajami de- j cięży, że pokój zatriumfuje J 
niokracji ludowej.

Ja z tymi,
co wyszli

budować i czyścić
w ciągłej

gorączce
dzień w dzień.

Ojczyznę
sławię tę,

która dziś Jest, 
lecz po trzykroć —

tę, która będzie.
Ja

planów naszych
lubię olbrzymy.

sążniste
kroki

rozmachu.
Raduję się

marszem
którym kroczymy

do pracy
i do ataku.

Widzę —
gdzie śmiecie dziś gniją bezpłodnie, 

gdzie tylko ziemia pro -ta i ponenta — 
na sążeń widzę

i spod niej
wyrastają

komuny
domy.

I diabli
ufność

do zbóż bożych biorą,
smętnych,

sianeczka stert, 
i przebijają

Jnż traktory
skorupę

chłopskich serc.
I plany,

co dawniej
. na stacjach czół '

zatrzymywał
nędzny hamulec.

dziś
rosną

w dni błękitnych kopułę,
w stal! kształt

i w kamieniu formując,
Oto

jak wiosnę ludzkości,
zrodzoną

w trudach i boju,
opiewa

ojczyznę
moj głos dziś —

republikę moją!
Przełożył Stanisław Jerzy

Z drugiej strony gospodarka 
krajów kapitalistycznych daje co­
raz liczniejsze dowody anarchicz- 
ności tego ustroju, jego niezdol­
ności do rozwiązania podstawo­
wych problemów gospodarczych 
współczesnej doby. Chroniczny 
kryzys bilansu płatniczego krajów 
zachodnio - europejskich, będący 
wyrazem głębokiego strukturalne-

nad
wojną, że siły wojny będą izolo- 

! wane, sparaliżowane i stłumione.
| Jest to możliwe pod warunkiem 
; całkowitej jedności si! pokoju, pod 
| warunkiem dokonania rzetelnego 
j wysiłku w celu przeciwstawienia 
1 się wojnie, Polska Ludowa mocno 
! stoi w obozie antyimperialiśtycz- 
! nytfi, wierna sojuszowi ze Związ- 
I kierp Radzieckim i krajami demo­

kracji ludowej, nawiązuje do tiaj- 
go kryzysu całej światowej go- : lepszych postępowych tradycji na- 
spodarki kapitalistycznej, nie tyl- ; rodu polskiego, tradycji internacjo- 
ko nie został zażegnany przez ; realistycznych „walki o naśżą wol- 
t. zw. pian Marshalla, ale są juz j ność , wa9z,« f wyc|10Wuje swych
wszelkie wyraźne oznaki tego, że 
plan ten w  rezultacie, zwiększa­
jąc zależność krajów marshallow- 
skich od Stanów Zjednoczonych, 
jeszcze bardziej poderwió ich 
podstawy istnienia i zaostrzy 
sprzeczności, nieuchronnie rozry­
wające świat kapitalistyczny. Co 
więcej objawy nowego narastają­
cego kryzysu gospodarczego w po­
staci spadku produkcji i wzra­
stających, idących już w setki ty­
sięcy i miliony ludzi cyfr bezro­
bocia we 'Włoszech, Belgii, Grecji, 
Niemczech Zachodnich i samych 

• Stanach Zjednoczonych, wróżą no 
we dalsze załamania i icataklizr, 
my w świecie kapitalistycznym.

Zwiększa to gorączkowe wysiłki 
podżegaczy wojennych, którzy w 
rozpętaniu wojny usiłują szukać 
wyjścia z kryzysu, Ale z drugiej 
strony rozszerza to i wzmacnia 
walkę szerokich mas ludowych, 
klasy robotniczej, chłopów, postę­
powej inteligencji całego świata 
przeciwko podżegaczom wojen­
nym o pokój, wolność, demokra­
cję i socjalizm. Szerokim echem 
na całym świecie rozeszły się sło­
wa przeciwko podżegaczom wo­
jennym, słowa w  obronie pókoju, 
wypowiedziane na światowym

synów, w duchu głębokiego ludo­
wego patriotyzmu i odrzuca idee 
burżuazyjnego kosmopolityzmu, ko! 
portowane przez komiwojażerów 
imperializmu. Polska jest waż­
nym ogniwem światowego frontu 
pokoju. Polska klasa robotnicza 
budująca w sojuszu z pracującymi 
masami chłopskim,i pod przewodem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, podstawy socjalizmu w Pol­
sce, przyczynia się dó wzmocnie­
nia frontu pokoju swoim codzien­
nym wysiłkiem w odbudowie i roz­
woju gospodarczym kraju, swoją 
Walką,, o lepsze. wyniki w produk­
cji, o przekroczenie planów, o 
wskaźniki jakościowe i o oszczęd­
ność, swoją twórczą inicjatywą 
we współzawodnictwie socjalistycz­
nym i w fuchu racjonalizatorskim^ 
Polska Zjednoczona Partia Robot­
nicza, idąc w ślady doświadczonej 
i wielokrotnie zwycięskiej Komuni­
stycznej Partii Związku Radziec­
kiego, na czele której stoi wódz 
światowego obozu pokoju i postę­
pu Józef Stalin poprowadzi klasę 
robotniczą i cały naród polski do 
nowych zwycięstw w pokojowej 
odbudowie naszego kraju i W walce 
0 pokój ną arenie międzynarodowej.
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„Zbyt wielkie sq siły sto|qce na 
straży poko|u by uczniowie Churchilla 
w dziedzinie agresji mogli siły te 
przezwyciężyć i skierować świat na 
drogę nowej wojny“

JÓZEF STALIN
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OLSZTYN” zeszedł do re­
monta i przeglądu Lloyd’a. 

Murowane pół roku postoju
— mówi załoga. Zobaczymy co 
powie Stocznia.

Wydział kalkulacyjny Stocz 
ni Gdyńskiej kalkulował, li­
czył, wykreślał i orzekł: Nie 
wcześniej jak koło 15 czerwca, 
bo mamy dużo roboty pilnej”.

— Kiedy statek jest bardzo 
potrzebny — protestuje słabo 
armator.

No tak, ale to przecież 
przegląd Lloyd’a na 4-ietnią 
klasę i remont duży — broni 
się dyrektor tow. Sasinow- 
śki. Zresztą pogadamy z eki­
pami roboczymi.

Koło partyjne i pracownicy 
postanowili: „Olsztyn” wcho­
dzi jako zadanie do czynu 
1-Maj owego.

I potem się zaczęło. 
Wszystkie maszyny rozmon­

towano
W  warsztatach zawrzała go­

rączkowa praca.
Przetaczano wały, szlifowa­

no tłoki, setki nowych pane­
wek odlano z metalu, wybie­
ranego ze złomu. Wszystkie 
działy mają pełne ręce pracy. 
Wszyscy żyją „Olsztynem”, a 
zwłaszcza teraz, gdy odśwuę- 
ta dzielą nas tylko godziny.

— Termin daliśmy sobie na 
prawdę krótki — mówi tow. 
Orlik, kierownik ruchu stocz­
ni i stary roboeiarz. Sytuację

pogorszył fakt, że „Olimpia’ 
statek pasażerski zabrała nam 
trochę czasu, bo były sztormy. 
O, widzicie, tam ta „Olimpia” 
stoi. Był tylko kadłub, a teraz 
cały statek, nasz statek- Też 
roboty skrócone o eaiy mie­
siąc w czynie l-Majow.ym

Ale teraz tu koncentruje­
my cały wysiłek — mówi ude­
rzając pięścią w potężną po­
krywy kotła. skroplonej pary, 
leżącej W kotłowni „Olsztyna”.

Nad pokrywą pochylony spa 
wacz Ignacy Rzepa wygładza 
wżery i nierówności. — Trud­
na robota — odpowiada na py­
tanie — ale nie przeszkadzaj­
cie, bo już monterzy czekają

— W takiej ciasnocie to jest
diabelska robota — mówi za­
smolony po białka oczu młody 
monter. — To nie to samo co 
montowanie na hali fabrycz­
nej. Ale my damy radę. bo je­
steśmy z brygady młodzieżo­
wej. %

| dali radę. Bloki weszły na
* swoje miejsca, monterzy 

dwa kroki dalej' wyrwali spod 
nóg spawaną pokrywę, a na 
ich miejsce weszło dwóch mon 
terów z brygady tow. Kokota, 
by założyć wymontowane ru­
ry-

— Takich rur musieliśmy 
zrobić 250 m — mówi tow- Ko­
kot. — Już są gotowe 1 założy­
my ję jeszcze dziś,

— Robią jak diabły, jeszcze 
czegoś podobnego nie widzia­
łem — podziwia głośno pracę 
w maszynowni młody mecha­
nik, członek załogi statku.

— Dziw się i przyglądaj — 
dogaduje wesoło spawacz

śłusąrzy, elektryków i monte­
rów.

Na zewnątrz wiszą w powie­
trzu robotnicy odstukująey, 
farbę, za nimi wisi malarz, któ 
ry natychmiast pociąga oczy­
szczoną płylię minią zabezpie­

Załoga Stoczni Gdyńskiej 
umie pracować

to ci się w życiu przyda. A na 
Pierwszego Maja dostaniesz 
maszyny jak cacko, tylko u- 
ważaj! To jest nasz czyn 
Majowy! Nie zmarnuj go.

YY lukach młotki pneuma­
tyczne walą bez przerwy, jak 
karabiny maszynowe- Niter 
Witkowski Wiktor, zwija się 
jak w ukropie.

— Dawaj nit — krzyczy na 
pomocnika, który nad nim 
dmucha bez przerwy w miech 
kuźni przenośnej do rozgrze­
wania nitów.

— Dawaj te „babskie nlty"!
— Dlaczego „babskie” — p y­

tam ze zdziwieniem-
*— A, bo widzicie — śmieje 

się tow. Szuflikowski Edward, 
instruktor tokarz — te ni ty ro 
bią moje uczennice — kobiety 
Mam ich pięć na tokarkach 
Doskonałe pracownice. I one 
remontują „Olsztyn”.

Przy windach nowe ekipy

czającą, by w następnej turze 
malować. Praca trudna, bo 
statek nie jest dokowany, a le­
ży na wodzie-

J eszcze trochę wytężonej 
pracy, a ostatnie ekipy stocz­
niowców zejdą z pokładu, ko­
miny zadymią i statek pój­
dzie pełnić służbę od dnia 1 
maja 1949 r. W  małym budy­
neczku odlewni metali koloro­
wych wre praca-

Grzebień Julian. mistrz 
odlewniczy miał ogromu« kio 
poty. Zabrakło tygli do prze­
tapiania metali, sprowadzić 
trudno i trzeba długo czekać, 
a robota pilna. Teraz kłopoty 
skończyły się, bo tow. Orlik 
wykombinował słusznie, że 
stare porozbijane tygle, które 
walały się na śmietnikach, są 
przecież z dobrego materiału. 
Kazał resztki skorup tygli po­
tłuc na proszek, wymieszać z 
glinką szamotową i oblepić tą 
mieszanina żeliwną formę ty­

glową. Jnż dwa takie tygle 
pracują u mistrza Grzebienia.

— To nasz cichy czyn 1-Ma- 
jowy — mówi zażenowany 
tow. 'Orlik. — Nie piszcie o 
tym.

Z Orlików i Grzebiem «’Ga­
da się nasza klasa robotnicza.

— I my nic spotykamy na­
szego Święta z próżnymi ręko­
ma -— mówi tow. Błoczyński 
Józef, mistrz tokarski.

—Wszystkie tokarki na tej 
hali są wyremontowane, czę­
ści zapasowe skompletowane 
w tych skrzyniach, tak, że już 
przestoje nam nie grożą

A cóż to za tablice bla­
szane przy tokarkach? — py­
tam.

—To też czyn 1-Majowy 
Widzicie, tu obrabia się meta­
le szlachetne, których brak w 
kraju. Żeby nic nie niszczyć, 
wymyśliliśmy korytko pod to­
karkami ze starej blachy i te 
tablice. Wiórki i proszek me­
talowy, które dotąd spadały 
na posadzkę i były wymiata­
ne na śmietnik, teraz odbijają 
się od tablic i spadają w ko­
rytka, a stamtąd wędrują do 
pieca do przetopienia na no­
wo.. Oliwę, która kapie z ołi- 
wiaręk też zbieramy na tacki 
własnego pomysłu Tego nie

Na zewnątrz wiszą w powie 
trzu robotnicy odstukująey 
farbę, za nimi wisi malarz, któ 
ry natychmiast pociąga oczy­
szczoną płytę minią zabezpię-

zobaczycie nigdzie. To dobre 
urządzenie.

Ka największej tokarce leży 
5-tonowy wał główny z remou 
towanego statku „Wrocław”. 
Tokarka tego typu może to­
czyć tylko najbliższe szyjki 
korbowe, bo jest za mała. Na­
sze Stocznie nic maja tak po- 
tężnycb obrabiarek,

Wzięliśmy te pracę, bo już 
mieliśmy pomysł — mówi tow- 
Błoczyński.

Pomysł polegał na wmonto­
waniu w suport tokarni dłu­
giego, krzywego, stalowego ra 
mienia z uchwytem na, nóż. 
Ramię takie sięga do każdego 
przegubu wału i przetoczenie 
jest zapewnione.

Już dziś nie musimy korzy­
stać z pomocy zagranicy w te­
go typu remontach ani spro­
wadzać obrabiarek kolosów 
do Stoczni. Robotnicy godnie 
czczą swoje święto.

Atmosferę pracy harmonij­
nej czuje się na każdym kroku.

CZYSTOŚĆ postawiona jffco 
zadanie 1-Maj owe jest 

idealna. Na halach, *? '##** 
niach, umywalniach, stołów­
kach i na placu, gdzie óstat- 
nie rzuty grabi zągrąptłją 
wysianą trawę tam, gdzm je­
szcze kilka dni temu leżały 
kupy gruzów i śmiecia.

Załoga Stoczni Gdyńskiej 
umie pfacow ae.

Józef Szelągowi«
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W  kwietniu 1924 r. towarzysz 
Stalin wygłosił cykl wykładów 
na Uniwersytecie im. Swierdło- 
wa w Moskwie. W ykłady te zo­
stały opublikowane p. t. „O pod­
stawach leninizmu“ i weszły w 
skład książki Stalina „Zagadnie­
nia leninizmu“ .
•t Praca „O podstawach leniniz­
mu“ powstała w ogniu waiki 
ideologicznej z trockizmem. Dziś 
należy już do klasycznych dzieł 
literatury marksistowskiej. Z tej 
skondensowanej encyklopedii 
marksizmu-leninizmu uczą się 
miliony zorganizowanych człon­
ków ruchu robotniczego na ca­
łym świecie. Kształtując świado­
mość mas, ta praca podsumowu­
jąca, pogłębiająca i rozwijająca 
dorobek leninizmu w nowej e- 
pocę historycznej, stała się jed­
ną z tych pra c teoretyczny cii, 
które kształtują praktykę ruchu 
robotniczego, pomagają zmie­
niał' rzeczywistość społeczną.

„Ta praca — czytamy w 
„Krótkiej biografii Stalina“  - -  
jest mistrzowskim wykładem i 
głębokim teoretycznym ugrunto­
waniem leninizmu. Uzbroiła on i  
wówczas i uzbraja obecnie bol- 
szewików na całym świecie w 
ostry oręż teorii marksistowsko 
leninowskiej“ .

Uzbraja ta prąca w ostry o- 
ręż teorii m arksistowsko-leni­
nowskiej również i współczesny 
ruch robotniczy w Polsce.

..Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza kieruje się w swej 
działalności zasadami niarksiz-

cież o zasady teorii marksizmu- 
leninizmu, o zasady, których mi­
strzowski wykład daje właśnie 
praca Stalina.

'Dyktatura proletariatu jest za 
gadnieniem zasadniczej treści 
rewolucji proletariackiej — li­
czy Stalin. Ona doprowadza 
dzieło rewolucji do końca. Oba­
lić panowanie burżuazji można 
bez dyktatury proletariatu. Ale 
bez niej nie można utrzymać 
zwycięstwa i poprowadzić watki 
aż do zwycięstwa socjalizmu. 
Burżnazja pokonana w jednym 
kraju (czy też teraz w grupie 
krajów) posiada jeszcze siłę

dzięki swym międzynarodowym 
związkom. Burżuazja pokonana 
nie jest jeszcze zniszczona, nie 
rezygnuje z walki o powrót do 
władzy. Aby ją ujarzmić, konie 
czne jest wzmocnienie władzy 
proletariatu, której trzy główne 
zadania, to: a) złamanie oporu 
obalonej klasy kapitalistycznej, 
b) obrona kraju przed agresją 
imperialistyczną oraz c) budo­
wnictwo nowego ustroju przy 
skupieniu mas pracujących do­
koła klasy robotniczej. Z tych 
zasadniczych funkcji dyktatury 
proletariatu wynikają wnioski 
odnośnie charakteru dyktatury

proletariatu, jako panowania 
klasy robotniczej nad burżuazją

Wgłębiając się w stronice „O 
podstawach leninizmu“ , widzimy 
jasno i wyraźnie, że błędy pra­
wicowego i nacjonalistycznego 
odchylenia w PPR, wyrażające 
się m. in. w błędnej ocenie cha­
rakteru państwa ludowego, są 
odstępstwem od zasadniczych 
tez teorii leninowskiej.

Na obecnym etapie naszego 
rozwoju, gdy przystępujemy w 
Polsce do budownictwa zrębów 
socjalizmu, zagadnienie wsi, 
skierowania gospodarki chłop 
skiej na tory gospodarki uspo­

łecznionej wysuwa się coraz, bar 
dziej na plail pierwszyy. „Dekla­
racja ideowa PZPR“ stwierdza, 
że droga rozwoju wsi prowadzi 
przez spółdzielczość produkcyj 
ną. Stwierdza dalej, że ten roz  ̂
wój wsi odbywa się w waran ■ 
kach ostrej i wciąż zaostrzają­
cej się walki klasowej. .laku 
kompas ideologiczny w tych 
skomplikowanych zagadnieniach 
rozwoju wsi znów służy nam 
klasyczna praca Stalina. « 

Kwestia chłopska jest to zaga 
dnienie sojusznika rewolucji pro 
letariackiej — uczy towarzysz 
Stalin. Stąd płynie* wniosek o

ROMAN WERFEL

Książka—oręż frontu ideologicznego
Okres dzisiejszy jest niewątpli­

wie okresem przełomowym, jeśli 
idzie o ruch wydawniczy, o pro­
dukcję książki polskiej. Przeioni 
ten związany jest głęboko z sytu­
acją polityczną i społeczną kraju, 
wyrasta z przemian, jakie dokona­
ły, się w tej sytuacji.

Bezpośrednio po wyzwoleniu kra 
ju, przeżyliśmy okres niezwykle 
bujnego rozwoju ruchu wydawni­
czego. Pojawiło się. książek — 
zwłaszcza literatury pięknej i prac 
historycznych — bardzo wiele, bez 
porównania więcej, aniżeli kiedy­
kolwiek w okresie drugiej niepod* 
ległości. Wznawialiśmy masowo, 
książki, które wysziy już były 
przed wojną. Pojawiło się mnóstwo 

mu-leninizmu“ — głosi .. Statut ( dziel nowygb. Pięć z górą lat
okupanckiego niszczenia książki 
polskiej dato w rezultacie olbrzymi 
głód książki. Pięć z górą lat przy­
musowego wstrzymania wszelkiego 

r ruchu wydawniczego stworzyło po- 
,.Praca la — czytamy w „Krót ważne rezerwy nowych dzieł, spo-

PZPK. W ykład tych zasad i ge­
nialne wzory zastosowania ich 
w  praktyce znajdujemy właśnie 
w  pracy Stalina.

kiej biografii“ —• zawiera wy­
kład podstaw leninizmu, tj. tego

col-wiąic.“ ę • i szczególnego
się z imieniem Lenina, co 
wniósł Lenin do rozwoju teorii 
marksistowskiej“ . :

Ogromne jest bogactwo treś­
ciowe pracy towarzysza Stalina.
Począwszy od analizy źródeł h i­
storycznych leninizmu, przez'kia 
syczną definicję leninizmu i )- 
kreślenie jego metod, przechodzi­
my przez najważniejsze zagad­
nienia jego problematyki. A 
więc znaczenie teorii dla prak­
tycznej działalności partii robot­
niczej, zagadnienie dyktatury 
proletariatu w ’różnych jego a- 
spektach, kwestia chłopska i na­
rodowa w powiązaniu z proble­
mem rewolucji proletariackiej, I teraturze, 
zagadnienia strategii i taktyki I naukową, 
walki proletariatu, problem par 
tli — jej roli i budownictwa o- 
raz wreszcie kwestia stylu w ro­
bocie partyjnej.

Nie spoinfb, oczywistą zanali­
zować w  ramach artykułu na­
wet części tej bogatej probiernia1 
tyki. Zwłaszcza, że każde zagad­
nienie wiąże się ściśle z bieżącą 
naszą praktyką, znajduje w  niej 
swoiste odbicie i domaga sic 
swej konkretyzacji w  warun­
kach historycznych naszej pol­
skiej rzeczywistości. Spróbujmy 
jednakże, chociażby dla ilustra 
cji, wybrać kilka zagadnień po­
ruszonych w tej stalinowskiej 
encyklopedii leninizmu.

Wiadomo, jaką rolę odegrała 
w  rozwoju ideologicznym naszej 
Partii ocena istoty państwa de­
mokracji ludowej. Sformułowa­
nia Deklaracji Ideowej PZPR 
są wielkim osiągnięciem zjedno­
czonego ruchu robotniczego w 
Polsce, wytyczając naszą drogę 
ozwojową do socjalizmu.
' . Urzeczywistniając władzę lu­

du pod kierownictwem klasy ro­
botniczej — głosi „Deklaracja 
ideowa PZPR“ —  system demo­
kracji ludowej może i powinien 
w lej sytuacji historycznej... re­
alizować skutecznie podstawowe 
funkcje dyktatury proletariatu, 
które sprowadzają- się do liku-i- 
dawania elementów kapitalisty­
cznych i do zorganizowania go 
spodarki socjalistycznej''.

Otwieramy rozdział p. t. „Dy­
ktatura proletariatu“ w  pracy 
towarzysza Stalina „O podsta­
wach leninizmu“ i znajdujemy 
w niej rozszyfrowanie zacyto­
wanego wyżej, ustępu. Rzecz to 
zupełnie naturalna: nasza De­
klaracja Ideowa opiera się prze

ożywających w biurkach autorów. 
Książka nowa lub wznowiona na­
potkała na spragnionego książki 
czytelnika i nabywcę.

Bardzo wiele zrobiono na odcin­
ku książki polskiej w ciągu ubieg­
łych pięciu lat. Jeśli nie wyrów­
nano już wszystkich szkód wojen­
nych — o szkodach w książkach 
dawnych, unikalnych czy rzadkich 
tutaj, rzecz jasna, nie mówimy — 
to w każdym razie naprawiono spo­
rą ich część. Nie tylko odbudowa­
no, lecz znacznie rozbudowano sieć 
bibliotek powszechnych. Zapełniły 
się biblioteczki domowe dawnych 
amatorów książki, przybyło sporo 
takich nowych biblioteczek w do­
mach świadomych robotników i 
chłopów. Szeroki ruch wydawniczy 
stworzy! podstawę pod rozwój no­
wych, postępowych prądów w li- 

pod intensywną pracę 
zwłaszcza w dziedzinie 

nauk humanistycznych.
Właśnie ten rozwój jednak wy­

sunął szereg nowycli zagadnień. 
Właśnie ten rozwój postawił nas 
przed zagadnieniami, które stały 
się. ostre i piekące w chwili obec­
nej.

Przeżywamy, od Plenum Sierp- 
niowo-Wrześniowego 1948 r. okres 
uświadomienia sobie sensu naszej 
walki. Zdajemy sobie dzisiaj spra­
wę, że demokracja ludowa — to 
okres wzmożonej walki pomiędzy 
silami postępu a silami wstecznic- 
twa, pomiędzy klasą robotniczą a 
pozostałymi jeszcze w Polsce kla- 
sanji wyzyskującymi. Wiemy, że 
zadaniem naczelnym naszego okre­
su historycznego jest położenie 
fundamentów socjalizmu w Polsce. 
Wiemy, że w chwili obecnej na 
czoło naszych zadań wysuwa się 
walka o pokój, walka przeciwko 
agenturom imperializmu — zwłasz­
cza imperializmu amerykańskiego, 
posługującym się ideologią kosmo­
polityzmu.

Walka ta toczy się i na odcin­
ku książki. Odcinek książki jest 
bowiem jednym z zasadniczych 
odcinków frontu ideologicznego, 
jednym z zasadniczych czynników 
kształtowania się oblicza ideowe­
go narodu.

Trzeba nam książki dobrej — 
takiej książki, która wychowywa­
łaby robotników i chłopów na 
świadomych obywateli Polski Lu­
dowej, na dobrych budowniczych 
socjalizmu, na ludzi kulturalnych 
i oświeconych .

Nie o wszystkich książkach wy­
danych w ostatnich pięciu latach 
można powiedzieć, że służyły one 
temu celowi. Nie dziwimy się, jeśli 
olbrzymia większość wydawnictw 
prywatnych kierowała się w swej 
działalności' innymi kryteriami. Ale 
nawet nie wszystkie wydawnictwa 
uspołecznione zdawały sobie całko­
wicie sprawę z charakteru, z sen­

su waiki ideowej, jaka toczy się 
nie tylko w polityce, lecz w lite­
raturze i w nauce. Dopiero ostat­
nie miesiące przyniosły nam zasad­
nicze zmiany w tej dziedzinie.

Trzeba nam książki dobrej, książ­
ki postępowej.

Wiele zrobiono i wiele robi się 
w tej dziedzinie.

Wydajemy w Polsce w poważ­
nych nakładach dzieła klasyków li- 
terątury polskiej i literatury świa­
towej, Wyszły już zebrane dzieła 
poetyckie Mickiewicza, wychodzą 
tom za tomem, dzieła zebrane 
Orzeszkowej, Prusa, Żeromskiego, 
Sienkiewicza, Struga. Wydajmy ma 
sowo Balzaca, Gorkiego, Dickensa, 
Puszkina.

Wydajemy w Polsce w chwili 
obecnej masowo literaturę marksi­
stowsko-leninowską. W chwili obec­
nej pojawia się na pólkach księ­
garskich stutysięczny nakład Stali­
na „O podstawach leninizmu“ i mi­
lionowy nakład „Krótkiego Kursu 
Historii WKP(b)“ . Rozszedt się w 
ciągu kilku dosłownie tygodni pięć­
dziesięciotysięczny nakład „Malej 
Bibloteczki Marksizmu-Leninizmu“ , 
obejmujący 16 tomików dziel kla­
syków marksizmu-leninizmu.

Wydajemy w Polsce, wiele dziel 
polskiej nowoczesnej literatury 
pięknej. „Stare i Nowe“ Lucjana 
Rudnickiego, „Popiół i diament“ 
Andrzejewskiego, tomiki Adolfa 
Rudnickiego — oto przykłady dziel 
nowych, stworzonych już w Polsce 
Ludowej. Warto zwrócić tu uwagę 
i na wydane staraniem KCZŻ 
„Pamiętniki Robotników“ z okresu 
okupacji — pamiętniki, które ujaw­
niły szereg samorodnych talentów 
literackich.

Utrzymujemy łączność z między 
narodowym obozem postępu w li­
teraturze, Wydaliśmy dzielą Ho­
warda Faista, Jorgo Amado, Jean 
Cassou, Aragona. Czytelnik polski 
zna dzieła antyfaszystowskich, po­
stępowych pisarzy Francji i Stanów 
Zjednoczonych, Anglii i Ameryki 
Południowej.

Przełomu dokonaliśmy na odcin­
ku literatury rosyjskiej i literatury 
narodów ZSRR. Wskażemy tu .cho­
ciażby na zbiór poezji rosyjskiej 
wydany przez „Czytelnika“ . „Ksią­
żka i Wiedza“ oraz „Prasa Woj­
skowa“ wydały bardzo wiele lite­
ratury radzieckiej.

Wszystkie te osiągnięcia są jed­
nak niewystarczające. Naszej ofen­
sywie politycznej i gospodarczej 
musi towarzysżyć stale wzmagają­
ca się ofensywa kulturalna, ofen­
sywa ideologiczna.

Musimy wzmóc naszą działal­
ność wydawniczą na odcinku lite­
ratury klasycznej i uczynić ją bar 
dziej planową, bardziej celową.

Musimy przyśpieszyć tempo wy 
dawania literatury marksistowsko- 
leninowskiej, przystąpić do wyda­
nia Dzieł Zebranych klasyków 
marksizmu-leninizmu.

Musimy, jeszcze szerzej niż do- j 
tąd, wydawać dzieła literatury ra­
dzieckiej i dzieła pisarzy postępo­
wych innych krajów.

Musimy rozwinąć u nas dzie­
dziny wydawnicze dotąd leżące 
odłogiem.

Musimy, nie tylko w czasopis­
mach, lecz i w wydawnictwach 
książkowych, rozwinąć walkę z 
wpływami ideologii burżuazyjnej, 
szczególnie w dziedzinie nauk hu­
manistycznych. Rzecz jasna, że 
zasadnicza polemika w tej dzie­
dzinie musi być przeprowadzona 
właśnie w książkach — w książ­
kach różnego typu, poczynając 
od poważnych zasadniczych dzie? 
naukowych, a kończąc na popu­
larnych broszurkach.

Musimy rozbudować literaturę 
popularno-naukową i stworzyć typ 
literatury aktualno-politycznej, wy­
dawanej w sposób operatywny, do­
cierającej do najszerszych mas 
ludowych. Musimy stworzyć typ 
popularnej, masowej książki dla 
wsi polskiej.

Musimy wreszcie postawić po-

konieczności wyzyskania 
chłopskich jako rezerwy rew  ̂
cji proletariackiej, popierania^ 
kich ruchów chłopskich, 
tę rewolucję wzmacniają. Jaki 
ruchy należy popierać, można 
rozstrzygnąć tylko drogą konkre 
tnej analizy warunków history- 

i cznych. W  zależności od nich 
1 zmienia się bowiem rola ł po­
stawa rozmaitych warstw c.hłop- 

| skich. Konkretna analiza kwestii 
chłopskiej, w warunkach, gdy 
władza znajduje się w ręku pro­
letariatu, wskazuje, że spółdziel­
czość jest drogą, która prowadzi 
wieś do socjalizmu. Kooperacja
— mówi Stalin cytując Lenina
— „nie jest to jeszcze zbudowa­
nie społeczeństwa socjalistycz­
nego, lecz jest to wszystko, co 
jest niezbędne i wystarczające 
do jego zbudowania“ .

I wreszcie, zagadnienie budo­
wnictwa partyjnego, zagadnie­
nie, które dzieliło i dzieli w kwc- 

ważnie zagadnienie wydalwania stiacli organizacyjnych partie 
książek naukowych, zwłaszcza w typU leninowskiego od partii ty­

pu socjal-demokra tycznego.w dziedzinie nauk technicznych, 
książek, których dotąd u nas wy­
daje się stanowczo za mało.

Wyliczyliśmy tylko najważniejsze 
zadania, jakie stoją przed nami. 
Nasze wydawnictwa uspołecznione, 
każde w swoim zakresie przygoto­
wują się do ich rozwiązania.

Przygotowanie książki do druku 
nie oznacza jeszcze całkowitego 
rozwiązania zadania, stojącego przed 
nami. Trzeba jeszcze przypilnować, 
aby książka byia dobrze wydana, 
aby była tania i aby docierała do 
czytelnika. Wiele przemawia za

..Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza jest czołowym, zor­
ganizowanym oddziałem pol­
skiej klasy robotniczej... jest n%j 
leyiszą. formą organizacji klasy 
robotniczej..." — głosi Statut 
PZPR.

Wczytujemy się w rozdział 
„Partia“ stalinowskiej pracy 
„O podstawach leninizmu“ i zno 
wu znaj dujerAy w niej wyjaśnie­
nie, sprecyzowanie i rozwinięcie 
tych zasad, które legły u pod­

łym, że w tej dziedzinie stoimy sjaw naszego budownictwa par- 
przed“ poważnym krokiem naprzód. | tyjnego.

Co to jest partia nowego typa,Akcja KUK. opierając się o pra 
c.ę naszych czołowych wydawnictw, jakie są jej źródła historyczne, 

funkcje, jakie są jejpo raz pierwszy rzuciła na rynek i jakie są jej 
książkę w cenie 100 zł. za tom. ; cechy charakterystyczne — 
Obecnie „Książka i Wiedza“ we-| punkt za punktem zc stal ino w- 
spói z RSW „Prasa“ podejmuje! ską precyzją, zwięzłością i do- 
nową akcję tego typu, na o wiele , lńtnośeią, z tą żelazną logiką, 
szerszą skalę — akcję klubów pra- która cechuje wszystkie nrace 
sy codziennej. Co miesiąc czytel- gęa)jna tłumaczą nam stroni 
nicy naszej prasy otrzymają w
prenumeracie, do wyboru po na ra 
żie trzy pozycje książkowe w cenie

„O jiodstawacli leninizmu''. 
Teoria marksizmu - leninizmu

80 zt za tom. Książki, ukazujące fest reflektorem ideologicznyr 
się w ramach akcji "klubowej, obej który oświetla drogi naszego]
mować będą szereg najcenniej­
szych dziel, wydanych ostatnio.

Inną formą docierania do czytel­
nika masowego jest akcja TBO, 
prowadzona przez „Czytelnika“ we­
spół z „Książką i Wiedzą“ Akcja 
ta w chwili obecnej obejmuje już 
kilkadziesiąt tysięcy czytelników. 
Przypuszczamy, że akcja „klubo­
wa“ prześcignie TBO pod wzglę­
dem masowości, doprowadzi postę­
pową książkę polską do setek ty­
sięcy nowych czytelników.

Znajdujemy się w okresie sze­
rokiej ofensywy wydawniczej obo­
zu demokracji polskiej. Tydzień 
Oświaty, Książki i Prasy będzie 
przeglądem dotychczasowych o- 
siągnięć tej ofensywy i mobiliza­
cją dla jej dalszego wzmożenia.

liliwi
działania praktycznego. „Bez re­
wolucyjnej teorii niemot 
jest i ruch rew olucyjny' 
czył Lenin międzynarodowy p ij 
letariat. Doceniając znaczer 
teorii, polski ruch robotnicl 
czyni wszystko, aby podniq 
świadomość swych członków 
wyższy poziom. Stalinowska 
eyklopedia leninizm| 
tężną pomocą w 
partii. Przyswoić sol| 
zgłębić ją, zdobyć 
stosowania jej zasad 
ce — oto zadanie, które 
przed każdym członkiem na 
partii, przed każdym św i i 
mym bojownikiem sprawy k| 
robotniczej i mas pracującycj

Szła wiosna, zdobiła zlotem czub 
ki drzew w sąsiednim parku i po­
tęgując tęsknotę, czyniła z naszych 
marzeń rzeczywistość tak bliską, że 
dosięgaliśmy jej rękami.

„Wiosenko, czy to ty włożyłaś w 
wiatrów szum, arb. tyle bezwład­
nych marzeń i niepochwytnych 
dum“  gaworzył poeta „radykał“ , 
bo buntując się na teraźniejszość 
nie miał jasnego obrazu przyszłości 
i dumał ułudnie. My, więźniowie 
sieradzcy na wiosnę roku 1904 „du 
maliśrr-y“  zupełnie realnie, a marze­
nia nasze pulsowały życiem. Zcieś- 
rieni w starym czworoboku murów, 
ani na chwilę nie traciliśmy pio­
nierskiej czujności i kontaktu z ży­
ciem, cóż dopiero gdy zbliża! się 
pierwszy maja. Uczucie wyższości, 
towarzyszące nam stale, spotęgo­
wało się teraz znacznie, patrzyliś­
my na administrację więzienną jak 
na lokaji w liberiach. Niestety, na­
wet w 1ej malej trzydziestoosobo­
wej grupie byliśmy rozdrobnieni. 
W wilię pierwszego maja znowu na 
stąpiło ostre rozdwojenie. W rezul­
tacie czteroosobowej narady pepe- 
tsowskiej Ślędziński zaproponował 
manifestację, która dobitnie prze­
jawi nasze uczucia, nie szkodząc ni­
komu. Bo ua ogół więźniowie po­
lityczni nie umieją inaczej manife­
stować, tylko przez walkę. Ale to 
ascetyzmem pachnie. Można prze­
cież użyć odwrotnego środka z 
lepszym skutkiem: nie g lo ’ ówka, 
lecz lepsze pożywienie jak przy 
święcie. Urządzi się demonstracyjny 
własny obiad, ze składkowych pie­
niędzy, na który on ze swych osz­
czędności składa zgóry pięć rubli. 
Więźniowie spędzą dzień odświęt­
nie, radośnie, a to wszystkich za­
dziwi, Prpp.jzycja była be^piiiM l'

LUCJAN RUD NIC HI

PI ERWSZY  MAJ
(Fragment z niedrukemanego II tomn ..Stare

towarzyszami stanęli 
sztandaru tuż przy Furmańskin 
uzupełniłem jedną z dwójek. Byl 
w różnych pochodach, pochód 
jowy w Warszawie wr roku 
trwał trzy godziny, ale ten, f 
szy w życiu, pozostanie w uei 

j jako najbardziej doniosły. Irc*
dna, niegłupia i dla większości, na i lęka pociąg, idący do Łodzi. Poza nęła nas rewolucyjna ekstaza,ppV
wet esdeckiej, ponętna. Na chwilę 
zapanowała cisza, czekano aprobaty 
Furmańskiego, tym bardziej, że się 
uśmiechał dobrotliwie, nie szyder­
czo.

— Dobry projekt —  rzekł wresz­
cie powrażnie. gdy oczy wszystkich 
na nim spoczęły — szkoda tylko, 
że mandoliny nie n:«amy — dodał i 
odrazu popsuł nastrój przychylny 
wnioskowi. Ci sami, którzy gotów'i 
byli przed chwilą głosować za nim. 
wykrzykiwali szyderczo:

— A naczelnik na zabane przyj­
dzie?!

—  Za prosie gubernatora! Mszę 
zakupić!

Zaczęła się ostra szermierka sło­
wna i wr wyniku jej pomysł ten 
jednomyślnie odrzucono, ale wysu­
nięto projekt demonstracji na spa­
cerze. l\a próżno przedstawialiśmy 
śmieszność pochodu, złożonego z 
piętnastu osób (spacer odbywał się 
w dwóch grupach) — esdecy posta­
wili na swoim.

Nie cierpiałem „fanfaronady“  i 
wyobrażając sobie żywo jutrzejszą 
kompromitację, naprzód już wsty­
dziłem się i oburzałem. Wahałem 
się nawet, czy wyjść na spacer, je­
dynie obawa, aby mi nie policzono 
tego za tchórzostwo, wyciągnęła 
mnie z celi.

tym panowała uroczysta cisza w 
całym otoczeniu i nastrój, jak w 
Zielone Świątki w* Sulejowie, kiedy 
się wydawało, że ulica umajona i 
usypana żółtym piaskiem prowadzi 
do nieba.

Jedenastoosobowa grupa esdecka 
ustawiła się wr ruchu dwójkami i 
szła miarowo w nogę, co się często 
zdarzało na spacerach, ale dziś ko­
lumna na! t  rała szczególnej pow agi 
i osobliwego znaczenia. Po kilku 
»'•’nutach na piersiach towarzyszy 
ukazały się czerwone kokardki, któ 
re dobitnie przemieniały spacer w 
demonstrację. Cała nasza grupa pa­
trzyła na te odznaczenia ze wzru­
szeniem i zazdrością. Spoglądaliś­
my sobie w oczy ze wstydem. Prze 
cięż i my mieliśmy poduszki z 
czerwonymi wsypami. W obliczu 
symbolu walki nagle zrodziła się 
we mnie żywa sympatia do ..war­
chołów". nawet do największego z 
nich. Furii* ińskiego. który w ciągu 
kilkunastu sekund urósł mi na bo­
hatera i pozostał nim na zawsze. 
Bo oto, gdy uwiedzeni czerwonymi 
płomykami nie widzieliśmy, co z 
sobą począć, Furmański stanął ni 
czele grupy z sztandarem i pochód 
ruszył w kolo budynku więzienne­
go ze śpiewem. Bez porozumienia 
pobiegliśmy wszyscy czterej tam, 
gdzie powinniśmy byli być od sa-

Dzień był pochmurny, z lekka za 
mglony. lecz ciepły. Pachniało tra- i . -
wą i Zadudnił * da- l ua?go początku, ślędziński z dwoma { czy mu własnych

my na czele tysięcy. Zdarz tri 
się w dzieciństwie 
wojsko przeistacza! 
żołnierza, walczyć]
Turkami i ze zdz 
nawoływań matki, 
gano mnie z urojofl 
liyirł szturcbańcem, I 
sieradzki jeszcze 
dystansu. Śpiirwaliś 
uniesieniu: ..Czerwon

arszawTiankę’\ ,-N«.
..Gdy naród do bo 
rężem". Ochrypliś 
Musiał groźnie 
..szał", bo uzbrojonl 
wie o rozlew krw i F 
użyć siły. Lstąpiof 
Nawet wezwany 
idąc z nastaw ion 1 
wahał się przelot) 
ich rodowitym 
krzykliwa komeil 
przytłumiła nasze 
wnrowaiH.iła pocj 
stan wojennego tr 
nas jak na rzeczy 
^  pewnej chwili, 
sypały się na nasj 
rozproszyliśmy sięl 
nowymi razami 
dziliśmy do eiwó 
c/clnik zgasił !>ojq 
ców na progu 
nego. Podziękowali 
szych usług. Tam
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Związku Radzieckiego 
Pułkownik Gwardii

A S Z L A K U  CHW AŁY
, nia naszych linii obronnych. Na-
I stopnie ruszy e*e na Bernu. Za 7 
j oiu zbliżycie s.,ę tło Berlina, a za 

15 dni dojna zakończy się całko, 
witym rozgromieniem Niemiec“ .

Dzisiaj wspominając to baclanie 
żo.nierza niemieckiego, myślę, że 
jcn.ee ten orientował się w sytu- 

i aeji bodajże lepiej, niż generai-b- 
Kpocząey nad Berlinem. Przyjąw I Vvio hitleiowsk.ego sztaou gene-

lią 1914 roku żołnierze I 
■Białoruskiego pośle ii tow a 
vi Stalinowi w podarunku 
z broneu,wyobrażającą 

/  • nii Czerwonej, prze- 
t:...,ivec0o \ i  Odrę W 

■ni żołnierza widniał sztandar,

szy podarunek 
rzekł:

— żołnierze I Frontu Białoru­
skiego dobrze rozumieją swe za­
danie.

towarzysz Stalin j  ramego.
■WiSuzę.c, że nie uda się ukryć 

całkowicie przygotowań do gi­
gantycznej ofensywy, bałem się, 
że przeciwnik wprowadzi nas w 

i błąd, odstąpi, przegrupuje ustało*
Dla nas, zajmujących wówcza 

przyczółek nad Wisłą', było to 
■wielkim szczęściem, — przeczu­
waliśmy, żc ziszczą się nasze ma­
rzenia, że wódz i Naczelny Do­
wódca właśnie nas skieruje do 
szturmu Berlina, że właśnie nam 
powierzone zostanie zaszczytne 
zadanie: — zatknąć sztandar 
zwycięstwa nad ratuszem berliń­
skim.

Gdy rozkaz, wydany przez kwa­
terę główną, doszedł do wiadomo­
ści ogółu, starzy generałowie — 
towarzysze broni, dzieląc się ze 
mną swymi uczuciami, mówili mi:

„Twoja gwardia, Czujkow, prze 
będzie pełen chwały szlak wojny 
patriotycznej: Stalingrad— Berlin.

Wiedziałem, że do przyszłych 
operacji należy się poważnie przy­
gotować, w przeciwnym razie 
Niemcy skoncentrują swe siły i 
zatrzymają nas przed Berlinem. 
To ich oczywiście nie ocali od 
zguby, ale dla nas, obrońców Sta­
lingradu, będzie hańbą.

Mieliśmy duże doświadczenie 
walk ulicznych. W Stalingradzie 
, utworzyliśmy grupy szturmowe 
— ryła to szkoła walk na terenie 
miejskim. Jednym z etapów nasze 
go marszu do Odry był Poznań, 
w którym to mieście żołnierze 
nasi bili się przez 25 dni. Wresz­
cie zdobycie twierdzy Kistrzyń 
nad Odrą było generalną próbą 

¡f'y o Berlin.
okresie _ przygotowawczym 

ostatniej, decydującej. ofensy- 
|y napisałem artykuł: „Metody 
|alki o punkty zamieszkałe'. 
Wszyscy żołnierze i oficerowie ar- 

rozumieli doskonale, że pod 
Iroinną nazwą „punkt zamięsz- 

mam na myśli ni mniej ni 
bcej, tylko Berlin —  stolicę 
emiee faszystowskich.
|ta!ingradzkie grupy szturmo- 

iyły wzbogacone doświadcze- 
ofensywy na Zaporoże, Ode- 
blin, Łódź, Poznań i wresz- 
Kistrzyń.

| grup szturmowych 
Vko przykład boha- 

J Poznań, kawalera 
Tw Sławy, młodszego

__  gwardii, Wasylego Ole-
którego operacje odznacza­

ją niezwykłą szybkością. W

ne przez nas pozycje ognia. Wów 
czas nasze straszliwe uderzenie 
artyleryjskie przed atakiem trafi 
w próżnię, okaże się daremne, i 
trzeba będzie na innym krańcu 
wsąystko zapząć od początku.

Kilka- razy wychodziłem z bun­
kra. Na linii frontu panował spo­
kój.

Przed nami, nie daleko moje. 
go punktu obserwacyjnego, żoł­
nierze posilali się, czyli posługu­
jąc się zwykłym w tych wypad­
kach żargonem, „zaprawiali sie" 
przed bitwą.

Atak artyleryjski odznaczał się 
krótko trwałością i miażdżącą si­
łą. Nadał on jakgdyby ton całej 
operacji.

Bohaterowi Związku Radziec­
kiego, generałowi gwardii, Poża- 
ryskięmu, wypadło pełnić funkcję 
dyrygenta ogromnej orkiestry ar­
tyleryjskiej. Na każdym kilomet­
rze przerywanego odcinka frontu 
ziało ogniem 265 dział i miota­
czy min.

O świcie obserwacje pola bitwy 
stały się bardzo utrudnione. Dym 
wybuchów artyleryjskich zmie­
szał się z silną mgłą, pokrywają­
cą ziemię. Mgła ta przyprawiała 
o pasję dowódców formacji lotni­
czych, znajdujących się tuż obok 
mnie na stacji celowniczej. Dzia­
łania lotnictwa stały się niezmier­
ne skomplikowane.

Bitwa była trudna i zaciekła. 
Jednakże, gy moi wywiadowcy 
przejęli radiogram niemiecki, w 
którym jeden z dowódców niemie­
ckich rozkazał ostrzeliwać ucieka­
jących żołnierzy z czołgów, wów­
czas zrozumiałem, że gwardia bo­
haterów Stalingradu odniosła już 
sukces, że ich pęd do ostateczne­
go zwycięstwa nie da się przezwy­
ciężyć i że hitlerowcy ratują się 
ucieczką.

W imieniu towarzysza Stalina 
uprzedzano nas niejednokrotnie, 
że nie powiniśmy się spieszyć, że 
atak powinniśmy poprzedzić na­
leżycie działaniami artyleryjskimi.

W dyrektywie tej odczuwało się 
stalinowską troskę o ludzi. Wszy­
stkie nasze wysiłki zmierzały do 
jednego celu: do rozgromienia 
wroga, przy jednoczesnym, moż­
liwie jak największym oszczędza­
niu życia naszych żołnierzy, któ- | 
rzy przebyli tak ciężką, pełną j 
chwały drogę i dożyli do ostatęcz j 
nego kulminacyjnego etapu wojny j 
w obronie Ojczyzny.

W rezultacie zaciekłych walk, ! 
posunęliśmy się naprzód o 6— 8 j 
kilometrów i podeszliśmy blisko ; 
do wzgórz Seelow. Przeciwnik 
rozporządzał na tym odcinku sil­

łem czołgów gwardii pod dowódz­
twem generała Katukowa, prze­
łamali nasi bohaterowie spod Sta­
lingradu zaciekły opór hitlerow­
ców. Szala zwycięstwa przechyli­
ła się gwałtownie m  nr.irią stro­
nę.

Przeciwnik, zrujnowany fizycz­
nie i moralnie na linii Odry nie 
przestawał bronić się zajadle. Od­
działy nasze sforsowały linię o- 
.bronną Wielkiego Berlina i 23 
kwietnia 1945 roku biliśmy się już 
na ulicach miasta.

Rzekę Szprewę przekroczyliś­
my, nie zatrzymując się, w kil­
ku miejscach. Nasze oddziały

szturmowe coraz gwałtowniej 
wkliniały się w cielsko Berlina.

Im bardziej zbliżaliśmy się do 
centrum miasta, tym zaeieklejszy 
stawał się opór przeciwnika.

! Pamiętam, jak w noc z 30 kwie 
tnia na 1 maja przybył do mnie 
na kwaterę dowódcy generał pie* j 
choty Krebs, z listem, zaopatrzę • j 
nym w podpisy Goebelsa i Bor- i 
mana. Na twarzy tego generała' 
widać było, że Niemcy faszystów- j 
skie, drżąc w obliczu zbliżającego i 
się dnia zapłaty za swe zbrodnie, i 
korzą się, tarzają się w prochu 
przed Armią Radziecką, przed ra, j 
dzieckim narodem . Artyleria radziecka w akcji

1 MAJ W  GDYNI W  LATACH WALKI Z SANACJA
. . . nia K » 7 rn h n tn i 7. k o b iS -

D ni 1-majowe w Gdyni by­
ły wiernym .odbiciem walki 

klasy robotniczej. Były wyrazem 
rosnącej siły mas pracujących 
którym przewodziła KPP, wyra­
zem woli zwycięstwa nad wyzy­
skiem kapitalistycznym, rodzi­
mym faszyzmem agenturami bur- 
żuazji. Wzrastająca świadomość' 
klasowa wskazj’wała z każdym 
majem wyraźniej, gdzie przyja­
ciel, a gdzie wróg. Na sztanda­
rach 1-mąjowych widniało 
hasło „Niech żyje Związek Ra­
dziecki“. Wraz ze wzrastającą 
świadomością klasową powstawa­
ło niezbite przekonanie, że warun­
kiem zwycięstwa jest jedność. Na 
sztandarach majowych pojawiło 
się hasło „Niech żyje jednolity 
front“ . Idea solidarności między­
narodowego ruchu robotniczego 
była głęboko zakorzeniona!/ w 
gdyńskiej klasie robotniczej — 
marynarzach i robotnikach porto­
wych, którzy wiedzieli, gdzie szu­
kać sojusznika. Obok starych ha­
seł ,,Proletariusze wszystkich kra­
jów łączcie się“ , pojawiły się no­
we „Niech żyje czerwona Hisz­
pania“ .

ruszyli spod lokalu Związku przy 
ul. Św. Wojciecha. Część miesz­
kańców Gdyni przyłączyła się do 
maszerujących. Również maryna­
rze obcych statków, które przy­
były po węgiel, szli w pochodzie. 
Pochód przemaszerował ulicą Sta 
ronąiejską na Grabówek i z po­
wrotem. Sztandar dzierżył tow. 
Bernard Dulka, obok njego kro­
czyli marynarze komuniści tow. 
tow. Migała i Belau, którzy póź- 

. niej zginęli, walcząc po stronie 
republikańskiej w Hiszpanii.

bali się Wytknąć nosa na ulicę.
Najintensywniej zaczyna się 

rozwijać działalność komunistów 
w roku 1936. Działacze KPP we­
spół z lewicowym odłamem PPS 
nie ograniczają się tylko do pra­
cy wśród członków związków' za­
wodowych, rozszerzając ją na 
młodzież TUR-owską. KPP kon­
tynuuje walkę o jednolity front.
WALKA O JEDNOLITY FRONT

WZRASTAJĄ SIŁY RUCHU 
ROBOTNICZEGO

Wzrost siły KPP i krzepnięcie 
ruchu robotniczego, do czego przy 
czyniła się walka o realizację 
słusznych żądań polityczno-spo­
łecznych i ekonomicznych — 
miały bezpośredni wpływ na prze 
bieg święta robotniczego. Im sil­
niejszy, im bardziej zwarty i 
jednolity był ruch robotniczy, 
tym okazalej wypadały pochody 
1-majowe, a zarazem tym inten­
sywniejsze i bardziej brutalne 
były prześladowania ze strony 
rządu sanacyjnego.

Święta 1 Maja — to doskonały 
obraz wzrostu sił gdyńskiej klasy 
robothiczej, którą kierowali to­
warzysze Kapepowcy.

* * *
W 1930 roku brak było na te­

renie aktywu, który potrafiłby 
sprężyściej zorganizować obchód 
1-majowy. Na terenie miasta żyli 
ludzie, któriy przyjechali z ca­
łej Polski i Jnali się zbyt krótko, 
by mieć do siebie zaufanie.

Pochód był nieliczny. Zapo­
czątkowało go 30 osób —- robot­
nicy portowi i marynarze, którzy

Krzepły siły klasy robotniczej 
Gdyni, rosła świadomość robotni- 
ków portowych. 1 maja 1932 r. \ 
był najlepszym dowodem wzra- j 
stającej siły ruchu robotniczego, j 
Ale nie tylko klasa robotnicza j 
miała większe doświadczenie. Po j 
licja też wyciągnęła wnioski z j 
lat poprzednich. Ńa podstawie | 
list osób, które brały udział w ! 
pochodach w latach ubiegłych, 
poczęła stosować terror. Przed 

i Świętem 1 Maja wzywano robot- 
! ników do Komisariatu, grożąc 
j więzieniem w wypadku demon- 
I stracji. Towarzysze z KPP nie 
| spali w domu przed świętem ro- 
| botniczym, aby uniknąć areszto­

wań.
Pochód 1-majoWy stał się wiel­

ką demonstracją siły klasy robot­
niczej. Już przy lokalu ZZT zgro­
madziło się 500 osób. Po przemó­
wieniu tow. Guziałka pochód ru­
szył w stronę ul. Portowej. W 
miarę posuwania się pochodu, 
przyłączali się do niego członko­
wie innych związków i maryna­
rze obcych statków. Padały okrzy 
ki: „Precz z polityką antyradziec­
ką“ . „Precz z wyzyskiem kapita­
listycznym“, „Żądamy pracy i 
chleba“ , „Precz z faszystowskim 
ustrojem“ . Tłum śpiewał między­
narodówkę i „Gdy naród do bo­
ju“. Endecja starała się zagłu­
szyć manifestujących za pomocą 
gwizdków i krzyków, ale panami 
sytuacji byli robotnicy portowi i 
marynarze, którzy w szeregach 
milicji robotniczej utrzymywali 
spokój i porządek. Tego dnia —- 
już nawet po pochodzie — endecy

! Pod hasłem ,.Niech żyje jedno- 
! lity ludowy front“ rozpoczęły się 
| w roku tym przygotowania do 1 
! maja. Robotnicy portowi i ma- 
j rynarze informowali załogi ob*
1 cych statków o godzinie zbiórki, 
i wykonywali rewolucyjnej treści 
I napisy na domach i płotach. W 
] gmachu Urzędu Zatrudnienia na 
! Grabówku, który oblegało kilka 
I tysięcy bezrobotnych, urządzono 
| krótkie masówki, wysuwając żą- 
! dania ekonomiczne i polityczno- 
j społeczne.
j W przeddzień święta robotnicze 
i go policja rozpoczęła aresztowa- 
j nia komunistów i lewicowych pe- 

pesowców, którzy nie zdążyli się 
ukryć.

Najbardziej bojową okazała się 
grupa towarzyszy, przybyłych z 
Francji, zamieszkałych na Gra­
bówku, a zwłaszcza tow. tow. Su­
szyński, Wójcik, Zróbek, Łucki- 
Jędrzejczak i Kaczmarkowa, któ­
rzy w nocy na 1 maja zarzucili 
transparenty na przewody elejk- 
tryczne i zawiesili je na murach 
urzędów. Marynarze rozciągnęli 
na statkach czerwone płótna z 
napisami: „Niech żyje tow. Sta­
lin“ , ..Niech żyje KPP“, „Niech 
żyje ZSRR“ . Policja miała dużo 
roboty ze zdejmowaniem transpa­
rentów.

W dniu 1 maja panował na uli­
cach spokój. Tylko endecy, strzel­
cy i rezerwiści szli chyłkiem do 
pracy. O godz. 8 mieszkańcy Gra­
bówka, Kacka, Orłowa, Śródmie­
ścia zaczęli się zbierać przed lo­
kalami związkowymi. Mężczyźni 
nosili czerwone krawaty, kobiety 
czerwone suknie, młodzież TUR 
— niebieskie ubrania, sportowcy 
Bałtyku — czerwone koszule i 
niebieskie spodnie, Gedania — 
biało-czerwone stroje, marynarze 
i robotnicy portowi robocze. Licz

i niezwyitm v> *—/ ---- — . * .!u śmiałych i gwałtownych nymi pozycjami obronnymi i sw e 
v_ . . .  -r-» r,drl^io}omi «misTra /nOnVCle|ć, grupa jego zdobyła w Po­

lu  mocno obwarowany gmach 
lny, nie ponosząc żadnych

Idy podczas inspekcji wojsk 
Łwiałem z żołnierzami, zwy. 
lematem rozmowy byf Ber-

Buty macie mocno zniszczo- 
s/erżaneic.
eijfe szkodzi, towarzysza ge- 

Na drogę do Berlina wy-

szh. .\rm jednego starszego 
w jego plutonie 

Lacja z zapasem

h.1:
[słusznie — do

kszej zamierzonej 
■się łańcuch tzw. 

vażna przeszkoda 
R-cniona przez wro- 
|linia obronna, usia- 

ciągnęła się dale- 
ąmego Berlina, 
hnia stanu obron 
Jrz prowadziliśmy 
mi środkami. Ofj- 
|iu, podpułkownik 

dwukrotnie do- 
adowćzego nad 

bmbowcii, bada- 
przeciwnika w

Ina 16 kwietnia, 
linkt obserwacyj- 
lu  zaodrzańskim, 
I podstawie dobie- 
|ów odgadnąć, co 
pzie przeciwnika, 

nie mogła być 
soodzianką. W 

[jeniec, wzięty do 
viad, oświadczy!: 

« s z a  wielka ofen 
lin i rozpoczniecie 
[w  celu przerwa­

nymi oddziałami wojska. Zdobycie 
„mimochodem“ tak potężnych po­
zycji strategicznych było niemoż­
liwością. Dniem i nocą toczyły 
się zacięte boje.

Podczas szturmu wzgórz Seelow 
o zwycięstwie naszym zadecydo­
wała wartość bajowa naszych 
wojsk, ich umiejętność prowadze­
nia ofensywy nocnej. Jako pierw­
sza wdarła się na wzgórza dywi­
zja generała Szugajewa, w ślad 
za nią — dywizja generała Zie- 
leniuka.

Dokonany w nocy ponowny a- 
tak artyleryjski, po którym na­
stąpiło gwałtowne natarcie całym 
frontem na wzgórza nieprzyjaciel 
skie, zadecydował o zdobyciu 
wszystkich pozycji wroga na 
wzgórzach Seelow. Wyrwa w nie­
przyjacielskiej linii obronnej uto­
rowała naszym wojskom drogę do 
Berlina.

Hitlerowski sztab generalny ro­
zumiał, że potężne uderzenie ar­
mii radzieckiej pokrzyżowało pla­
ny zahamowania ofensywy na­
szych wojsk i obróciło w niwecz 
całą jego strategię i taktykę. Ale, 
jak głosi przysłowie, „to- ¿cy brzy 
twy się chwyta". Przeciwko na­
szej ofensywie rzucił nieprzyja­
ciel wszystkie swe rezerwy.

Codziennie z dalszych Unii obro 
ny niemieckiej nadchodziły nowe 
pułki i dywizje. Jeden za drugim 
następowały kontrataki. Ale już 
żadna siła nie była w stanie po­
wstrzymać miażdżących uderzeń 
gwardii — bohaterskich obrońców 
Stalingradu, którzy z szalonym 
entuzjazmem parli do ataku, aby 
jak , najprędzej wypełnić rozkaz 
wielkiego Stalipa -—- zatknąć 
sztandar zwycięstwa na murach 
Berlina.

Pod Muenchebergiem — w po­
łowie drogi między Odrą a Berli­
nem — współdziałając z oddzia-

„Walka o pokój, czy też kurs na wojnę, to w obec­
nych warunkach probierz nowego podziału społecznego 
i nowego układu sił międzynarodowych, który doprowadzi 
do całkowitej zagłady imperializmu, doprowadzi do zwycię­
stwa ustroju społecznego, w którym nigdy więcej człowiek
nie podniesie ręki zbrojnej na człowieka.“
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Defilada zwycięskich wojsk Armii Radzieckiej w Moskwie

nie stawili się bezrobotni z kobie­
tami, trzymającymi dzieci na rę­
ku.
PIERWSZY MASOWY POCHÓD

Pochód ruszył z Orłowa w kie­
runku Gdyni, następny z boiska 
sportowego Robotniczego Klubu 
,-Bałtyk“ na Grabówku. Na czele 
kroczyli Czerwoni Harcerze i 
TUR, śpiewając „Zdobywczym 
krokiem“. Za TUR-era niesiono 
transparenty z hasłami „Niech ży­
je jednolity i ludowy front“ , „Żą­
damy pracy i chleba „Niech ży-- 
je rewolucja socjalistyczna • 
„Precz z faszyzmem“, „Niech ży­
je czerwona Hiszpnia“. Obok 
Szkoły Morskiej pochód zatrzy­
mał się, aby przywitać przybyłe 
z Gdańska delegacje sztandaro­
we i klub sportowy „Gedania“, 
którym hitlerowcy zabronili or­
ganizowania pochodu. Wycho­
wankowie Szkoły Morskiej, re­
krutujący się wtedy z synów ob­
szarników i kapitalistów, zaczęli 
gwizdać i wznosić wrogie okrzy­
ki. Na widok jednak zdecydowa­
nej postawy manifestujących w y­
nieśli się chyłkiem.

Koło wiaduktu, przy zbiegu ulic 
Morskiej i Śląskiej do pochodu 
przyłączyli się marynarze, robot, 
nicy portowi, kolejarze ze sztan­
darami, transparentami i orkie 
strą, a dalej obok Komisariatu 
Rządu — ludność Orłowa, Kacka 
i Witońiiria. Czoło pochodu sięgała—  
ulicy 10-go Lutego, koniec masze­
rował jeszcze ul. Morską. Wspa­
niale wyglądały małe dzieci z pod' 
niesionymi do góry piąstkami. Ol­
brzymie masy członków lewico­
wych Związków Zawodowych 
wznosiły okrzyki: „Precz z rzą­
dem sanacyjnym“, „Niech żyje 
KPP“ , „Niech żyje tow. Stalin“ . 
Pieśń „Bije już walki godzina, lu­
du roboczy pod broń“ , śpiewana 
przez komunistów, rozlegała się 
po całym mieście. Pieśń, której to 
warzysze nauczyli się na potajera 
nych zebraniach w lasach.

Mieszkańcy, nie biorący udziału 
w pochodzie, stali na chodnikach, 
trzymając — dla zamanifestowa­
nia solidarności z maszerującymi 
— czapki i kapelusze w ręku. Ro 
botnicy, którzy mieli kontynuo­
wać roboty przy budowie domów 
na ul. Świętojańskiej,_ porzuci1' 
pracę mimo gróźb właścicieli, wi­
dząc olbrzymie tłumy manifestu­
jących robotników. Agenci sanacji 
i endecji, idący w szeregach, pod­
burzali robotników. Policja cze­
kała tylko na okazję, aby rozpę­
dzić pochód. Na dachu Komisaria-’ 
tu Rządu i Poczty stały przyszy­
kowane do Mnasakry robotników, 
ka.rabiny maszynowe. Ale karne i 
zdecydowane masy nie dały s’ę 
sprowokować.

Na placu zebrały się prócz ucZ'- 
stników pochodu tłumy ludności 
Przemawiający zaatakowali śm ę- 
ło rząd sanacyjny. Ponad 20 tysv 
cy ludności wznosiło rewoUmyjr 
okrzyki. Daleko rozlegały su; 
dźwięki Międzynarodówki.

Wspominamy dziś te czasy z u. 
czuciem dumy, oddając hołd n : -  
złomnym bojownikom robotn e-/..; 
Gdyni, którzy życie swe oddali z i 
wielką sprawę. Świadomość, że 
czasy te nigdy już nie wrócą, na­
pawa nas głęboką radością. W 
wolnej Polsce, Polsce ludu pra­
cującego obchodzimy dziś dzień 
I-go Maja, jako gospodarze krajr 
pod wspólnymi sztandarami, do­
koła których jednoczy się cały 
ród. Będzie to również i w Gdyni 
najradośniejszy 1 Maja ze wszyst­
kich, jakie dotąd obchodziliśmy. 
Uczcimy to Święto wynikami ora 
cy robotnika portov;c.go. stocznio w 
ca, marynarza, rybaka, wszystkich 
tych. którzy uczciwie pracują dla 
dobra ludowej ojczyzny, uczcimy 
solidarną mocną postawą wobec 
knowań podżegaczy wojennych, 
głębokim zamanifestowaniem na - 
szej przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim i naszej niezłomnej woli 
pokoju. 1 Maja 1949 r. będzie dla 
Gdyni ukoronowaniem jej bojo­
wych tradycji, będzie świadec­
twem, te ofiarna walka minionych 
lat wydała bogate i trwale owoce.

(a)
1
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pracy i walki organizacji partyjnej
cztery lata nowego życia Stoczni Gdańskiej. Cztery 

walki stoczniowców, pokonywania wielu piętrzących 
i, lata zwycięstw7, do których robotników stoczniowych 
rzedc wszystkim ich partia.

jartyjna przeżywała siła ok. 
Jlat chwile wielkich 
Im cenniejszych, że 

5d*ły one łatwo. Osią- 
codzienną wytrwałą 

fchowawczą, polityczną i 
organizacyjną. Osiągaliśmy je w 
ciągłym i upartym przełamywa­
niu trudności dzięki ofiarnej pra­
cy naszych aktywistów i całej or­
ganizacji partyjnej, która swym 
przykładem1 porywała do walki 
załogę robotniczą. W codziennej 
pracy rosła siła naszej organiza­
cji i poziom wyrobienia politycz­
nego jej członków, rósł jej auto­
rytet i wpływ na szerokie rzesze 
bezpartyjnych stoczniowców, rósł 
udział partii i wpływ na wszyst­
kie dziedziny życia i pracy Stocz­
ni.

Zaczynaliśmy tę pracę w7 wa­
runkach niesłychanie trudnych.

2.200. t.zn. mniej więcej 
TO"/» załogi. O ile początkowo do 
współzawodnictwa stanęli nie­
mal wyłącznie członkowie partii, 
to już w ciągu tych pierwszych 
miesięcy ruch objął szerokie rze­
sze robotników bezpartyjnych, por 
wanych przykładem organizacji. 
Wyniki pierwszego etapu współ­
zawodnictwa zakończonego w sier 
pniu 1948 r. wskazały, jak wielkie 
miało ono znaczenie dla podnie­
sienia wydajności pracy i jedno­
czesnego wzrostu zarobków robot 
niczych. .

Na fali współzawodnictwa pra­
cy wzrosła silą i autorytet partii. 
Stała się ona czynnikiem współ­
decydującym we wszelkich spra 
wach planowania pracy i jej or­
ganizacji.
Polska Partia Robotnicza prze­

szła w drugiej połowie 1948 r. tru
Urządzenia centralne — nabrze- j dny i pełen napięcia okres walki

o prawidłową linię polityczną, o 
czystość ideologiczną swych szere­
gów. Odchylenie prawicowe i na­
cjonalistyczne — wynik wrogiego 
nacisku ideologicznego —• dotknę­
ło również organizację' partyjną 
Stoczni. W tym trudnym okresie 
walki o czystość szeregów, któ­
rych liczba wynosiła już ok. 650, 
wysunęli się obok starych i wy­
próbowanych aktywistów stocznio 
wych, nowi przodujący ludzie par 
tii, zdecydowani, bezkompromiso­
wi i bezgranicznie oddani klasie 
robotniczej: tow. tow.: Jankę, Ja­
siński, Jarzębowski i inni — dziś 
czołowi ludzie organizacji partyj­
nej. Partia wyszła z tej próby 
wzmocniona ideologicznie, jeszcze 
bardziej zwarta, a autorytet jej 
wśród mas bezpartyjnych wzrósł 
ogromnie.

ża, pochylnie, kotłownie, kom­
presory zniszczone były w 70”/o, 
maszyny i obrabiarki porozrywa 
ne materiałami wybuchowymi, 
doki i tabor pływający zatopione. 
Formującą się wtedy organiza­

cję PPR tworzyło zaledwie kilku 
ludzi — tow. tow.: Mydlarz, Se­
wer, Majster i Wolak w ówczes- 
iej Stoczni Nr. 1, oraz tow. tow / 
V>szczewski, Dobaj, Połomski 
^Ronieczny w Stoczni Nr. 2. Ta 
£Łtka ludzi, od lat już walczą- 
c^ .o  sprawę klasy robotniczej 
sVi‘ ostawą i przykładem, czy- 

słowem mobilizowała do 
■pr.Aad odbudową Stoczni nie- 
VJ .leszcze, ale wciąż rosną- 

‘  . Musieliśmy borykać się 
z przeszkodami natury 

i .atlri&lnej — zniszczeniami w o­
jennymi. Wrogowie Polski Ludo­
wej wszelkimi możliwymi środka 
mi próiUswali oddziaływać na ro­
botnikowi w celu zahamowania 
odbudowy Stoczni. Starali się wy 
korzystywać różnorodność elemen 
tu robotniczego. Pojawiły się tar­
cia między robotnikami przybyły­
mi .z Poiski centralnej, a repa-

Lriantami z za Buga oraz między 
m i 2-ma grupami a Polakami z 

Wolnego Miasta Gdańska i Po- 
rzakami. Zaczęły się także mię 

izy“T6too'imka*ni rozchodzić szerzą 
ne przez wrogów pogłoski, które 
mogły nam poważnie zaszkodzić. 
— ..Stocznie mają przejąć kapita­
liści zagraniczni“—mówiono. „Dla 
kogo będziemy odbudowywać? 
Trzeba brać co się da. wynosić, 
nie dać w obce ręce“. Próbowano 
również wywołać niewiarę w mo­
żliwości odbudowy, twierdząc, że 
stocznie powinny ograniczyć się 
do remontu parowozów i wago­
nów kolejowych, że nie potrafi­
my przejść nigdy na remont siat 
ków. a cóż dopiero rozpocząć bu­
downictwo okrętowe. Trzeba by­
ło mieć niezłomną wiarę- w siłę 

i polskiej klasy robotniczej i naszej 
inteligencji pracującej, by umieć 
przeciwstawić się tym wszystkim 
trudnościom. Taką wiarę i siłę 
miała słaba liczebnie, ale mocna 
ideologicznie, organizacja partyj- 

^  na i potrafiła przełamać te na- 
■  stroje. Coraz szybciej i lepiej pra 
■  co wała Stocznia. Rosła nasza or- 
f  ganizacja partyjna, skupiając w 
1 swych szeregach coraz więcej naj 
* bardziej świadomych i oddanych 

Polsce Ludowej robotników i zdo­
bywając coraz więcej zaufania 
wśród bezpartyjnych towarzyszy 
pracy.

Powołano do życia Zwiifzek Za 
wodowy i Radę Zakładową, stwo 

L rzono SpóWzielnię, urządzono 
świetlicę, ł fida Zakładowa przy 
pomocy organizacji partyjnej po­
magała robotnikom we wszyst­
kich sprawach, troszcząc się o 
potrzeby ich codziennego życia.

W pewien czas po powstaniu or 
ganiąacji partyjnej PPR — zorga- 
nizo

cjalistycznej. Sta 
ncie szczerze jed-

Nowych sił, dynamiki i entu­
zjazmu w pracy dodała wszyst­
kim towarzyszom i całej załodze | 
perspektywa socjalizmu. Dotąd 
nie bardzo jasno widziały ją 
przed sobą masy robotnicze. Prze 
łamanie odchylenia prawicowego 
w kierownictwie partii i obrady 
lipcowego i sierpniowego plenum 
KC ukazały nam wyraźnie dro­
gę i cel, do którego zmierzamy 
i stały się źródłem nowej wiary 
i siły. Wszystkie kola partyjne 
stoczni nabrały nowych rumień­
ców życia, energii i zapału.

Znalazło to swoje potwierdze­
nie i wspaniały w7yraz już w cią­
gu najbliższych miesięcy, a prze­
de wszystkim w okresie przed­
kongresowym. Wokół partii zmo 
biłizowała się olbrzymia więk. 
szość załogi robotniczej, wzrosła 
wydajność i dyscyplina pracy, a 
ruch współzawodnictwa nabrał 

nieznanego dotąd rozmachu i pod­
niósł się na nowy, wyższy po­
ziom.

Partia mobilizowała załogę wo­
kół czynu Kongresowego i dzięki 
temu możliwe było wykonanie go 

i nawet przed ustalonym początko 
i wo terminem. Nowy rudowęglo- 
j wiec „Jedność Robotnicza“ wodo­
wany został na miesiąc przed ter­
minem zaplanowanym. Również 
przedterminowo ukończono re­
mont doku pływającego, wydoby­
tego z dna morza, który poważnie 
powiększył przepustowość Stocz­
ni. Wysunęli się nowi przodowm- j 
cy pracy przędę wszystkim spo­
śród członków organizacji partyj- j 
nej. j

Oragnizacja partyjna nie waha­
ła się wysuwać przodujących ro­
botników na kierownicze stanowi 
ska. Tow. Połomski, kierownik Od 
działu Mechanicznego III awanso 
wał na stanowisko zastępcy kie­
rownika Wydziału Produkcji Poza 
okrętowej, liczącego ok. 1.100 pra ; 
cowników produkcyjnych. Tow. 
Rec został zastępcą kierownika 
Wydziału Budowy Okrętów, tow. 
Bucki — kierownikiem Biura Pla­
nowania, tow. Stocki — zastępcą 
kierownika Wydziału Remontu 
Okrętów. Awansowano i premio­
wano cały szereg robotników —: 
racjonalizatorów pracy, jak tow. 
Malika, który za swoje ulepszenie 
produkcji pracy uzyskał premię 
w wysokości 105.000. zł. Kierow­
nicze stanowiska w produkcji ob­
jęli tow.: Dobaj, który z brygadzi 
sty został kierownikiem ciesiełni, 
a obecnie przebywa na praktyce 
w Holandii, dawny spawacz tow. 
Jagiełło — dziś kierownik spawał 
ni elektrycznej, tow. Podgajny — 
kier. taboru kolejowego, tow. 
Kusz i inni.

Następny etap walki i pracy 
już zjednoczonej partii robotni­
czej, która w tym czasie wzrosłe, 
do niemal 1.300 członków, to wal­
ka o system oszczędnościowy. Or­
ganizacja partyjna steruje dziś 
znaczną częścią zagadnień produk 
fcyjnych i odgrywa kierowniczą 
rolę w mobilizowaniu załogi w o­
kół wykonania zadań stawianych 
jej przez centralne władze partyj­
ne i rząd. Plan oszczędności owy, 
zaprojektowany przez Dyrekcję 
Stoczni w  wysokości 220 milionów 
zł., dzięki szerokiej akcji uświada 
miającej przeprowadzonej przez 
organizację partyjną na zebra­
niach oddziałowych i ogólnych, 
podniesiony źństał przez robotni­
ków o dalszych 20 milionów zł. To 
warzysze nasi odegrali główną ro 
lę w wykrywaniu nowych źródeł 
oszczędności i wskazywaniu sposo 
bów likwidacji marnotrawstwem. 
Poszła za nimi. cala załoga robot­
nicza, a jej oddani? w pracy gwa­
rantuje, że pod przewodnictwem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej plan oszczędnościowy zo 
stanie w pełni wykonany.

sls „1 MAJ“

robotników stoczniowych do pod 
jęcia zobowiązań i wspaniałego 
czynu pierwszomajowego. 24 
kwietnia został wodowany nowy 
rudowęglowiec na cześć święta 
robotniczego nazwany „1 Maj“. 
Spłynęły na wodę dwa holowni­
ki, założone zostały stępki pod ! 
dwa motorowce typu „Lewant“ . i 
Najtrudniejszym zadaniem było j 
wykończenie budowy najpiękniej ! 
szego bodajże polskiego towa­
rowca sls „Warta“ ok. 9000 TDW. i 
Przy wykonaniu tego zadania I 
partia dzień w dzień przez stalą i 
kontrolę i nieprzerwaną mobili- j 
zację robotników, potrafiła wy- j 
krzesać u nich wielki entuzjazm ; 
i zapal w pracy. W czasie wyko­
nywania zobowiązań pierwszo­
majowych współzawodnictwo 
pracy objęło ponad 4.000 robot­
ników. Marny ponad 600 przociow 
ników pracy, wyremontowaliśmy 
ponad 1.000 jednostek morskich 
floty polskiej i zagranicznej. Ro­
botnicy Stoczni zdają sobie spra 
wę z tego, że budując siłę Polski 
na morzu, pracują dla utrwale­
nia pokoju światowego, dla do­
brobytu klasy robotniczej i całe­
go narodu polskiego.
Polska Zjednoczona Partia Ro­

botnicza, która jest ich przewod­
nikiem i nauczycielem, ma pełne 
poparcie całej załogi.

TADEUSZ MAJSTER Czwarty rudowęglowiec zbudowany na stoczni gdańskiej

Parowozy i wagony remontują kolejarze Zawiśla
na cześć 1 Maja

Kolejarze z Zawiśla zawsze byli wytrwali i ofiarni w swojej , 
pracy. Znane już są ich wspaniałe osiągnięcia produkcyjne, będą- | 

ce wynikiem wzrostu wydajności pracy, znane są pomysły rac Jona- j 
lizatorskie przodowników, współpraca ze wsią, budowa olbrzymie­
go domu wypoczynkowego młodzieży na Siankach i wicie innych.
Ze szczególną jednak gotowością stanęli oni do tegorocznego czy­
nu 1-majowego.

Organizacja partyjna potrafiła 
również zmobilizować wszystkich

Dział parowozowy na zebraniu 
całej załogi 1 po wyczerpującym 
przedyskutowaniu wszystkich mo 
żliwości podjął się wykonać na­
prawę główną i średnią lokomoty 
wy; — za nim poszli robotnicy 
działu wagonowego, którzy na 
wniosek tow. Cisa zobowiązali się 
odbudować 2 wagony kolejowe. 
Załogi innych działów produkcyj 
nych przyrzekły pełne poparcie 
zaplanowanym procesom, stwier-

bijących nerwowo w pękate ciel­
ska kotłów, ułożonych rzędem je­
den za drugim. Z daleko już wi­
dać postacie w czarnych kombine 
zonach, z maskami okularów o- 
chronnych na twarzy. Wprawne 
ręce prowadzą palniki, sypiące

ci 7 tys. godzin, postanowili zaosz 
czędzić conajmniej 10 proc. Już 
dzisiaj można powiedzieć, że uda 
ło się to w zupełności.

Trzeba jednak było nielacla wy­
siłków. Członkowie brygady żyli 
swoim zadaniem, przeżywali je 
głęboko w miarę narastających 
trudności. Każdy robotnik starał 
się dotrzymać terminu, oy nie za 
hamować pracy swojego następ­
cy. ZMP-owiec ob. Łącki i jego 
kolega Wojtas zapałem swoim 
prześcignęli wszystkich. W dniu 
wczorajszym zgłosli się obaj dosnopami iskier. Gaz, wydobywają 

cy się z wąskich otworów, syczy I kierownika działu. -— Słuchajcie, 
szV7 tu nie zdążymy na dzisiaj. Drużynanieprzerwanie. Nie dosłyszysz tu 

słowa rozmowy. Nie czas zresztą 
na pogawędki. ,

dzając, że wszystkie roboty w ra j 
mach czynu 1-szo majowego bę- I Drzy pracy uwija się cała bry- 
dą wykonywane przed innymi. I gada —  sami przodownicy: tow.

Realizacja zobowiązań równała I Jankowski, tow. Radke, tow. Wa­
si? zwiększeniu wydajności pracy, j lewicz, ZMP-owiec Łącki i inni 
Robotnicy zdawali sobie sprawę, \ najlepsi ludzie, których załoga 
że jeśli plan przewidywał odbu- i wysunęła do wykonania czołowe- 
dowę 33 wagonów w ciągu kwie i go w chwili obecnej zadania. Jea-
tnia, to obecnie trzeba go zwię­
kszyć o 2 wagony. Zdawały sobie 
z tego sprawę i koła partyjne. Ale 
zobowiązanie to sprawa honoru i 
trzeba je wykonać.

Duża hala parowozowni tętni ło 
skotem młotków pneumatycznych,

ni zakładają nity, inni wymieni 
ją tzw. falbany, inni znów zespór 
ki i pfomiennice. Wykonywana 
naprawa średnia jest trudna. Rów 
na się niemal naprawie głównej. 
Robotnicy wiedzieli o tym i mi­
mo to z czasu, przyznanego w iloś

H iśtoria walki polskiej klasy 
roboniczej, to 70 lat zmagań 

ruchu rewolucyjnego z wrogiem 
klasowym i „socjalistycznymi“ 
zdrajcami klasy robotniczej, walki 
z trójzaborem i później z polskim 
reżimem przedwrześniowym.

Wielu z nas pamięta jeszcze te 
Pierwsze Maje w Polsce sanacyj- 
nej. Ileż to razy, kiedy szły mocno , 
trzymające się pod ręce szeregi I 
robotnicze z rewolucyjnymi has­
łami i pieśniami — rozlegał się 
nagle tętent kopyt końskich i 
szczęk wyciąganych z pochew sza 
bel szarżującej policji. Ileż to ra­
zy śpiew mieszał się z salwami 
karabinowymi i iluż to chorążych 
czerwonego sztandaru krwią swo­
ją zabryzgało ulice Warszawy, 
Łodzi, Zagłębia, Śląska?

Jednym z najbardziej krwa­
wych był w Warszawie dzień 1. 
Maja 1928 r. Po wieczne czasy o- 
krył się wtedy hańbą rząd sana­
cyjny. granatowi siepacze i bo-

- - — __ „ __ jówkarze prawicy PFS-u, którym
się* w Stoczni koło Pol- ! patronowali Moraczewski, .Jawo- 
H; ,4ooialistvcznei. Sta- I rowski i inni zdrajcy klasy robot­

niczej.
Aresztowania działaczy robot­

niczych rozpoc :ęły 'się już na trzy 
miesiące przed 1-szym maja i 
wzmagały się w miarę zbliżania 
się dnia święta. Zamknięto w 
więzieniach tysiące , rewolucyj­
nych działaczy proletariatu war­
szawskiego. Prasa reakcyjna pi­
sała codziennie paszkwile na ruch 
robotniczy, dzielnie sekundował 
jej „Robotnik“ .

Dzień 1-szy maja promieniami 
wiosennego słońca powitał dziel­
nice rcbtnicze przygotowujące się 
do demonstracji. Wyznaczono.ko­
mendantów pochodów dzielnico­
wych, mówców, ludzi'do sztanda­
rów i kolportażu ulotek. Miejscem 
centralnej zbiórki był Plac Te­
atralny.
S zykowała się i strona prze­

ciwna. Nie ufając siłom gra­
natowej policji, a wahając się u- 
żyć wojska, sanacyjni zbrodnia­
rze uciekli się do pomocy bojó­
wek PFS-owskich, które rzucon< 
do rozbicia demonstracji rewolu 
cyjnych robotników i urządzeni, 
krwawej masakry. Bojówki te re ■

K R W A W Y  M A J
Ze wspomnień uczestnika demonstracji 

pierwszomajowej w r. 1928 w Warszawie

i początkowy o- 
obu partii robot- 
ryzuje się pełną 
że wraz z sżyb- 
zebnym do PPS 
rtenty wrogie — 
.unistyczne i anty 

I te trudności 
izybko i bez reśz

leni w ży- 
nej, i całej 
ie współza- 
inićjatywy 

lutniczej w 
fczął się ten 

c z nowego 
ó pracy stal 
({ich naszych 
t/ch, a w du- 
litycznych i 
ółzawcdnic- 
otników na 

ile już w 
6>cu tego 
i pracy 
fziały

wyno-

krutowały się z najciemniejszych j budowlanych, tekstylarzy z Mu- 
elementów. z lumpenproletariatu, 1 rancwa, robotników Fabryki „Pa- 
handlarzy targowisk warszaw­
skich, i z tzw., arystokracji robot­
niczej z Rzeźni, Gazowni, Mono­
polu Spirytusowego itp.

Przypadła mi w udziale rola 
chorążego pochodu dzielnicy Po­
wiśla, gdzie prowadziłem swoją 
działalność polityczną. Jako miej­
sce zbiórki dzielnicowej Wyzna­
czono zbieg ulic Czerniakowskiej 
i Łazienkowskiej. Stamtąd mie­
liśmy przemaszerować na Plac 
Teatralny. Aczkolwiek demon­
stracja centralna miała się odbyć
0 godz. 10-tej nasz dzielnicowy 
punkt zborny zatłoczony był już
0 godz. 8-ej rano. Z nami sztan­
dary Fabryki Ceraty, Zakładów 
Budowlanych Martensa, Fabryki 
Korków i wiele innych. W mo­
mencie, gdy mieliśmy uformować 
pcchód i rozpocząć demonstrację 
z koszar pułku artylerii, konnej 
wypadła policja, tłukąc demon­
strantów pałkami gumowymi i 
kolbami karabinów. Demonstracja 
została rozproszona.

Formujemy pochód po raz dru­
gi u zbiegu Czerniakowskiej i 
Fabrycznej i stąd, wznosząc bez 
przerwy bojowe, rewolucyjne ha­
sła, ze śpiewem Międzynarodów­
ki, maszerujemy niemal całą sze­
rokością ulicy przez Solec do Tam 
ki. Tu przyłączają się do nas ro­
botnicy Z Elektrowni, częściowo z 
Gazowni i Rzeźni. Jest nas ponad 
dwa tysiące — policja nie ma od­
wagi zaatakować masowego pc- 

; chodu. Na Krakowskim Przed-
1 mięściu przyłączają się do nasze- 
| go pochodu nowe grupy robotni­

ków z demonstracji rozbitych na
1 °radze i Moranowie.

, Ze śpiewem wchodzimy na Plac 
Teatralny. Grupujemy się koło fi- 

/  larów przy Teatrze Wielkim- 
1 gdzie zastajemy już robotników

rancwa, robotników Fabryki 
rowóz“ i wielu innych.
Ifi# szybkim tempie zapełnia się 
■■ Plac Teatralny. Liczba zebra­
nych sięga 15.000. U wielu de­
monstrantów widnieją ślady po­
bicia.

Kilka minut po 10-tej w paru 
punktach placu zaczynają prze- ! 
mawiać nasi towarzysze. Przema­
wiają posłowie komunistycznej 
frakcji poselskiej, przemawia w i 
imieniu robotników Związku Che I 
micznego tow. Maria Malinowska, 
tow. Wrzosek imieniem robotni- : 
ków skórzanych, tow. Milsztajn j 
imieniem tekstylarzy. Przypadła j 
mi rola przemawiania w imieniu , 
robotników Powiśla. Towarzysze 
unieśli mnie w górę na swych moc 
nych ramionach i w tym momen- | 
cie ujrzałem, że jesteśmy otoczę- | 
ni czworobokiem samochodów I 
ciężarowych, na których stoją lu­
dzie z drewnianymi pałkami. Bo- ; 
jówki PPS-owskie. Zacząłem prze j 
mawiać. Nie pamiętam dziś co ! 
mówiłem. Słowa same cisnęły7 się 
na usta. Słowa nienawiści do ka­
tów mas pracujących, słowa wal­
ki i pewności zwycięstwa.

Od strony samochodów, gdzieś 
z uiicy Trębackiej padło w na­
szym kierunku kilka strzałów, i 
Wkrótce rozpoczęła się gęsta pal- j 
ba rewolwerowa. Jednocześnie cd i 
strony Placu Bankowego ulicą 
Senatorską wpadła konna policja j 
w. żelaznych kaskach, bijąc w 1 
tłum z rewolwerów- siekąc szab­
lami po plecach i głowach i tra­
tując końmi. Od ul. Daniłiowi- 
czowskiej biegła z bagnetami na 
karabinach policja piesza. Tłum 
nie ustępował, posypały się ka- 
mienie wyrywane z bruku, docho 
dziło do walki wręcz Kilkudzie­
sięciu policjantów7 rozbroj.ono. 
Ale wynik walki był z góry prze­

sądzony. Ze wszystkich stron po­
czątkowo pod osłoną policji a po 
tem w  miarę spychania demon­
strantów do bram i bocznych u- 
lic, coraz śmielej hulały zdzicza- 
łe, pijane alkoholem i krwią bo­
jówki jaworowszczyków, mordu­
jąc i kalecząc kobiety i młodzież. 
Leżących na bruku tratowała po­
licja konna i tłukli kijami ze­
zwierzęceni pałkarze. .

pewnej chwili uderzony kol - 
bą karabinu padłem na kolana. 

Od stratowania uratowało mię to, 
że w momencie padania chwyci­
łem za płaszcz'.tow. Grocholskie­
go i dźwignąłem się na nogi. W

nasza może „nawalić“ . Nie może­
my do tego dopuścić, nie chcemy 
zresztą. Wiemy, że praca poza go 
dżinami sprzeciwia się regulami­
nowi, ale w, tym wypadku można 
przecież zrobić wyjątek. Wszak 
chodzi o to, by zobowiązanie by­
ło wykonane. Wiecie przecież jak 
sprawy stoją.

Kierownik wiedział, przeto Łąc 
lii i Wojtas, gdy wszystkie druży 
ny i brygady Zawiśla były już w 
demu, po kilkugodzinnym odpo­
czynku, stanęli na nowo do pracy.

Spotykamy ob. Łąckiego na ze­
braniu przodowników i brygadzi­
stów, debatujących o realizacji zo 
bowiązań. Na zapytanie dlaczego 
zrezygnował z nocnego odpoczyn- 

I ku, odpowiada — alboż to ja nie
I ZMP-owiec, nie mam ambicji i nie 
wiem, że pracujemy obecnie na 
cześć naszego święta? Mój towa 
rzysz, choć bezpartyjny i nie u- 
dzielający się pracy społecznej, 
też zrozumiał, że koledzy czeka­
ją na naszą robotę. Dziś mogliś­
my już wykonać próbę ciśnienia 
i kocioł pójdzie do parowozu.

W dziale veagonowym jeden 
przy drugim lśnią pociągnięte 
świeżym lakierem odbudowane 
wagony kolejowe. Z każdym 
dniem jest ich więcej. Piiy stolar
skie, strugarki i tokarnie wirują 

zamęcie walki mignęła mi twarz i pasami transmisyjnymi, nie usta- 
tow. Czaplińskiego, któremu wy-.| jgc ani na chwilę. Robotnicy prz 
bito oko, ujrzałem tow. Lewińskie 
go z pokrwawioną głową i ręką.
Kilka kroków przede mną padł 
tow. Milsztajn. Opadła go sfora 1 
bojówkarzy i leżącego tłukli pał­
kami. Widziałem jak z gardła lała 
mu się krew. To jest, ostatni obraz 
zapamiętany przeze mnie tego 
dnia. Poczułem nagle straszliwy 
ból uderzenia w głowę i straci­
łem przytomność. Później dowie­
działem się, że uderzenie t.o za­
dane było przez pałkarza Cieśla­
ka, którego znałem z ulicy Łuc­
kiej.

Kiedy w szpitalu wróciła mi 
przytomność, dowiedziałem się. 
że haniebna współpraca prawicy 
PPS z sanacyjnym rządem i de­
fensywą dala tego dnia obfity 
plcn Na samym Placu Teatral­
nym było 600 rannych i 12 zabi­
tych robotników.

Wspominając len dzień sprzed 
odległości 21 lat stwierdzić nale­
ży. że krew klasy robotniczej prze 
lewana przez zbirów faszystów* 
skich pod jakąkolwiek by oni nie 
występowali postacią — nie poszła 
na marne. Prawica PPS, która w 
dniu 1-go M a j a  G  r o k u  w r ę ­
czając zbrodniarzowi ŁoMeii owi 
bukiet kwiatów na akademii w 
OKR warszawskim za walką z ko 
munizmem, głosiła swe pełne 
kłamstwa hasła, nie przypusz­
czała, że głosi je nad wykopanym 
już własnym grobem.

MARIAN SIKORA

jąc ani na cłiwilę. Robotnicy przy 
gotowują Wciąż nowe części, któ­
re przykrywają szkielety zardze­
wiałych wraków. Z zaplanowa­
nych na kwiecień robót wszystkie 
dobiegają już końca. Jeszcze 
dzień, a odbiorca przyjmie komi­
syjnie wykonaną pracę. Tuż teraz 
chodzi po hali, oglądając z porizi 
wem nowe wagony, których wy­
gląd nie zezwala nawet i;a przy­
pomnienie dawnego ich stanu.

Czyn 1-ma.jowy kolejarzy 
z Zawiśla będzie wykonany. Mó­
wią o tym sami robotnicy nemie 

cha jąc się tajemniczo. Przypusz­
czają najprawdopodobniej, że n- 
wadze kierownictwa warsztatów 
uszedł fakt przygotowania „nie 
spodzianki“ . Jest to odbudowa 
parowozu i wagonu poza planem 
i poza czynem pierwszomajowym. 
Robotnicy wykonali tę pracę z 
własnej inicjatywy. Parowóz 
lśniący nowym metalem jest już 
gotów do wyjścia, zaś wagon cze 

ka tylko na wymalowanie.
Kiedy opuszczamy parowozow­

nię spotykamy grupy młodzieży— 
p?— --ły ch  kolejarzy, którzy w 
kor ’ Mezonach oracują przy po­
rządkowaniu terenu. Jedni oczysz 
czają dziedziniec, inni porządkują 
trawniki, inni wreszcie malują ta 
blice, kóre będą niesione w czasie, 
manifestacji. Wszyscy ludzie zwią 
zani z parowozownią na Zawiślu 
nie szczędzą trudu, by godnie ucz 

i cić swoje święto, (m)



Nr 118 f673) G Ł O S  W Y B R Z E 2

Zaoszczędziliśmy dla państwa 2.600.000 zł
Czyn Majomy robotnikom rolnych uj Rusocinach

7,11
ile
ile

go
ta

„Zespół PGR Rusocin wy­
konał swe 1-Majowe zobowią­
zania”.

Nie każdy zdaje sobie 
pewne sprawę z faktu, 
szczerej, rzetelnej pracy, 
en tuz jazu: u i umiejętności 
spodarczycb kryje sio za 
lakoniczna wzmianka zumiesz 
czoną w prasie przed kilkoma 
dniami.

Ale o wielkości i doniosłości j Maj”. 
Czynu 1-Majowego, podjętego 
przez robotników rolnych z 
-Rusocina świadczy cyfra, któ­
rą wyraża się uzyskana dzięki 
zobowiązaniom 1-Majowym o- 
szczędność: 2.600.000 zl!
MLEKO Z RUSOCINA PIJĄ 

DZIECI W GDAŃSKU
O Eusocinie wszyscy wie­

dzą, że jest zespołem wzoro­
wym. Nie trudno zresztą o 
tym sie przekonać. Wysokie 
plony, uzyskiwane z hektara, 
wzorowe obory, stajnie, cii lew 
nie, doskonale utrzymany ta­
bor maszyn rolniczych, a prze 
de wszystkim wzorowa współ

dy wojny. Na przestrzeni oko­
ło 2 km bowiem mieliśmy po- 
rozkopywane przez cofają­
cych. sie w 1945 r. Niemców ro­
wy przeciwczołgowe. Rowy te 
stanowiły przeszkodę w wyko­
nywaniu prac rolnych a po­
nadto znaczna przestrzeń zie­
mi nie mogła być uprawiona. 
I w usunięciu tej ostatniej 
przeszkody pomógł nam 1

NIE MA OSIĄGNIĘĆ BEZ 
HARMONIJNEJ WSPÓŁ­

PRACY
Że wzorowa administracja 

największego w Gdańskim 0- 
kregu Państwowych Gospo­
darstw Rolnych zespołu ma­
jątków państwowych, rozcią­
gającego sie na przestrzeni 
60 km wymaga nielada pracy 
i umiejętności, jest rzeczą o- 
Czywistą. Administrator zespo 
łu tow. inż. Szymański, znaj­
duje jedną tylko zasadniczą 
przyczynę osiąganych rezulta­
tów, które jego zdaniem, mu

praca administracji zcspoło- sza jeszcze wzrosnąć. „Gsiąg- 
wej z zatrudnionymi w zcspo-nięte wyniki— tłumaczy — są

względu na wysokie plony i 
wzorowa gospodarkę, nie tyl­
ko przez wzgląd na rozwijają­
ce sie coraz lepiej życie kul­
turalne na wzrost czytelni­
ctwa i prace świetlicową 
ZMP.I nie tylko dlatego, że gdy 
wszyscy pracują ofiarnie z 
wielkim trudem tylko można 
wyróżnić kilku przodowni­
ków: tow. Kryzą —'fornala z 
maj. Rusoein, traktorzystą Ku. 
lagę z Rotmanki, dniówkową 
pracownice tow. Pipkówne z 
maj- Białkowo, tow. Kropi- 
dłowską z Roszyna, tow. Bo- 
nawenturskiego z Miłejgóry, 
karbowego Gnybą z Arcisze- 

wa, rządcę tow. Zadoryna z

Ko-
Za-

Rusocina, tow. Nędzą z 
wali i Frankowskiego z 
koniczyna.

To wszystko aczkolwiek waż 
ne, nie zadecydowałoby jed­
nakże jeszcze o wzorowości ze­
społu Ilusocin. Jest on wzoro­
wy przede wszystkim dlatego 
że robotnicy stwierdzają: 
„My” oszczędzamy na sile po­
ciągowej, „my” dbamy o u- 
prząż. „my” staramy sią i pil­
nujemy maszyn, i troszczymy 
o żywy inwentarz — bo to jest 
„nasz majątek” . Na „naszym 
majątku będziemy obchodzić 
Nasze Robotnicze Świąta”.

(hace) Robotnicy remontują żniwiarki

Kwietniowa niedziela w Gościszew e
Nieśmiały jeszcze rechot żab w 

przydrożnych rowach splata 
się z monotonnym warczeniem 
„Zetora“ wlokącego za sobą bły­
szczące pługi. Traktor jest nowy, 
lśni świeżą iarbą. Młody chłopak 
w zatłuszczonym smarami Kombi­
nezonie oparł rękę na małej kie- 
równicy i pogwizdując coś pod 
nosem raz po raz Spogląda za sie 
bie. Bruzdy są równe. Pod wielki­
mi kołami maszyny giną ostatnie 
zeszłoroczne ścierniska.

Na polach cicho mija niedzielne 
popołudnie. Traktor skończył już 
swoją pracę, przejechał główną 
ulicę wsi i znikł w szeroko otwar 

, rej "bramie Ośrodka Maszynowe, 
i go Samopomocy Chłopskiej. Do 
Ośrodka w Gościszewie przyje­
chali dzisiaj robotnicy z Państwo 
wej Fabryki Wyrobów Metalo­
wych z Gdańska.

Państwowe Gospodarstwa Rolne biorą udziaP w „bitwie o. 
mięso“ , prowadząc wzorową hodowlę świń

l c ... robotnikami rolnymi —
wszystkie te czynniki decydu­
ją o uzasadnionej w pełni 
„reputacji” Rusocina. A jed­
nak czasy, w których Rusoein 
był jednym z najgorzej posta­
wionych majątków nie są 
zbyt odległe- „Teraz — mówią 
robotnicy z Rusocina my 
sami nie wierzymy, że jeszcze 
rok temu mieliśmy w oborze 
zaledwie 30 krów, które dostar 
czały za mało mleka nawet 
na ordynarią. że nad zabudo­
waniami gospodarczymi zacie 
kały dachy, że ńie_ było szyb, 
okien, drzwi- Dziś z samego 
Rusocina 18 tysięcy litrów 
mleka płynie miesięcznie do 
Gdańska” .

PRZEDTERMINOWO UKOŃ 
UŻYLIŚMY PRACĘ NA 

ROLI
Tow. Kamiński, sekretarz 

Koła PZPR w Rusocinie nie 
wiele ma czasu na obszerne 
opowiadanie. Wiadomo — ro; 
boty huk i szkoda każdej 
chwili. Ale przecież zapytanie 
o Czyn 1-Majowy zespołu wy­
wołuje radosny uśmiech- „W 
zespole jest około 100 towaszy 
szy partyjnych, a wielu robot­
ników czeka chwili, kiedy by 
dzie mogło wstąpić w szeregi 
partyjne. To też odpowiednie 
uczczenie Robotniczego Świę­
ta stało sią naszym „bojo­
wym” hasłem. We wszystkich 
majątkach robotnicy zastana­
wiali sią, jak Świąto lo uczcić 
najlepiej. I wreszcie zdecydo­
waliśmy: przyśpieszymy wio­
senne prace w polu- Przedter; 
minowe wykonamy orką i 
siew. Uzyskany w ten sposób 
wolny czas bądziemy mogli 
zużyć na dalsze równie pilne 
prace w zespole. Oi. — zaczęła 
sią robota — śmieje sią tow. 
Kamiński. Praca na kilku ty­
siącach ha, we wszystkich 14 
majątkach, należących do ze­
społu, nie jest rzeczą latwą_ 
Ale pokazaliśmy na co stać 
robotników rolnych z Rusoci­
na. Wieczorem 23 kwietnia 
prace były ukończone Poła są 
zaorane i zasiane. „Zarobiliś­
my” dla państwa 2 miliony 
600 tvs.

jedynie i wyłącznie rezulta­
tem jak najdalej posuniętej i 
stosowanej w naszym zespole 
współpracy. Bez niej nie wyo­
brażam sobie wogóle admini­
stracji majątku i bez niej ma­
jątki nasze dzisiaj nie wy­
glądałyby bodajże lepiej, niż 
jak miało to miejsce przed 
rokiem- W  zespolę Rusoein 
przestaliśmy myśleć w skali 
interesów i potrzeb poszczegól 
nycłi majątków. Zerwaliśmy z 
partykularyzmem i patriotyz­
mem lokalnym Rotmanki, Ko­
wali czy Różanej Góry .Wszy­
scy rządcy majątków śpieszą 
sobie z wzajemną pomocą, po­
życzając sobie maszyny, ludzi, 
silą pociągową. Odbywa sią to 
samorzutnie i ścisła współpra­
ca i porozumienie- stała sie. już 
dla wszystkich rządców zupeł­
nie oczywista- Współpraca ta 
uwidoczniła sią i teraz w wy­
konywaniu Czynu 1-Majowe- 
go. Zagospodarowane od kil­
ku lat majątki zespołu dostar­
czyły siły ludzkiej i pociągo­
wej majątkom słabszym go­
spodarczo, bo przejętym nie­
dawno i dzięki temu cały ze­
spół wywiązał sią przedtermi­
nowo z powziętych zobowią­
zań-

ROBOTNIK POMAGA I UCZT
Zasmolona ręka starego frezera 

tow. Franciszka Murawskiego lek 
ko prowadzi biały płomień palni­
ka acetylenowego po nadłamanej 
ramie kultywatora. Ciężke krople 
roztopionego żelaza dokładnie za­
lewają pęknięcie, stapiając się z 
ramą i zastygając niebieską chro­
powatą powierzchnią. Grupka go­
spodarzy z zainteresowaniem 
przygląda się robocie. Frezer 
skończył już z ’kultywatorem, o- 
ciera spocone czoło i przechodzi 
do następnej pracy. Spawanie nic 
jest jego specjalnością, ale nie je­
den młody spawacz mógłby mu 
pozazdrościć wprawy i precyzji w 
wykonywaniu tej pracy. Obok, 
również otoczony przez kilku go­
spodarzy pracuje ob. Antoni Maj­
chrowicz brygadzista z działu 
montażowego fabryki. Chłopi z 
zaciekawieniem patrzą, jak spra­

wnie idzie mu montaż żniwiarki. 
Wysoko wykwalifikowany robot­
nik, nie odrywając się o d . pracy 
odpowiada na wiele pytań, wyja­
śnia i tłumaczy zasady współdzia­
łania poszczególnych części ma­
szyny. Wprawne jego ręce szyb­
ko biegają po trybach, zasuwach 
i wałkach. Klucz pracuje bez 
przerwy. Gospodarze dziwią się 
coraz bardziej, wreszcie jeden 
stwierdza z uznaniem: Nó, widzę, 
że robicie to nawet lepiej od ko­
wala. Tylko czy aby to będzie... 
dokładnie“ .

Ob. Antoni Majchrowicz uśmie­
cha się. Przypomina mu się jego 
warsztat, płócienny biały fartuch 
i precyzyjne zegary, którymi z 
dokładnością do 1/100 mm. spraw­
dza montowane obrabiarki.

CHŁOPI MÓWIĄ
Po południu robota w Ośrodku 

Maszynowym zostaje ukończona. 
Kilkunastu robotników fabryki, 
która objęłą patronat nad Ośrod­
kiem udaje się do szkoły na ze­
branie członków Spółdzielni Sa­
mopomocy Chłopskiej. Po drodze 
przyłączają się kobiety.

„Z  początku byliśmy do was 
trochę nieufnie nastawieni — mó­
wi jeden z gospodarzy do robot­
ników. Bogatsi 20—30 ha gospo­
darze naszej gminy opowiadali, że 
za remont trzeba będzie płacić, 
a jak kto ne będzie miał czym, 
to zabierze mu się wyremontowa­
ne narzędzia i maszyny“ .

„B y ło  takich kilku mądrali, by­
li,“ — potwierdza idący z nami 
młody traktorzysta Aleksander 
Krech. A  teraz widzimy jak się 
wszyscy oni ośmieszyli“ .

Obecnie dla nikogo w gminie 
Gościszewo nie jest tajemnicą, 
że robotnicy Państwowej Fabryki

M E L D U N E K  Z  Ż U L A  W
Jeszcze niedawno
jak po legendarnym potopie
wyglądały Żuławy —

Stanąłeś na bezdrożach chłopie 
i bezradnym wzrokiem 
na krajobraz mgławy 
patrzyłeś przez łz y ------ —•

Na bezdennej pustce bez końca 
leżała nędza i głód —

„Niezależnie od tego wielkie 
go Czynu 1-Majowego — opo­
wiada tow. Piotr Zadoryn, 
rządca maj- Rusoein, -  każ 
dy majątek zespołu podjął do­
datkowe skromniejsza zobo­
wiązania, leżące w ramach je­
go możliwości. My w samym 
Rusocinie np, zobowiązaliśmy 
się zlikwidować — bo odło­
gów/ nie mamy — ostatnie śla­

Współpraća w zespole Euso- 
cin to jednakże nie tylko wza­
jemne porozumienie i pomoc 
sąsiedzka rządców poszczegól­
nych majątków. Drugim ele­
mentem tej współpracy jest 
najściślejszy kontakt i poro­
zumienia administracji zespo­
łu z zatrudnionymi w zespole 
robotnikami rolnymi „W każ­
dym majątku — wyjaśnia da­
lej tow. Szymański — robotni­
cy rolni wybierają swą Radę 
Folwarczną, z którą rządca u- 
zgadnia przebieg prac i oma­
wia wszystkie potrzeby i bo­
lączki majątku. Z przedstawi­
cieli poszczególnych Rad Fol­
warcznych rekrutuje się robot 
niczy Komitet Zespołowy, kto 
rego przewodniczącym jest 
traktorzysta tow- Jeclką, a wi­
ceprzewodniczącym sekretarz 
Koła PZPR tow. Kamiński. 
Ten Komitet jest jakby „par­
lamentem ’’całego zespołu i na 
jego posiedzeniach omawia 
się wszystkie sprawy, Przy 
ścisłej współpracy z podstawo 
w ą organizacją partyjną — 
kończy tow, Szym, ’ i — nie 
ma mowy o tym, żeby w na­
szym zespole mogło cc ' szwan 
kować- Zespół robotniczy mu­
si być zespołem wzorowym'".

| By ujrzeć trochę słońca 
j trzeba było mgły 
I na depresjach 
rozgarniać ramionami 
jak wiatrakiem 
z północy na w schód------—

Strach za gardło darł cię 
gdyś brnął po kolana w 

[bród -----------

„NASZ ZESPÓŁ”
Rusoein jest zespołem wzo­

rowym, Jest tak nie tylko ze

Aleś chłopie splunął w garście 
za bary wziął swój trud — 
i dalej wyciągać ziemię 
z tych zalanych wód —

coś przeorał — 
znosząc skiby 
ciężkich mad —

Wyrobów Metalowych w Gdań­
sku, nie tylko, nie zażądali żad­
nej zapłaty, nie tylko że przy re­
moncie maszyn samopomocowych 
wyremontowali i dorobili wiele 
części do narzędzi poszczególnych 
gospodarzy, lecz i jako swój czyn 
1-majowy postanowili podaro­
wać chłopom z Gościszewa wła­
snoręcznie ' wykonaną wiertarkę z 
załączonym do niej motorem elek 
trycznym, łącznej wartości ponad 
80.000 złotych.

„Teraz to aż i wstyd człowieko­
wi“ mówią chłopi, ale nie macie 
się nam co dziwić. Zmienili się 
ludzie w mieście. Miasto to teraz 
nie znaczy dla nas —  wyzysk — 
tak jak to było dawniej, ale po­
moc“ .

Przed dużym budynkiem szkol­
nym rozmawiają grupki robotni­
ków i chłopów czekając na rozpo­
częcie zebrania.

„Od czasu jak zaczęliście przy­
jeżdżać do naszej wsi, mogę po­
ry ied zięć na żebraniu to co myślę 
— mówi energicznie gestykulując 
ob. Szczepański. Dawniej, jak 
któryś z nas biedniejszych chło­
pów skrytykował rozdział towa­
rów przez Spółdzielnię, to nara­
żał się na to, że bogaci gospoda­
rze rozpowiadali o nim po wsi 
najgorsze rzeczy, a pewna rodzi­
na, która zarządzała sklepem spół 
dzielczym, a przedtem miała lu 
swój własny, nie bardzo też chęt­
nie coś człowiekowi sprzedała. No, 
ałe teraz to już się zmieniło i na- 
pewno nie powtórzy — kończy 
ob. Szczepański.

„Przyjeżdżajcie jak najczęściej, 
a będżie u nas coraz lepiej“  — 
mówią inni gospodarze.

nież wykonało swoje zobowiąza- 
| nia. Wszystkie ogrody przy do- 
| mach są obsiane, założono pryzmy 
kompostowe. Dwukrotnie y/zrosia 
ilość prenumeratorów „Groma­
dy“ .

Jasna szkolna sala długo roz­
brzmiewa oklaskami.

CZYN 1-MAJOWY

Nie wyciągałeś rąk Jo nieba 
bezmyślnym pacierzem — 
aleś splunął w garść — 
i w dawny ślad 
na nowo orał —

Aż wreszcie — 
z ciężkich mad 
ostrym talerzem 
traktora — 
wykroiłeś 
bochen chleba! —

,.. i zaszumiały 
nad Polskim Morzem 
złociste łany 
na wichrze-----------

W chłopskim uporze 
chociaż w rowach straszyły 

[miny —
ciągnąłeś ugór po ugorze 
z wody, szuwaru i trzciny —

T tak po chłopsku —
bez marzeń —
bez złud —
bez oczekiwań
na jakiś dzień wydarzeń...
na cud —
ciągnąłeś zagon po zagonie 
rękami — 
traktorem — 
i koniem —

... popłynęło 
barkami 
zboże —
w portowe spichrze

Niech się patrzy 
zagranica — 
jak się sypie 
coraz żyźniej — 
nasza Żuławska 
pszenica
Chlebem Ojczyźnie!

Dziś — w Wielkie Święto 
Ludowe —

Chłop wraz z Robotnikiem 
Składa Meldunek 
Pierwszo-Majowy —

| Przed swoim
i Wielkim Przodownikiem! -

I chociaż czasem 
sztorm — przekora 
rzucał w oczy 
morski wiatr — 
i zalewał

j Składa pierwszy ehleh 
j Żuławski —
] Ojczyźnie w prezencie —
J na Twoje ręce 
Towarzyszu Prezydencie! —

Obywatele! —  głos przedstawi­
ciela Zarządu Spółdzielni za­
brzmiał teraz uroczyściej. Poot­
wierane okna przepuszczają do 
sali dużo błękitnego światła i 
świeży zapach łąk. Twarze zebra­
nych nabierają wyrazu skupienia.

Obywatele! —  nasz gromadzki 
czyn 1-majowy jest już na u- 
kończeniu. Skończyliśmy poważ­
ny remont obszernego budynku 
zarządu i sklepu spółdzielczego. 
Otworzyliśmy nowocześnie urzą­
dzoną mleczarnię. Ziewnia i wi­
rówki za dwa dni zaczynają pra­
cę. Koło Gospodyń wiejskich rów

MŁODZIEŻ FABRYCZNA 
CHŁOPOM

„Nie spodziewaliśmy się takie­
go powodzenia i takiego przyjęcia 
— mówi tow. Zofia. Prauzińska 

| urzędniczka z Państwowej Fabry 
ki Wyrobów Metalowych. Tow. 
Zofia długo i starannie przygo­
towywała program występów. Ko­
ła Dramatycznego przy fałjśrycz- 
nym zespole świetlicowym. / Insce 
nizacja historii ruchu robotni­
czego wypadła bardzo /dobrze. 
Ob. Ryzok kierownik nar^edziow- 
ni i dyrygent chóru fabrycznego 
wprowadza na scenę swoiec; chłop 
ców. Słowa robotniczych płv.ś u 
podchwytuje widownia. Młod: 
przeważnie junacy SP pomaga, 
już nawet z widowni zbybłglośn 
Ob. Ryzok dyryguje terrJrdworr 
chórami. r

Podczas, gdy na scenie trzy pa 
ry odtwarzają tańce ludowe ZMP- 
owiec Stefan Zgadzaj uczeń to­
karski szybko myje twarz i ręce, 
wkłada czysty kombinezon, robot­
niczy. Brudny, w którym przed 
godziną reperował bronę sprężyno 
vvą rzucił na stojące obok krze­
sło. Po .Chwili St-P.fap I
scenie i zaczyna recytować. W 
ciszy jaka zapanowała teraz na 
sali padają mocne słowa proleta­
riackich poetów.

Jak się wam podobało — zwra 
ca_ się do wychodzącej grupy 
dziewcząt tow. Prauzińska. Dziew 
częta nie odpowiadają od razu. 
Oczy ich błyszczą.

„Czy przy.jedziecie na następną 
niedzielę?“ — dopytują się z pro­
śbą w głosie.

* * *
Odjeżdżających do miasta ro­

botników żegna wiele osób. Go­
spodarze, gospodynie i młodzież.

„Przyjeżdżajcie do nas, towa­
rzysze — przypominają raz jesz­
cze o swoim zaproszeniu roboi- 

| nicy. — Przyjeżdżajcie do Gdań­
sk a , zobaczyć naszą fabrykę, zo- 
i baczyć to cośmy w niej zrobili.

J. J. B.

Alt.
Zacieśniają sig więzy prawdziwe
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Uroczystości Święta Robotniczego na Wybrzeżu rozpoczęły się
Akademie l-maj owe w miastach portowych

W dziesiątkach zakładów pracy, w miastach i miasteczkach ne narzędzie do walki z pań-| będą niezliczonym masom de* 
gdańskiego odbyły się w dniu wczorajszym uroczyste aka-i stwem ludowym antydeuiokra monstru jącym w całej Polsce

tyczną i antypatriotyczną swą wole walki o pokój i so*demie pierwszomajowe. W nastroju radości i pewności zwycię­
stwa w walce o pokój i lepszą socjalistyczną przyszłość Polski 
gromadziły się na nich masy pracujące \Vybrzęża.

To w* m in is te r S k rze szew sk i
cenSralne! okudemSi w Gdońslra

Wspaniale udekorowaną sale Te tetu Centralnego PZPR i jej prze- .
¿tru Wielkiego Wypełniły clelega- wodntczącego tow. Bieruta, Zwiąż ! przem ysłow a i rolną — m ów i 
CJe zakładów pracy Gdańska. j ku Radzieckiego, i generalisśimu- '

Akademię zagaił przewodniczą- sa Stalina, okrzyki na cześć pc- 
^  OKZZ tow. Jankowski, który ! koju i przeciwko podżegaczom 
Powiedział m. inn.: j wojennym.

część kleru. W dniu pierwsze 
g o  maja niezliczone masy ro­
botników, chłopów, inteligen­
tów, kobiet i młodzieży dadzą 
odpowiedź wichrzycielom i za­
demonstrują swoje bezgranicz 
ne zaufanie i przywiązanie do 
władzy ludowej. „Musimy 
wzmocnić naszą gospodarkę

'.Stwierdzamy z dumą, że czas 
"!l chwili wyzwolenia Wybrzcza

*  *  *
Omawiając podstawowe za-

f ri ez bohaterską Armię Czerwoną danie mas pracu jących  całego 
Odrodzone Wojsko Polskie, w y- świata — walkę o pokój i sy- 
rzystaiiśmy w sposób godny la-1 tuację m iędzynarodow ą po 
1 Pracy, wyzwolonych od w y- | drugiej w ojn ie św iatow ej tow- 

osiiu. w twardej pracy dnia co- ! min. Skrzeszewski 
'^¡ennrgo, wykuwając podstawy 
!‘°koju, wolności i sprawiediiwo- 
Sc>- społecznej

be
CU
li-

stwierdził,
że dziś na obszarach zatniesz:, 
kały eh przez setki milionów da naszej 

- , ludzi obalony został ustrój gi-
Za stołem prezydialnym zasiedli I uącego świata — Ustrój kafli*

«oście z bratniej republiki czecho i talistyezny. Zwycięska armia 
b‘Owackiej tow. tow. wicemin. dr. i ltidowa Chin wypiera impfe*

dyr. | riałisiów % kontynentu azja­
tów. | tyekiego i włącza do obozu 

'Uuzyka, przedstawiciel Armii Ra- j pokoju ogromne tereny i tua- 
“f^ećk. płk. Dcbrodomienko, przed j m  czterystu milionów ludzi.
-awiciel KC PZPR tow. minister j Walkę o wyzwolenie narodu* 

skrzeszewski, pierwszy sekretarz i we, wolność, postęp i demokra 
iv\V PZPR tow. Konopka, wójo- j eję prowadzą narody koloniai- 
woda gdański tow. inż. Zraiek, j ne. S iły  pokoju pomnaża wie- 
Przedstawicieie Wojska Polskiego i leksotuie walka klasy robotni»
Marynarki, pozostałych partii/po i czej i mas ludowych krajów

tow. Skrzeszewski — wzmoc­
nić najszerzej pojęte siły o- 
bronne kraju, musimy wśród 
najszerszych mas i udu ości 
miast i Wsi spopularyzować so 
jusz i przyjaźń z ZSR R  — 
gwarantem naszej niepodległo 
ści. Szybkimi krokami idzie­
my naprzód. Prowadzi nas do 
socjalizmu Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza. Sztan­
dar naszej partii, hasła i praw 

partii przewodzić

liEfti”. Okrzykiem na czesc 
światowego frontu pokoju, 
Związku Radzieckiego i Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej zakończył tow. min. 
Skrzeszewski swo.je przemó- 
w im ię.

Witany serdecznymi oklaskami i 
okrzykami na cześć braterstwa 
polsko-czechosłowackiego zabrał z 
kolei glos wiceminister pracy i 
opieki społecznej Czechosłowacji 
tow. Popel.

„Bratnie narody Polski i Czecho­
słowacji razem będą walczyć prze­
ciwko imperializmowi, o lepsze ju­
tro całego świata. Zrobiliśmy wiel­
ki krok naprzód do socjalizmu. 
Idziemy do tego celu razem i nic 
nas na tej drodze nie zatrzyma, 
ani nie rozdzieli. Wraz z masami 
pracującymi całego świata zwycię­
żymy w walce o pokój i socja­

lizm“ — powiedział minister Popek 
Przemówienie swoje zakończył o- 
krzykiem na cześć prezydenta Got- 
twalda, tow. Bieruta i generalissi­
musa Stalina.

Część artystyczną akademii za­
początkowała prof. łliwicka, która 
odegrała dwa utwory Chopina, 
etiudę rewolucyjną i mazurka. W 
dalszej części programu wystąpiły 
zespoły świetlicowe Państwowego 
Domu Dziecka Nr 1 i 2 w Kwi­
dzynie, orkiestra i chór szkoły pod 
stawowej Nr 7 z Gdyni-Grabówka, 
chór Politechniki Gdańskiej oraz 
zespół świetlicowy Ubezpieczalni 
Społecznej. Szczególnym powodze­
niem u publiczności cieszyły się 
występy młodocianych artystów z 
Domu Dziecka w Kwidzynie wy­
konujących tańce ludowe polskie 
i radzieckie oraz pieśni wykonane 
przez uczniów szkoły podstawowej 
Nr 7 na Grabówku. Na wyróżnie­
nie zasługuje również doskonały 
chór Politechniki Gdańskiej.

Przemówienie
Prezydenta R.P. 

do młodzieży
Kuratorium OSG. podaje do 

wiadomości, iż dnia 3. maja br 
o godzinie jedenastej, z okazji 
Tygodnia Oświaty — przemówi 
do młodzieży przez radio Prezy­
dent Rzeczpospolitej Bolesław 
Bierut.

Obowiązkiem Dyrektorów, Kie 
równików szkół i Domów Dziec­
ka będzie umożliwić dzieciom i 
młodzieży szkolnej wysłuchanie 
tego przemówienia.

TLeairH J
Teatr Wielki w Gdańsku — „Tu 

mówi Tajmyr“ .
Teatr Kameralny w Sopocie — 

Specjalne przedstawienie pierwszoma­
jowe.

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
„Srebrna szkatułka“ .

Dumny meldunek robotniczej Gdyni
1, wicemin. dr. Fischer, 

‘epartamentu dr. Sehruc,

‘tycznych, władz samorządowych, j kapitalistycznych- Nie ma la* 
•^Sanizacji społecznych, przodow- kiego kraju na świeeie, w któ- 
j lcy pracy i przedstawiciele świu- 
‘a nauki.
, Na mównicę wszedł, powitany! zdradzie narodowej. W slo- 
ęUrżą oklasków, tow. minister! wach przywódców partii ko- 
?frzeszewski. Rozlega się śpiew umnistycznych zachodniej Eu ] 

dówki. Referat tow. ropy, którzy mówią, że narody |

rym by nie narasta! opór sil 
ludowych przeciwko agresji i

Międzynarodowi
jcinistra Skrzeszewskiego wiało- 
r̂Gtnie przerywały spontaniczne 
Maski i okrzyki na cześć Komi-

fęeia szkolne
w (h u ;i 3 ¡¡taaśa

Kuratorium podaje do wiado­
mości Inspektoratom Szkolnym 
®faz Dyrekcjom Szkól wszelkie- 
s.° typu, że w dniu 3 maja zaję- 

w szkole winny być organi- 
*°Wane w sposób następujący: 
h Młodzież szkół wszelkich ty­

pów oraz zakładów wycho­
wawczych zgromadzi cię w  

, szkole normalnie o godz. 8.
' Jedną godzinę lekcyjną na­

leży przeznaczyć na okolicz­
nościowe pogadanki, poświę­
cone sprawie „Tygodnia Oś­
wiaty, Książki, Prasy“ . Wy­
chowawcy wygłoszą poga- 

, Hanki w swoich klasach. 
Drugą godzinę lekcyjną w y­
korzystać należy na odczyta­
nie utworów literackich w 
całości lub w wyjątkach od­
powiednio dobranych do po­
ziomu młodzieży, a tema­
tycznie związanych z has­
łami „Tygodnia Oświaty,

, Książki i Prasy",
Pozostały czas zajęć szkol­
nych należy poświęcić na od­
powiednio zorganizowane 
imprezy artystyczne w ra­
mach poszczególnych szkól 
maz na zabawy i gry spor- 

5 towe na boiskach szkolnych. 
Kolejność zajęć w tym dniu 
Ustalą kierownicy (dyrekto- 

w zależności od warun­
ków lokalnych i możliwości 

•-> s*koly.

nie pójdą na wojnę przeciwko 
Związkowi Radzieckiem a, 
dźwięczy nieugięta Woła naro­
dów, dźwięczy ogromny szacu­
nek j miłość do Związku Ra­
dzi eekiego — orędownika mi­
ko i u i współpracy międzyna­
rodowej”.

Następnie tow. Skrzeszewski i 
omówił ogromne zdobycze Pol 
ski Ludowej w dziedzinie go­
spodarczej, społecznej i kul­
turalnej, podkreślając, że na­
rodowi polskiemu w osia ¡mię­
ciach tych przewodzi klasa 
robotnicza, która nigdy j,esz- 
cżę-wie miała- takiej siły, ta­
kiego wpływu i autorytetu w 
narodzie i takiej władzy w 
pań‘~ ’ wio, lak dziś, kiedy po 
zjednoczeniu ruchu robotni­
czego prowadzi ją Polska Zjed 
noszona Partia Robotnicza- 
Osiągnięcia nasze są ogromne,,

Sala Teatru „Wybrzeże“ w  Gdy 
ni wypełniła się o godz. 16.-tej do 
ostatniego miejsca. Na uroczystą 
akademię Plerwszbmajową przy­
były delegacje zakładów pracy z 
terenu portu i miasta, uczniowie 
szkół* podstawowych, średnich, 
słuchacze Państwowej Szkoły 
Morskićj i Centrum Wychowania 
Morskiego i in. W pierwszych rzę 
dach krzeseł zajęli miejsca przo­
downicy pracy.

W przemówieniu, przerywanym 
często spontanicznymi oklaskami 
całej sali delegat KC PZFR tow. 
Rybicki podniósł, że tegoroczne 
Święto Pierwszomajowe obchodzo 
ne jest przede wszystkim pod ha- j 
słem walki o trwały pokój, pro

„Warmia“ , „Śląsk“ , „Toruń“ i 
„Kutno“ . Między innymi na proś­
bę marynarzy radzieckich robot­
nicy przyspieszyli o 30 godzin wy­
ładunek statku „Goworow“ , współ 
zawodniezącego z inną jednostką 
floty radzieckiej. Poza tym robot­
nicy portowi wykonali własnymi 
siłami 6 wózków i 20 taczek za­
oszczędzając 614.000 zł. Kończąc 
swój meldunek tow. Albekier 
zwrócił się do zebranych' z Wez­
waniem o. dalsze rozwinięcie ru­
chu współzawodnictwa, na co 
przedstawiciele wszystkich zakła­
dów pracy odpowiedzieli długo­
trwałymi oklaskami. 

Przedstawiciel rybaków inż.

racie na osiągnięcia Wybrzeża. 
Zespół portowy Gdańsk - Gdynia 
wybija się na jedno z pierwszych 
miejsc portów europejskich. Flota 
handlowa pracuje coraz spraw­
niej, rybacy osiągają wspaniałe 
połowy, chłopi likwidują resztki 
odłogów.

Podsumowując osiągnięcia — 
mówił tow. Rybicki — nie wolno 
nam zapąmnieć o wrogu klaso­
wym. Usiłuje on skupić siły w o­
kół reakcyjnej części kierownic­
twa kościelnego.

Typowym przykładem wichrzy- 
cielstwa jest jest ostatni list pa­
sterski, podpisany przez 24 bisku­
pów, w  którym stają oni w obro­
nie wrogów demokracji, w  obro­
nie księży, skazanych przez sądy 

ale czekają  nas jeszcze n ie  i polskie. Naród polski, odwraca się

Groch w złożonym meldunku po­
radzonej przez wszystkie siły po- j wiadomi! o przeszło 80»/. wzroście 
stępowe świata, skupione wokół I flołowow morskich, dzięki czemu 
Związku Radzieckiego. polepsza się zaopatrzenie robotni-

* , . „ ! kow i pracowników. Inz. Sasi-
Mówca wskazał w sw o m re fe - j nowski w imieniu 2 tyś. stocz­

niowców gdyńskich powiadomił o
przyspieszeniu o 25 dni remontu

statków „OlSZtyif1 i „Warta“ , 
przedterminowym wykonaniu re­
montu statku pasażerskiego „Wi­
sła“ oraz zaoszczędzeniu przez 
stoczniowców 8 mil. zł. W imieniu 
masy kolejarzy przemówił tow, 
Lęmieczkowski, meldując o odda­
niu do użytku rodzin robotniczych 
27 mieszkań w Rumii, zaoszczę­
dzeniu 3 mil. zł. i zbiórce 100 ton 
złomu. Przedstawiciel pracowni­
ków Zarządu Miejskiego, tow. 
Irczuk składając ostatni meldu­
nek powiadomił o oddaniu dla lu­
dzi pracy 54 izb mieszkalnych na 
terenie miasta.

Część oficjalną akademii zakoń­
czono odśpiewaniem „Międzynaro 
dówki“.

W części artystycznej wystąpiła 
orkiestra Marynarki Wojennej, 
chór „Echo“ , artyści Teatru „W y­
brzeże“ — Zofia Perczyńska, Le­
on Górecki, Maria Bogurska i Mie 
czysław Górkiewicz.

;Kina

Na cześć 1-go Maja stoczniowcy 
rozpoczynają budowę nowych 

jednostek pływających

mniejsze zadania polityczne i 
gospodarcze. Siły reakcyjno 
wykorzystują jako swe giów-

od tej części kleru, która usiłuje 
wichrzyć w  kraju i jątrzyć prze­
ciwko władzy ludowej.

Mówca kończąc referat wzniósł 
okrzyki na cześć Związku Radziec 
kiego' — przodującego kraju w 
walce o pokój światowy, na cześć 
przodowników pracy — bohate­
rów budownictwa socjalistyczne­
go oraz na cześć robotniczej Gdy- 

W dniu 1 maja Film Polski w y- | ni. Okrzyki te, podchwycone 
świetlać będzie filmy na otwar- j przez zebranych długo brzmiały 
tym powietrzu w następujących > w  sali teatralnej

Każdy może obejrzeć
bezp ła tn ie  f i lm
w dniu l*go m aja

punktach:
Gdynia, PI. Grunwaldzki — 

film „Jasna Droga“ .
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka przy 

dawn. budynku GUM — film 
„Moekant“ .

Nowy Port, PI. Sportowy — 
film „Goal“ .

Początek seansów ok. g. 21.

W dalszym ciągu akademii ro­
botnicy Gdyni złożyli meldunek 
o wykonaniu zobowiązań Pierw­
szomajowych. Przedstawiciel ro­
botników portowych tow. Albe­
kier powiadomił zebranych o 
przyspieszeniu o przeszło 15°/o wy 
ładunku kilkunastu statków, w I

W  dniu 28 bm. stoczniowcy 
gdańscy kończąc realizację zo­
bowiązań Pierwszoma j owych 
założyli stępko pod pierwszy 
budowany w Polsce statek ty­
pu „Lewant” o 4 tys. BRT, a w 
dniu 30 kwietnia wodowali 2 
holowniki morskie. W  tym 
samym dniu robotnicy Stocz­
ni Północnej na trzłft miesią­
ce przed zaplanowanym ter­
minem założyli trzy zamiast 
jednej stępki pod lugrotrawle- 
ry-

Uroczystość założenia stę­
pek i wmontowania pierw

szych nitów, do lugrotrawle- 
rów zagai! przewodniczący 
Rady Zakładowej tow. Łokie­
tek odczytując telegram gra­
tulacyjny. skierowany do stocz 
niowców przez wiceministra 
Widy-Wirskiegó, po czym dy­
rektor Czarnecki podsumował 
dotychczasowe osiągnięcia ro­
botników Stoczni Północnej 
podkreślając ich czyn pierw­
szomajowy. Wmontowania 
pierwszych nitów dokonał dy­
rektor naczelny ZSP tow- Gu­
towski i sekr. Komitetu Za­
kładowego PZPR tow- Maj­
ster.

Gdańsk — Światowid — 29 i 30 nie­
czynne. — Od 1 maja wyświetla­
ny będzie film „Dżulbars“ .

Wrzeszcz — Bajka — ,,4 Peryskop“, 
dozw. od lat 14.

Wrzeszcz — Ca pitol — „Cyrk“ , dozw. 
od lat 10.
Pocz. seansów godz. 15,30 18 i 20,30.

Oliwa — Polonia — „Czarodziejskie 
ziarno“ , dozw. od lat 8, pocz. se­
ansów jak poprzednio. Poranki o 
gódz. 12 i 14 — „As wywiadu“ :

Sopot — Bałtyk — „Szalony lotnik“ 
W poniedziałek — „Życie Emila 
Źolv\

Sopot — Polonia — „Jasna Droga“ , 
dozwol. od lat 14.

Gdynia — Fala — „Ostatni Mohika­
nin“, dozw. od lat 14.

Gdynia — Atlantic — „Sekretarz Rej- 
komu“, dla młodz. dozwcl, począ­
tek seansów o godz. 16, 18 i 20.

Gdynia —■ Warszawa — „Noc w Casa­
blance“ , dozw. od lat 14, pocz. se­
ansów o godz. 16, 18 i 20.

Gdynia — Goplana „Valpone*‘, do­
zwolony od lat 13.

Gdynia — Promień — „Swianiarka 1 
pastuch“, dozw. od lat 10.

'Radio

W  S O P O C I E
W sali koncertowej Grand Hote- I wy dzień przynosi młodzieży wciąż

!u w Sopocie odbyła się akademia 
Pierwszomajowa, w której wzięły 
udział liczne rzesze społeczeństwa. 
Akademię otworzył przedstawiciel 
OKZZ tow. Więckowski.

W imieniu młodzieży ZMP-ow- 
skiej przemówił ob. Grynkiewicz 
stwierdzając, że tegoroczne Święto 
Pierwszego Maja jest również 
świętem młodzieży zjednoczonej

Q?Wne to dzieje- Trzynaście 
j :Jt dzieli nas od 1936 roku- 

V to jakich lat — bogatszych 
L; “ Oświadczenia, niż inne 
* pięciolecia.

Igjg jednak ten odległy maj 
jąn foku staje przede mną 

z-7wy, tak jakby to było 
f;°raj.

i|0 i 5'kowaliśmy się wówczas 
!?6,Pochodu 1-majowego szeze- 

lł ł starannie-to niezwykły rok, i w 
i na całym święcie 

Sh ftoz nasz kraj przelewały 
e strajków robotni- 

łjępK wzmagał się ruch chłop 
iC  *ósł protest przeciw rżą- 
\ panacyjnej kliki-

wiciu innych towarzy- 
jŁj ńie miałem przed majem 

?*to mieszkania, poprosili 
fey °> by nie trafić na dłuż- 
ML.’’Odpoczynek” za kraty- 

'Ir *em na pochód do
i!t) “Szawy dostać się z jedne- 
i J„. Podmiejskich osiedli- 
S io  ,° 6~te.j rano w pociągu 

!l'i, zdążającej ku stolicy 
'I),, no jest, od świątecznie 

,X«5-eh ludzi.
uą J?°dą dopisała jak nigdy 
iaijąPńbieskiin, jeszcze po wio1 
iW nieco bładawyro uie- 

1 °nnmrki. Z gałęzi drzew

S

tym polskich „Rataj“, „Lublin“ , I pod sztandarami ZMP. K̂ ażdy

nowe osiągnięcia twórczej pracy 
dla dobra spolczeństwa. Referat za­
sadniczy wygłosiła tow. Zawicka 
reprezentująca KW PZPR, oma­
wiając historię Święta Pierwszego 
Maja i dzisiejsze jego znaczenie.

Po akademii odbyła się część ar­
tystyczna, w której wystąpił chór 
Zw. Samorządowców i Szkoły Mu 
zycznej oraz artyści Teatru „Wy­
brzeże“ z recytacjami.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na niedzielę 1 maja 1949 roku.

6,43 — Sygnał czasu. 6,48 — „Pod 
Jakim hasłem święcimy l-go Maja“ . 
6,50 *— Muzyka. 7,00 — Wiad. dla wsi.
7.15 — Program dftia. 7.20 — Aud. 
słowno - muzyczna w oprać. Romana 
Sadowskiego. 3,00 — Dziennik poraiX 
ny. 8,30 — „Miasta Wybrzeża w od-' 
świętnej szacie“ . S,00 — Pieśni maso­
we, recytacje, wypowiedzi — lok. 10.00 
—- Transmisja z uroczystości 1-szo ma­
jowych w Warszawie. 11,00 — Audycja 
1-szo majowa. 12,00 — d. c. transmi­
sji uroczystości l-szo majowych w 
w-wie. 15,30 — „Wolność i pokój“ 
aud. lit. 16,00 — Dziennik popołudnio­
wy. 16,20 — Koncert 1-szo majowy w 
wyk. Ork. P. R. pod dyr. Arnolda 
Rezlera. 17,00 — Audycja dla dzieci. 
17.20 — Recital fortepianowy Zbignie­
wa Drzewieckiego. 17,45 — Montaż z 
zabaw ludowych i aud. satyryczna.
18.15 — „Wokoło świat się śmieję“ 
aud. słowno -  muzyczna. 19,15 — Kon­
cert symfoniczny w wyk. Wielkiej 
Orkiesty Symfonicznej P. R. 20,00 — 
Dziennik wieczorny. 21,00 — „Na mu­
zycznej fali“ . 21,30 — „1-go Maja w 
świeeie“ . 22,00 — Rezerwa. 22,20 — Za­
bawa robotnicza“ gra ork. Taneczna 
P. R. pod dyr. Jana Cajmera. 23.00 — 
Ostathie wiadomości. 23,15 — d. c. 
„ZAbawy robotniczej“ . 24.00 — Pro­
gram na dzień następny. 24,05 — Mię- 
dzynarodówka,‘ i koniec audycji.

DYŻURY APTEK
od 30 kwietnia do 6-go maja br.
GDAŃSK — Apteka Mor ul. 

Łąkowa 16.
WRZESZCZ — Apteka Kaszubska, 

ul. Rokossowskiego 35.
GDYNIA — Apteka Świętojańska, 

ul. Świętojańska 122 i Apteka Cen­
tralna, Plac Kaszubski 10.

SOPOT — Apteka Morska, ul. Sta­
lina 724.

ónUv1£tgnącyćh się po obu 
U 'ó toru kolejowego za

U uchem wiatru spa-
M  J CZ kropel rosy ‘ ’
v1<¡9¡y wszystkimi 

orl ■

mienią- 
ko torami 

załamujących się w 
orouiieni słonecznych. —
e tło sosnowy.cn iąsow

podwarszawskich przetyka 
gdzieniegdzie soczysta zieleń 
kasztanów lub rozsnuta wokół 
białych brzozowych pm—jasno 
zielona koronka młodych li­
steczków-

Dworzec Wschodni. Bez­
pieczniej i wygodniej jest wy­
siąść tu niż na Głównym. 
Zresztą zbiórkę mam na Po­
wiślu przy teatrze Jaracza, 
Ateneum- Obok podążnją grup 
ki robotników. Niejedna ro­
dzina idzie dziś razem. Znajo­
mym zapachem pachnie świe­
żo polany asfalt ulic, niezna­
cznie tylko przygrzany wio­
sennym słońcem. Zielenią się 
drzewa parku Skaryszewskie­
go. Pod mostem toczy swe mo­
dre fale Wisła.

Na miejscu zbiórki krzątani 
na ostatnich przygotowań. 
Gdy krętymi uliczkami Powi­
śla nasz pochód wychodzi na 
Krakowskie Przedmieście, by 
zająć przewidziane miejsca 
w szeregach świętujących, 
oczom naszym przedstawia się. 
nieprzebrane morze głów łudź 
kich. czerwieni sztandarów, 
haseł i transparentów.

Posuwamy się wielkomiej­
skimi ulicami Warszawy 
Idziemy w szerokich szere­
gach asfaltową jezdnią, w pra 
widłowych równych odstę­
pach .jeden od drugiego. Nowy 
Świat, Aleje Jerozolimskie, 
Marszałkowska — ulice boga­
tych magazynów — ulice war 
szewskiej burżuazji-

Warszawa w fym dniu była nasza 
Wspomnienia z demonstracji 1-majowej w r.1936
Dziś ulica jest nasza.
Nie pomogły masowe aresz­

ty sanacyjnej defensywy, nie 
pomogły knowania prawico­
wych przywódców ówczesnej 
PPS, nie pomógł wydany 
przez Zygmunta Zarembę o -  
kólnik zakazujący PFS-ow- 
com organizowania wspólnych 
pochodów z komunistami.

Dziś Wspólny jest nasz po­
chód. większość dzielnic war­
szawskich od razu wyszła ra­
zem — komuniści obok człon­
ków PPS.

Raz i>o raz obok sztandarów 
związkowych zjawia się ręzwi 
nięty w marszu sztandar, dziel 
nicowy KPP-

Dziś ulica jest nasza.
Jdą robotnicy różnych dzieł- 

j nic stolicy. Idzie Wola, Lik 
i pop. Przędzalnia, Iramwa.ta- 
l rze, idzie Ochota i Parowóz, 
Norblin, idzie Skoda z Okęcia, 
maszeruje Praga, Pocisk i 
Zbrojownia, Dzwonkowa i ozer 
w on a Drucianka idzie Mo­
kotów. Marymont, Powiśle, 
nadciąga inteligencja i stu­
denci w pochodzie Śródmie­
ścia.

Na Nowym Świec?« wycho­
dzę na chwilę z szeregu, staję 
na chodniku, eheąc przyjrzeć

się demonstracji- Obok stoi 
dwóch zażywnych panów. 
„Skąd się ich tyle wzięło” — 
pyta jeden drugiego, — prze­
cież końca temu n;ie widać”.

Idą mężczyźni i kobiety ste­
rani życiem, idzie młodzież 
— chłopcy i dziewczęta, na 
twarzach których niedojada­
nie, nędza i ciężka praca nie 
wyżłobiły jeszcze swych twar­
dych bruzd, nie przygasiły 
jeszcze blasku oczu ani świe 
¿ości lic.

Dziś Warszawa jest nasza. 
Pozamykane sklepy, ani śladu 
tak licznej w dni świąt robot­
niczych policji, która pocho­
wała się gdzieniegdzie do 
bram, jawnie jednak boi się 
pokazać.

M ocno uderzają dziesiątki 
tysięcy móp w bruk jezdni 
Miarowo kołyszą się sztanda­
ry. Nie mieści pochodu dłu­
gość- Marszałkowskiej — cze­
goś takiego nie widziała jesz­
cze stolica.

Jednolito! rontowy pochód 
1-majowy! Jak fale wezbranej 
rzeki przetaczała się nad po­
chodem dźwięki rewelacyj­
nych pieśni. Radośnie, w po­
czuciu siły i jedności swych 
szeregów śpiewa pochód „Mię­

dzynarodówkę”- Wszędzie pa­
nuje dyscyplina i wzorowy 
porządek — maszerująca po 
obu stronach szeregów mili­
cja porządkową nie wiele ma 
sposobności do interweniowa­
nia.

Front Lu-do-wy! Front Łu- 
do-wy!

Przelewa się skandowane 
przez tysiące głosów zau ola­
nie mas.

Be-cka do Be-re-zy!
Be-eka do Be-re-zy!
Podchwytują maszerujący 

obok.
Na szkarłatnych transparen 

tach pozdrowienia dla bokia- 
terskich robotników Krako­
wa, którzy dopiero cc, zakoń­
czyli swój strajk powszechny, 
dla bezrobotnych Częstocho­
wy. którzy w demonstracjach 
ulicznych upominali się o swe 
prawo do chleba i pracy-

Mijamy gmach Rady Mini­
strów. W oknie widać bladą 
przerażona, twarz ówczesnego 
premiera Sław oja SkiadKow- 
skiego. Przem yka i znika za 
portiera. Choć strzeżony przez 
liczne posterunki policji i 
szpiclów, przestraszył się sa­
nacyjny wódz, pochodu robot­
niczego, spokojnie i godnie 
przechodzącego jezdnią-

Czoło manifestacji dochodzi 
do placu Teatralnego. Tu na- 

| stępuje rozwiązanie głównego 
i pochodu.
1 Ma Pawiaku czekają uwię­
zieni towarzysza na pozdro­

wienie z wolności — grupy 
manifestujących zbliżają się 
pod mury więzienia. Ulica ob­
stawiona policją.

Krótki wiec. Ktoś przema­
wia stojąc na barkach towa- 
szyszy; z okien więzienia roz­
lega się w odpowiedzi śpiiw 
Międzynarodówki, choć grożą 
za to najsurowsze karć- 

* *
13 lat minęło od tego czasu 

13 lat krwawych zmagań i wał 
ki- Załamał się, zginał ustrój 
sanacyjny, przeminęły kosz­
marnie lata okupacji hitlerow­
skiej.

Wieluż zostało spośród was 
towarzysze, z pochodu 1-ma­
jowego w Warszawie 1936 ro­
ku. A wieluż z was położyło 
swe życie w walce o Polskę 
Socjalistyczną, przeciw prze­
mocy, niesprawiedliwości i 
krzywdzie Społecznej. Rozsia­
ne są wasze mogiły daleko po 
świeeie, lecz krew wasza nie 
nadaremnie została przelana.

Jak wtedv uśmiechu się 
słońce Wsf/fsncgo poranka' 
wiosennego i lśni rosa na mło­
dych liściach drzew i krze­
wów.

Dziś w całej Polsce, jak dlu 
ga i szeroka w miastach, mia­
steczkach i wsiach, idą w po­
chodach, zwartymi szeregami 
robotnicy, chłop’ , pracująca 
inteligencja — młodzi i starzy 
— budowniczowie swej Ludo­
wej Ojczyzny.

Eugenia Konopka
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lorobek pracy robotników, i inteligencji
Radosny, wiosenny, dzień majowy. Nad wielopiętrowymi blo­

kami kamienic miejskich łopoczą sztandary: biało-czerwony — 
symbol niepodległości narodowej i czerwony — symbol wolności 
soolerznej. Z gmachów mieszkalnych w miastach, z warsztatów 
i biur, z fabryk, z chłopskich zagród wypływają na ulice tłumy 
odświętnie przystrojonych ludzi, formują się szeregi, nad głowa­
mi ludzkiej masy wyrasta las transparentów. Gromadki odświętnie 
ubranych, roześmianych, dzieci z czerwonymi chorągiewkami w rę­
kach zdążają do szkól.

Dziś- 1 Maja — radosne Święto 
Pracy.

Obchodząc je , klasa robotnicza 
Wybfzeża ma uzasadniony powód 
do radości, może być dumna ze 
swych zdobyczy — owoców co­
dziennego trudu.

Piaty wolny od ucisku okupan­
ta i od wyzysku kapitalisty Pierw­
szy Maj. W dokach stoczni stoją 
cztery rudowęglowce — dzieło poi 
skiego robotnika i inżyniera, przy 
nabrzeżach portowych dziesiątki 
statków pod banderami całego

Tow. Jan Podgajny 
awansował z robotnika kolejowe­
go na kierownika transportu w 

Gdańskiej DOKP.

świata ładuje towary polskiej pro­
dukcji, setki obrabiarek i maszyn 
przemysłowych znieruchomiały dziś 
w zakładach pracy, mając krótką 
chwilę wypoczynku, nad Starogar­
dem,‘ Tczewem, Elblągiem, Wejhe­
rowem i Lęborkiem i wieloma in­
nymi miastami Wybrzeża górują 
kominy fabryk, na polach setki 
traktorów, zieleni się zboże zasia­
ne na odłogach.

Czyż nie słuszny jest powód do 
radości i dumy?

Ponieważ trudno jest ująć licz­
bami ogromny wysiłek klasy ro­
botniczej, Wybrzeża, a jej ofiarno­
ści i poświęcenia w ogóle nie da 
się obliczyć matematycznie, przy­
pomnijmy sobie chociaż fragmen­
ty tego wielkiego dzieła, jakiego 
dokonaliśmy; na przestrzeni pięciu 
wolnych Majów.

Jesteśmy pierwsi 
na Bałtyku

W niesłychanie szybkim tempie 
odbudowaliśmy nasze porty. Obrót 
zespołu portowego Gdańsk — Gdy­
nia wyniósł w roku 1945 — 917.000 
ton, w ciągu zaś następnych 12 
miesięcy przeładowaliśmy 7.736.000 
ton. W 1947 r. w Gdyni i w Gdań 
sku dokonano obrotu w transpor­
cie morskim 9.693.000 ton, a -w. 
drugim roku wykonywania trzylet-i 
niego planu gospodarczego zespól 
Gdańsk — Gdynia osiągnął 12 mil.
730.000 ton. Plan , , przeładunków 
portowech za pierwszy kwartał Im 
wvkonany-został w 119 proc. W 
ciągu 3 miesięcy br. przeładowano
3.257.000 ton. towaru.

Zespół portowy Gdańsk — Gdy­
nia zdecydowanie zajął już czo­
łowe miejsce na Bałtyku, prze­
wyższając nie tylko wyniki por­
tów niemieckich Bremy i Ham­
burga, lecz i Rotterdam i zbliża- 
jac się do poziomu przeładunku 
portu ¡«ntwerpijsklego.

Przeładunki le zostały wykona- , 
ue przy kiaglej odbudowie po- ! 
wierzchni magazynowej, nabrzeży, 
urządzeń przeładunkowy cli. 0 
wierzchnia mag.azymowa w 
1946 wzrosła w odansku o 32.700 
m*. w. Gdyni - d -60.000 nu. Je­
śli w roku 1945 posiadaliśmy 80.000 

. tn-’ powierzchni magazyno\y<j czsn 
„ej, to z końcem rokO J948 by­
le już 262.000 m*. Odbudowa po- 

■ stępuje dalej.
I rządzenia przeładunkowe nyi>. 

szczególnie w Gdyni, cajk° u'lcle 
zniszczone. W ciągu tych ,at. u,ru;  
chamialiśmy wciąż nowe O -̂wigi, 
właściwie z kupy żelastwa, mena- 
dającego się już do remontu.'

łekomorskiego. „Rozwój“ i „rekor­
dy“ przedwojenne, którymi tak się 
chwalili sanatorzy i różnego auto­
ramentu „twórcy“ Gdyni, były w 
minionym pięcioleciu przekraczane 
co dnia, co miesiąca, na każdym 
kutrze i przez każdego rybaka. W 
ciągu tego okresu rybołówstwo 
morskie uzupełniło w ciężkich mo­
mentach , zasoby aprowizacyjne. kra 
ju, zdobyło rynki zagraniczne dla 
polskiego eksportu. W roku 1945 
ogólne połowy morskie dały 2.600 
ton ryb, rok później wyłowiliśmy 
23.324 tony. W roku 1947 rybacy 
morscy dostarczyli dla kraju 39.207 
ton mięsa i tłuszczów ryb. Pierw­
szykwaij^at br,. —- tzn. okres tżw. 
martwego sezonu w rybołówstwie 
przyniósł nowy rekord — 7.037.000 
kg. ryb.

Te rekordowe połowy stały się 
możliwe dzięki opiece rządu nad 
rybołówstwem i olbrzymim wkła­
dom materialnym w jego rozbu­
dowę. W roku 1940 lowito na wo­
dach Bałtyku 130 kutrtw i 108 
łodzi wiosłowo-żaglówych. Z koń­
cem roku 1948 posiadaliśmy już 
344 kutry, 444 łodzie motorowe, 
1.529 łodzi wiosłowo-żaglowych i 
31 trawlerów. Z końcem tego 
okresu na całym Wybrzeżu pra­
cowało 4.450 rodzin rybackich, 
zasiedlonych od Elbląga po Szcze­
cin. Przemysł konserwowy uru­
chomi! kilkadziesiąt zakładów 
przetwórczych, które przyczyniły 
się dó ożywienia odzyskanego 
pasa nadmorskiego.

Marynarze kontynuują 
dzieło robotników

Zniszczona w czasie działań wo­
jennych polska flota handlowa nie. 
tylko szybko została przywrócona 
do stanu przedwojennego, ale i prze­
kroczyła go. W : chwili obecnej 
przedsiębiorstwa żeglugowe pod

zarządem państwowym eksploatują 
42 statki pełnomorskie o nośności 
196.588 TDW i pojemności 156.589 
BRT. Polska bandera obsługuje 13 
linii regularnych i '3 linie pasażer­
skie. W budowle znajduje się kil­
kanaście jednostek. Nasz przemysł 
stoczniowy dokona! już wodowa­
nia 4-ch rudowęglowców, a spusz­
czenie dalszych" AćH stołków na 
wodę odbędzie się również w br. 
Tonaż pod naszą banderą dyspo­
nować wkrótce będzie wieloma spe 
cjalnymi statkami, przystosowany­
mi do przewozu naszej produkcji. 
Dzięki szybkiemu wzrostowi floty 
stale zwiększa się również prze­
wóz towarów własnym tonażem, 
co zaoszczędza krajowi olbrzymie 
ilości dewiz.

Zjednoczenie Stoczni Polskich, 
posiadające obecnie w budowie 
wiele jednostek nowych, odremon­
towało dotychczas, od początku 
pracy po wojnie, ponad 1000 jed­
nostek krajowych i zagranicznych.

Olbrzymi warsztat 
produkcyjny

Wybrzeże stało się olbrzymim 
warsztatem produkcyjnym, zaopa­
trującym cały kraj. Na gruzach 
zniszczonych fabryk powstały nowe 
wytwórnie: obuwia — w Starogar­
dzie i w Tczewie, przemysłu che­
micznego i farmaceutycznego — w 
Starogardzie, fabryka mebli w Go- 
ścicinie kolo Wejherowa pracuje na 
eksport do Anglii, krajów Afryki 
i dalekiej Azji. Przemysł cukrowni­
czy woj. gdańskiego wyproduko: 
wal w roku ubiegłym 33.850 , ton 
cukru. Pracują już olbrzymie za­
kłady przemysłu metalowego w El­
blągu. ; Produkujemy na Wybrzeżu 
środki spożywcze, .materiały weł­
niane i lniane, przeróżne maszyny 
i aparaty.- Przemysł tłuszczowy za­
opatruje cały kraj,, wykonując z

Tow. Józef Gorzkie wieź 
jest ZMP-owcem — mimo swo- 
ieh 20 lat, za d,obrq pracę otrzy­
mał tytuł defuz-majstra w cu

. ¡m w iA  Start Pol*‘ —

Morze żywi
Wspaniałym osiągnięciem nasiA 

go Wybrzeża, a. przede wszystkich 
jego ludności rybackiej jest roz“ 
wój rybołówstwa morskiego l d » ‘

Przemysł rybny W ybrzeta zdobył jakością swej produkcji rynki 
zbytu w Czechosłowacji, radzieckiej strefie okupacyjnej w Kiem- 

ezech, Palestynie i innych krajach.

nadwyżką ustalone plany produk- 
cyjne.

Będziemy spichrzem 
kraju

W nieustannej walce z silami 
przyrody, chłopi Wybrzeża przy 
pomocy robotników osuszyli i za­
gospodarowali 120.000 ha żyznej 
ziemi żuławskiej. Ziemia, która 
kiertoś stała pod wodą, rodzi psęe- 
nicii buraki cukrowe i inne rośli­
ny ‘ przemysłowe. Ubiegłoroczny plan 
zasiewów w woj. gdańskim wy­
konany został w 122 proc. Tego­
roczny siew wiosenny jest _ już. 
prawie na ukończeniu. Majątki 
państwowe- zlikwidowały olbrzymią 
ilość odłogów, na których wkrótce 
będziemy zbierali plony. Dzięki za­
gospodarowaniu Żuław, Wybrzeże 
stało się nie tylko samowystarczal­
ne pod ‘względem zboża, ale i uzy­
skało znaczne nadwyżki, które kie­
rowane są na eksport. W roku ub. 
wyeksportowaliśmy ok. 100.000 ton 
żyta, do krajów skandynawskich. 
Postępuje szybko naprzód całkowi­
ta odbudowa zagród wiejskich, 
które przejmują mało i średniorol­
ni chłopi. Jedynie w roku ub. od­
budowano 2.334 obejścia gospo­
darskie.

Rośnie nowa 
inteligencja

Wszechstronny rozwój gospodar­
cze i kulturalny ziem Wybrzeża 
wymaga dopływu nowych, licznych 
kadr, nauczycieli, oświatowców, in­
żynierów, techników, czy lekarzy. 
Kształcą sie one w różnego typu 
szkołach .rozsianych po całym Wy­
brzeżu. Szkolnictwo powszechne 
ksztaici ok. 120:000 dzieci, szkol­
nictwo zawodowe .i średnie liczy 
w bieżącym roku szkolnym prze­
szło 20.000 uczni. W' 225. punktach 
nauki dla dorosłych uzupełnia swe 
wykształcenie przeszła 12,000 osob, 
pracujących już przy, różnych war 
sztatach pracy. Około 7,5 tysięcy , 
młodzieży uczęszcza,do szkol wyż­
szych. Zasada "powszechnego nau- | 
czaufa została w pe.mi zfeahzo- j 
w a na. j
Rozwijają się miasta
: Olbrzymi entuzjazm pracy, któ­

ry w ciągu calgo okresu cechuje 
: klasę robotniczą Wybrzeża, uru- 
1 chamiając coraz to . nowe warszta­

ty pracy .przyczynił się również 
do-rozbudowy naszych miast. Gdy­
nia całkowicie zatarła siady znisz­
czeń wojennych; w Gdańsku pow­
stają nowe dzielnice, powraca do 
życia Stare Miasto, odrestaurowa­
ne zabytki przeszłości wiążą od­
ległe czasy z nowymi. Dzielnice 

| podmiejskie otrzymały wodociągi,
I gaz- i światło. Powstały, parki, zie- 
I lence i place. Ludzie pracy otrzy- 
I mu ją coraz lepsze warunki miesz­

kaniowe, sprawniejsze zaopatrzenie, 
dobrą obsługę potrzeb. W Gdyni i 
Sopocie czynne sa Państwowe Do­
my Towarowe, państwowa i spół­
dzielcza sieć handlowa dociera do 
najodleglejszych przedmieść.

Radosny nastrój, który panuje
dziś na ulicach miast, miasteczek
i wsi woj. gdańskiego jest w peł­

ni uzasadniony. Postawione pfztl 
nami przez Polskę Ludową 
nie odbudowy Wybrzeża wyko«* 
liśmy.
Dokonawszy tego krótkiego pf** 

glądu niewątpliwie wielkich osiifj 
nieć mas pracujących Wybrzmi 
trzeba choć przez moment zasR 
nowie się, skąd czerpały one Ą  
tchnienie i zapal do pracy i 
tkwi źródło ich siły. Jest praw*! 
której nikt i nic w świecie zapfm 
czyć nie może, że źródłem tw?0 
czej siły mas pracujących ca'" 
Polski jest ich wyzwolenie sp0 
leczne, zlikwidowanie wyzysku ^ 
pitalistycznego i świadomość. * 
pracują dziś dla dobra całego & 
rodu — wszystkich ludzi prac' 
Jest także drugą niezaprzecza'"' 
prawdą, głęboko tkwiącą w ś"'i* 
domości wszystkich ludzi w P°. 
sce, że do osiągnięć tych, do " ,a 
ki i zwycięstw, do coraz lepŝ ; 
przyszłości prowadzi naród Po'8® 
Zjednoczona Partia Robotnicza.

Tow. Grześkowiak

pływał do niedawna jako s in ’1 
na holowniku, obecnie jest * 
równikiem, taboru pływayP 

Stoczni Gdańskiej.

pracy tcaT*“1 ,/■ 
MZK. spawacz Terma**
Przodownik

Tcrm< 
przy pracy
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Angielskie wychowanie
/ I n n o  1 9 4 9 KREW ZIEMI 108 różnych pojazdów

Z początkiem ubiegłego roku 
szkolnego wprowadzono w An­
glii nową „reformą szkolną“ , 
która — zdaniem jej twórców 
— miała zapoczątkować nową 
erę dla dzieci.

Wychodząc z założenia, że 
„świat dojrzał już do zasadni- , 
czych zmian w metodach nau­
czania młodzieży“ nauczyciel 
ten stworzył — przy poparciu 
władz — szkołę, w której ucz­
niom (w wieku od 13 do 16 lat) 
wolno robić, co im się żywnie 
podoba.

Spojrzyjmy na zdjęcia i na 
podpisy pod nimi, wzięte do­
słownie i w całości z „Leader 
Magazin“ , a z łatwością wyro­
bimy sobie zdanie o nowoczes­
nej szkole angielskiej.

Chociaż twórca tej „szkoły“ 
pisze na łamach „Newsletter“ ,

Czy można w przybliżeniu obli­
czyć, ile wilgoci potrzebuje rośli­
na? Przecież dla nieuzbrojonego 
oka woda paruje z liści niewido-

I olbrzymie ilości wody. Na stwo­
rzenie jednostki suchej materii 
czy też, powiedzmy, ciała rośliny 

' potrzeba kilkaset, a nieraz i kil-

40'WTfGl
T:ÓO *

££&•» i

Boczna ilość opadów na 1 metr kwadratowy i ich wpiyw na 
świat roślinny. Od lewej: pustynia półpustynia, step i laso-step.

cznie i mamy wrażenie, że rośli­
ny potrzebują jej niewiele.

Zagadnieniem tym zajmowało 
się wielu uczonych. Okazało się, 
że rośliny są najpotężniejszymi 
„wchłaniaczami“ , które wydoby­
wają z ziemi i oddają powietrzu

ka tysięcy jednostek wody. Tak 
np. pszenica na utworzenie 1 ki­
lograma ziarna potrzebuje od 235 
do 1.530 litrów wody, len — od 
787 do 1.093 litrów, groch —  od 
235 do 1.658 litrów.

Co wynika z tych obliczeń ? Od-

TROSKLIWY KIEROWNIK

* ...WOLNO GRAC W KARTY
W pokoju sypialnym dziewcząt na krótko przed zgaszeniem świa­
teł. Uczniowie mogą przy świecy grać tak całą noc, ponieważ nikt 

ich nie zmusza do wstawania rano.

Co się okazało?
„Reforma“ ta, zamiast zlik­

widować stare, kapitalistyczne 
rhetody nauczania i wychowa­
nia, zachowała je, wprowadza­
jąc jednocześnie przedmioty 
czysto abstrakcyjne i demora­
lizujące młodzież angielską.

że „metody te są bardziej wy­
chowawcze od dotychczaso­
wych“ , to jednak słuszny jest 
końcowy wniosek angielskiego 
tygodnika, który uważa że po 
takim wychowaniu nikt nie po­
winien się dziwić, jeśli później 
ci młodzi ludze znajdą się przed 
trybunałem Whithall czy też w 
Westminsterze.

W ten sposób dzisiejsza An­
glią ppd rządami Ląbour Party 
wychowuje swą młodzież.

(JóMo).
Natychmiast przebijcie 

śledzić za akcją siewną“ .
w tej ścianie okno, żebym mógł

Na szczytach Himalajom

...wpadło przez okno wystawo­
we do apteki niejakiego Monsieur 
Rene Besniers. położonej na skrzy 
żęwaniu najruchliwszych ulic Pa 
ryża. Jak donosi pismo „The Lea­
der“ przez 36 lat istnienia tej ap­
teki szybę wystawową rozbijały 
najróżnorodniejsze „wehikuły“ od 
dziecięcej hulajnogi i wózka dla 
inwalidy począwszy, a na moto­
cyklach i autobusach skończyw­
szy.

powiedź nasuwa się sama. Celem 
otrzymania dobrego urodzaju trze 
ba dać roślinom dużo wilgoci. Je­
żeli pszenica na kilogram ziarna 
potrzebuje przeciętnie 509— 600 
litrów wody, to dla 5.000 kilogra­
mów (przeciętny zbiór pszenicy 
w ZSRR) z hektara (około 20 
centnarów ziarna i 33 centnarów 
słomy) trzeba 2 tysiące ton wody.

2.000 top wody -— tóż to jezio­
ro o powierzchni jednego hekta­
ra i głębokości 20 centymetrów. ;

Ziemia otrzymuje wilgoć pod po 
stacią deszczu i śniegu, a te znów 
zależne są od ilości roślin rosną­
cych na danym obszarze (patrz 
rysunek).

W świetle tych obliczeń staje 
się jasne, jak ogromne znaczenie 
i jak wielkim jest plan zalesienia 
pustynnych obszarów w Związku 
Radzieckim.

O wielkości jego świadczyć mo 
gą następujące fakty:

Ogólna powierzchnia lasów w 
, ZSRR wynosi 117,9 tysięcy hek- 
| tarów. Zgodnie z planem kołcho­

zy obsadzą drzewami na swych 
terenach 6 milionów ha. Jeśli te­
raz te leśne pasy szerokości kil­
kuset metrów wyciągniemy w pro 
stą linię, to opaszą one cały Zwią 
zek Radziecki, a więc '/o część 
świata, S0 razy.

Jeśli wszystkie drzewa i krze­
wy, które posadzone zostaną ce­
lem walki z posuchą, ustawilibyś­
my wzdłuż drogi w odległości co |. Gość do lokaja: — „Chciałbym 

: io  metrów, to droga ta byłaby J iść spać. Szepnij każdemu do 
18 razy dłuższa niż odległość księ < ucha, że moja żona zacznie nle- 
żyea ód ziemi. (x) długo śpiewać“ .

W ywiad z krową
Korzystając zapewne z amery­

kańskiej zasady „wolności“ pra­
sy, reporterka gazety „Chicago 
Daily News“ , Mary Gibbson zwró 
ciła się z szeregiem pytań dc... 
krowy. Pytania dotyczyły spraw 
natury czysto gospodarczej. Tak 
np.: 1) dlaczego w Stanach Zjed­
noczonych rosną ceny na mleko 
i na produkty mleczne, 2) dlacze­
go dzieci amerykańskie piją tylko 
odciągane mleko itd.

t
>,Elsy“ — bo tak nazywa się 

krowa — chętnie odrykiwała swo 
je odpowiedzi i nawet na zakoń­
czenie wywiadu złożyła językiem 
swój „podpis“ na kartce z notat­
nika dziennikarki.

Fakty powyższe zaczerpnęliśmy 
z pisma „Chicago Daily News“ , 
które zamieściło przy tym zdję­
cie „Elsy“ i reporterki podczas 
wywiadu w  oborze.

-WOLNO TE® „BAWIC SIĘ". 
Nie zabrania się wylewać wody 
ha głowy przechodniów, nawet 

głowę nauczyciela, którego 
Uczniowie nazywają po Imieniu.

Tygodnik „Leader Magazine ‘ 
z 2 kwietnia br. komentując po­
wyższą reformę pisze, że jest 
°ha „stekiem nonsensów“ i za­
mieszcza taki oto rysunek, któ- 
ry obrazuje obcość i niezro- 
^dmiałość angielskiego systemu 
szkolnego dla młodych Brytyj- 
Gzyków.

Rysunek podpisany jest: „Dla 
dziecka nowy system jest pu­
stą i bez znaczenia abstrakcją“ .

Ale nie na tyrń koniec.
W innym numerze tego pis­

ma znajdujemy bogato ilustro­
wany reportaż ze szkoły, żało­
bnej przez niejakiego Roberta 
'"•oppinga w Londynie.

— Czy u was codziennie takie złe obiady?
— Nie w poniedziałek stołów'ka jest zamknięta.

'Badacze mórz

reszczagin postanowił zdobyć górę 
Kauczinga (28 tys. stóp). Dojście 
było tak trudne, że przewodnicy 
odmówili swych Usług.

Na podniebnych wysokościach 
Himalajów niedaleko od Darżin- 
lingu, artysta malował obrazy 
przedstawiające różne fazy zać­
mienia słońca. Wereszczagin zwie 
dził Ladak — krainę róż - olbrzy­
mów, i doszedł aż do słonych je­
zior w  zachodnim Tybecie.

Podróżnik ten zbierał przedmlo
ty dotyczące malarstwa tybetań­
skiego, broń mieszkańców Tybetu 
i Indii, skóry orłów tybetańskich. 
Z Indii i Tybetu Wereszczagin 
wywiózł wiele szkiców i rysun­
ków, które posłużyły mu do przy­
szłych obrazów.

Na podstawie swych wrażeń ar­
tysta ten namalowałam, in. słyn­
ny obraz pt. „Okrucieństwa An­
glików w Indiach“ , na którym 
przedstawił w całej pełni „pano­
wanie“ i „władztwo“ brytyjskich 
kolonizatorów.

Obraz ten- pokazuje nam Hin­
dusów - zakładników przywiąza* 

; nych do wylotów luf armatnich. 
| Za chwilę padnie rozkaz: „ognia“ ! 
| i ciała zakładników rozerwane 
■ zostaną na strzępy.

W centralnym archiwum mary­
narki ZSRR znaleziono nowe do­
kumenty, związane z życiem i 
działalnością jednego z przywód-

j ców wielkiej ekspedycji północ- 
i nej — podróżnika i marynarza 
| Aleksie ja Czirikowa. 
j W grudniu 1919 r. minęło 200 
i lat od dnia jego śmierci. 'Jako o-

ficer floty rosyjskiej, był on naj­
bliższym współpracownikiem Be­
ringa i jego głównym doradcą na­
ukowym w  obu ekspedycjach do 
wybrzeży Kamczatki.

Podczas pierwszej ekspedycji 
(1725— 1728) pod nadzorem G lin ­
kowa naniesione zostały na mapę: 
Kamczatka, wyspy Aleutskie i 
azjatyckie wybrzeża morza Be­
ringa.

Podczas drugiej ekspedycji Be­
ring i Czirikow dopłynęli do A- 
meryki Północnej. Po śmierci Be- 
rinka (grudzień 1741) Czirików 
przejął dowództwo ekspedycji, 

i Na mapach Czirikowa. będą- 
| cych dowodem odkryć rosyjskich 
na Oceanie Spokojnym, poraź 
pierwszy zaznaczono pewne punk 
ty wybrzeża Ameryki Północnej, 
nieznane wówczas nikomu.

W 1874 roku na ulicach Bomba­
ju pojawił się wysoki, brodaty 
człowiek, który przybył do Indii 
ż Aleksandrii. Był to wybitny ar­
tysta rosyjski Wasilij Wereszcza­
gin.

W latach 1874 — 1876 Weresz­
czagin urządzał wyprawy' po In­
diach, do Kaszmiru, Tybetu i 
Sikkimu, Nieraz artysta wspinał 
się na szczyty górskie wysokości 
15.000 Stóp. Pewnego razu We-

W M U Z E U M

— „Co za śmieszne nazwisk» mieli ludzie w tamtych czasach. 
1 Nie można ich nawet wymówić“ .

•........................... .............. ........................ ................. ......................... „ „ „ „ „ „ „ „ . „ „ „ „ „ w , , , , , , ..................... i m  o ................... » o ........... ........................ . . . w ............................................ ............ ...........— ............ ......................... ........................ ..................................................................................................... ............ .................... ...........’ .......................... .....................— “

Kemeth, kangur-bokser z lonćtyń- ~i atakuje prawym prostym,„  „.poczym, robiąc wspaniały unik -opiera  się na ogonie i zadaje „.przeciwnik na deskach,
«kiego Zoo występuje na ring- l»*ed sierpowym presołwmka- « « * -
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W ICH OBOZIE
Pieniądze albo życic

(W Stanach Zjednoczonych ob­
sługa lekarska jest tak droga, że 
nie stać na nią robotników).

(Z prasy ),

W zachodnim Berlinie

Równy start

» CHIŃSKIE C5KNIE«
Wiadomości nadchodzące z Chin | kie, maści szczególnie ci zza octanu,

nie są zbyt pocieszające dla całej 
światowej reakcji. Zbliża sic koniec 
Ku omiń tangu i imperialiści wszel-

— Cóż to, Otto, wyglądasz tak 
po sportowemu?

■— Oh! Chcę odwiedzić :mtlją 
matkę w sektorze angielskim

ĆLzloutiek, kiórif óią obudził
. . . . . . .  , . ¿  ó. iako iRadio rzymskie nadał«i$*8&&r wiek nie dtwietał oczu, nie ruszał i trwożliwie na wszystkieWtrony. 

^  i kilku dniami wiadomość o aotej- się. serce pracowało prawie me- j czy w pobliżu me znajaujfc s.ę 
im.i nei sensacji jak« wydarzyła się ' dostrzegalnie, -twarz podobna .by- | przypadkiem agent Federalnego

ic-atn sektor-e francuskim a i w Stanach ZjednoczinysĄ. ,Qho- ła do ttupk, usta mocno się- za- Biura,Śledczego _  . . , .
burta w se ltm .e  fiancuskun, a , mianowlJcie 0 czlowieka; któ i cisnęły....“  -  Nie rozumiem: Przecie* mo.

-----  - - ' Budząc się, człowiek ten zapy-j wicie, ze faszyści zostali rozbi-wujka w sektorze amerykańskim | ; " " “ap‘a‘df w' ietarg- w 1913 roku i 
— i muszę chodzić pieszo, pon ic-| 0'Dudził Sję dopiero niedawno.
•waż nie mam marki zachodniej, 
by wykupić bilet tramwajowy.

„Przez sześć lat - -  głosiło ra­
dio rzymskie -— ten śpiący czło-

W I A R Y G O D N E  Ź R Ó D Ł O

tał przede wszystkim jaki teraz 
rok, a następnie zainteresował się ; 
...przebiegiem wojny z Włochami.

Tyle rzymskie radio. Medycz­
ną stroną sprawy niech zajmą się 
specjaliści. My zaś spróbujemy 
uzupełnić powyższą informację 
kilkoma szczegółami, właściwymi 
dla współczesnej Ameryki.

...Tak więc człowiek, który się 
obudził po sześcioletnim śnie, pod­
niósł się ze swego łoża i rozej­
rzał dokoła.

—- Jaki mamy rok? —  zapytał.
— 1949! — odpowiedziano mu 

pośpiesznie.
—  O, key! —- wykrzyknął Yan- 

kess. —• To się dopiero nazywa
: drzemka! A jak tam z wojną ? z 
I Włochami?

Otaczający go ludzie oeżywiś- 
j cie śmieją się i jeden przez dru­

giego mówią, że wojna we Wło­
szech już dawno się skończyła, że 
Mussolinieg-o powieszono.

—  Weil! No a jak z Niemcami, 
biją się jeszcze? — zapytał daiej 
zmartwychwstały.

Coś ty! Rosja rozbiła Niem

ci, więc cel osiągnięty. O cóż 
więc chodzi? Mamy teraz pokój 
czy wojnę? No, mówcie w końcu!

[fííüRO  SLEpQÉ

sŁ.i Chcesz pracować jako urząd 
Tilk, co? Dobrze. W takim razie 
podpisz deklarację o lojalności.
. ’i -  Co to takiego ? 
zdziwiony człeczyna

zdają już sobie spraipę, że w nieda­
lekiej przyszłości cale Chiny ,,prze­
padną“ i przestaną być terenem, eks­
ploatacji i źródłem krociowych zys­
ków. Stąd grobowy ton na szpaltach 
prasy kapitalistycznej, która pisząc 
o Chinach nie jest w stanie ukryć 
zdenerwowania i troski.

Wysoce zmartwiony sukcesami 
Chin Ludowych jest zapewne rów­
nież pan de Gasperi. Nietylho dla­
tego, że nie znosi rewolucji ludowej. 
Jest przyczyna dodatkowa. Niedaw­
no bowiem przedstawiciel Wioch. 

! ambasador Fonaltea podpisał w San- 
zapytał j - rządem kuomintangowskim

traktat przyjaźni, przewidujący w 
najbliższej przyszłości zawarcie wio- 
sko-chińskiej umowy handlowej. Zda

Nó, nie udawaj. Już my, wie­
my jaki jesteś. Jeśli nie zamie- .... ...... . ~ .
l-zasz siłą znieść panującego obec- jac sobie w pełni sprawą z sympj 
nie w Stanach Zjednoczonych n - ; tu, ,aha żywią ku sobie rząd kuoinm 
. ... _  - - j - ; . . .  tangowski i rząd de Gaspenego,

frudno jednak nie stwierdzić, ze ten 
ostatni nie w porą wybrał się dłu

stroju, to podpisz deklarację 
— Cóż to za wymysł. Jestem 

prostym człowiekiem i chcę pra­
cować. Nie chcę wojny i psycho-

pod pisywania traktatu przyjaźń.
Rząd huomintangowski przestanie

Widzisz, Rosja wysyła z tej 
wojny zwycięsko. Nasi riniliarde-

- _______ _____ _ _____ rzy niezadowoleni są z takiego
cy hitlerowskie,” które już od ma- \ stanu rzeczy. Dlatego też teraz i

, . . . i już przecież wkrótce faktycznie ist-
zy wojennej. Chcę przyjaźni z j n¡e¿ • 0¿ nie uratuje go chy-
Związkiem Radzieckim i wszyst- ! ¿ rl również przyjaźń degasperow 
kimi áarodami miłującymi pokój, j "  ’
Chcę pokoju...

Podsłuchujący szpicel z Fede­
ralnego Biura złapał „buntowni­
ka“ za kołnierz u nałożył mu kaj­
danki.

—  Stul pysk! Jesteś agentem 
Moskwy. Idziemy do Biura Fe­
deralnego, a tam już się z tobą 
rozprawią.

Ále zmartwychwstały Yankess 
miał szczęście. W drodze na poli­
cję niespodziewanie zapadł w no­
wy sen letargiezry.

»¿y. »kuj.«, j«-»« "
ja 1945 roku okupowane są przez - prowadzi się, powiedzmy, zimną 
wojska sojusznicze... 1

shich Włoch.
Można tylko współczuć panu de 

Gasperi. że tak bardzo sic. spóźnił i 
naraził sic. na kompromitacją, gdyż 
ten sam iuomintangowski minister 
Yen, który z ambasadorem Fonal­
tea podpisywał ..historyczny trak­
tat“ za kilka dni musiał pakować 
manetki i zwiewać ..gdzie pieprz 
rośnie“ , a mówiąc ściślej, gdzie bez­
pieczniej można znaleźć wygodny 
statek lub samolot amerykański.

Proponujemy obecnie panu de 
Gasperi ażeby tc Sankinie zalozy 
Towarzystwo do eksploatacji chiń­

skich cieni“ . Interes nepawńo sie, li­
da. gdyż coraz wierej kiiominton- 
gowskirh dostojników przeobraża s ę 

1 w uciekające cienie.

wojnę.? Przeciwko

— Wspaniale! A ja o tym nie 
wiedziałem ! Znakiem tego wszyst 
kiego idzie jak najlepiej?

W tym miejscu krewnym i bli­
skim zrobiło się jakoś nieswojo.

wojnę...
—- Zimną 

komu ?
— Przeciwko Rosji...

Czyście powariowali! Prze­
ciwko dawnemu sojusznikowi ? 
Nie, coś tu nie w porządku. R o­
sja, jak powiadacie, wytrzymała 
główny ciężar wojny i...

—  Zresztą co tu dużo mówić! 
Podczas twego snu narodził się 
„pian Marshalla“ , powstał blok 
zachodni, a obecnie utworzono 
coś bardziej konkretnego: pakt 
północno-atlantycki.

| — Ale przecież każdy rozumie
[ co to takiego ten pakt.! Oh, le­
piej by było,, żebym się nie obu­
dził. Ći panowie nie doprowadzą 
nas do niczego dobrego.

— Ty, kochanie, szanuj się 
trochę i uważaj. Teraz tu, w Sta­
nach Zjednoczonych i ściany ma­
ją uszy. Lepiej milcz...

Następne."® dnia pos-ed» bie­
daczyna szukać pracy. Ale wszę­
dzie spotykał się z jedną i tą sa­
mą odpowiedzią: pracy nie ma! 
Ktoś mu powiedział, że dziś, w 
cztery lata po zakończeniu woj­
ny, w USA jest znów około 5 mi-
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